
WIOSENNA KAM PAN IA
przemysłu ziemniaczanego

W  zakładach przemysłu ziemniaczanego w  Warszawie do­
biega końca wiosenna k ampania przeróbki ziemniaków. W  o- 
kresie od połowy marca do końca maja przerobionych zostało 
ogółem 50.000 ton ziemni aków.

Przeprowadzana obecnie kampania pozwoli na całkowite 
pokrycie zapotrzebowani a przemysłu włókienniczego, papierni­
czego, cukierniczego, monopoli i instytucji państwowych do 
kampanii jesiennej oraz da pewhą nadwyżkę na eksport.
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Nasze bratnie pismo „Chłopska 

Droga“ zamieszcza wezwanie ra­
dy folwarcznej i zarządcy mająt­
ku Maciejewo gm. Rożnowo po­
wiat Nowogard. Podpisani pod we 
zwaniem w imieniu wszystkich za 
trudnionych w majątku ogłasza­
ją swą gotowość zwiększenia ob­
szarów użytków rolnych a zara­
zem zlikwidowania w całości od­
łogów. Komunikują w swym we­
zwaniu, że plan zasiewu wiosen­
nego został wykonany w kwietniu 
w 120 proc., że zaoszczędzono 33 
proc. materiałów pędnych w sto­
sunku do wyznaczonego zużycia, 
że zmniejszono koszty obciążające 
remont maszyn.

Podpisani w imieniu pracowni­
ków majątku Maciejewo podej­
mują się zwiększyć wydajność z 
hektara o 20 proc. przez podjęcie 
współzawodnictwa i apelują do 
wszystkich delegatów na Zjazd 
Krajowy Robotników Rolnych by 
przyjęli wezwanie w myśl hasła: 
Więcej ziemi pod pług! Więcej 
zboża z hektara!

Przykład Maciejewa nie jest od 
osobniony. Ruchowi współzawod­
nictwa, który ogarnia coraz szer­
sze rzesze chłopów polskich zaw­
dzięczamy w niemałym stopniu 
dobre wyniki tegorocznej kampa­
nii siewnej.
. 1 mimo tego, że na te dobre 

wyniki —  jak stwierdza Minister 
Stwo Rolnictwa —  wpłynęło tak­
że wiele innych czynników, mimo 
tego, że zawdzięczamy je m. in. 
dostarczeniu na czas nawozów 
sztucznych, pomocy sąsiedzkiej 
Wsi, dostarczonym na czas kredy 
tom i pomocy w ziarnie dla Ziem  
Odzyskanych oraz zwiększeniu ilo 
le i maszyn, i narzędzi rolniczych 
— nie mielibyśmy takich wyni-

DELEGACJA BRATNIEJ BUŁGARII
z  premierem Georg! Dim itrow em  na czele

p rz y b y ła  do W a rsz a w y

Georgi Dimitrow

hów gdyffy <tf$Ffozwijający się co­
raz bardziej'ruch współzawodni­
ctwa pracy na wsi polskiej.

Plan zasiewów wiosennych zo­
stał wykonany według danych na 
dzień 20 maja w 95 proc. i wszy­
stko wskazuje na to, że plan ten 
zostanie przekroczony. Niechaj 
te dobre wyniki będą zachętą do 
rozwinięcia na jeszcze większą 
skalę akcji współzawodnictwa, któ 
ra powinna ogarnąć całą wieś poi 
ską i być sztandarowym hasłem 
towarzyszącym wszystkim je j o- 
hecnym i przyszłym pracom-

Wezwanie Maciejewa skierowa­
ne do delegatów na Zjazd Robot­
ników Rolnych —  musi znaleźć 
jak najszerszy oddźwięk.

Ożywiona akcja
komitetu obrony Wdowiaka

PARYŻ, 29.5 (PAP). — Ostatnie dni 
przed procesem obywatela polskiego 
Wdowiaka, który rozpocznie się dnia 
2 czerwca w Metzu upływają pod zna 
kiem wzmożonej działalności komitetu 
obrony.

Do komitetu tego przystąpiły setki 
osób z miejscowości, gdzie zamieszki­
wał Wdowiak. Listy i petycje wydane 
przez komitet podpisało 2 tys. osób.

Akcja komitetu obrony zmierza głó 
wnię do wykazania, że osławiony plan 
kopalni, znaleziony przy Wdowiaku i 
będący podstawą jego oskarżenia, nie 
przedstawia żadnego znaczenia.

Już przed godz. 13-tą na udekoro­
wanym barwami narodowymi obu 
krajów lotnisku zebrały się delegacje 
partii politycznych, związków zawodo 
wych, organizacji społecznych i nie­
zliczone tłumy młodzieży.

Na powitanie gości bułgarskich 
przybyli na lotnisko: prezes Rady Mi 
nistrów Cyrankiewicz, wicepremierzy 
Gomułka i Korzycki, wicemarszałek 
Sejmu Zambrowski, ministrowie Mo­
dzelewski, Minc, Świątkowski, Raba- 
nowskj oraz Rapacki, podsekretarz 
Stanu w Prezydium Rady Ministrów 
Berman, wicemin. Obrony Narodo­
wej gen. Jaroszewicz, podsekretarz 
Stanu w MSZ Leszczycki, sekretarz 
generalny MSZ ambasador Wierbłow 
ski, podsekretarz etanu w Min. Prze 
mysłu i Handlu i prezes Tow. Przy­
jaźni Polsko - Bułgarskiej Szyr, pre­
zes CUP Dietrich, podsekretarz stanu 
dla spraw handlu zagranicznego 
Grossfeld, minister Grosz, dyrektor 
protokółu dyplomatycznego Gubryno 
wicz, naczelnik Wydziału Południo­
wo - Wschodniego MSZ Sobierajskł, 
prezydent m.st. Warszawy Tołwiński 
oraz poseł Bułgarii w Warszawie 
Tagarow na czele członków posel­
stwa w  pełnym składzie.

Obecny był również korpus dyplo­
matyczny z dziekanem korpusu am­
basadorem ZSRR Lebiediewem,,

Tuż po godz. 13-ei na horyzoncie 
ukazują się dwa samoloty wiozące de 
legaCję bułgarską. _

Samolot, wiozący premiera Dimi- 
trowa ląduje.

Na progu kabiny ukazuje się po­
stać przywódcy narodu bułgarskiego.

Do samolotu podchodzi premier Cy 
rankiewicz w towarzystwie min. Mo­
dzelewskiego, wicemin. gen. Jarosze­
wicza oraz dyrektora protokółu Gu- 
brynowicza.

Obaj premierzy wymieniają ser­
deczne uściski dłoni, po czym premier 
Dimitrow przyjmuje raport od do­
wódcy kompanii honorowej WP.

Przy dźwiękach hymnów narodo­
wych obu zaprzyjaźnionych krajów, 
premier Dimitrow dokonał przeglądu 
kompanii honorowej pozdrawiając żoł 
nierzy okrzykiem na cześć Wojska 
Polskiego. Obaj premierzy zbliżają 
się do mikrofonów radiowych.

Po serdecznym powitaniu delegacji 
rządowej Ludowej Bułgarii przez pre 
miera R:ządu RP Józefa Cyrankiewi­
cza, przemówił premier Dimitrow, 
który powiedział:

W imieniu Bułgarskiej Delegacji 
Rządowej, najserdeczniej dziękuję za 
braterskie powitanie, które Premier 
Rzeczypospolitej Polskiej skierował

W piqíek na Okęciu

W  piątek, dnia 28 maja 1948 r. o godz. 13,10 przybyła do 
Warszawy drogą powietrzną z Sofii bułgarska delegacja rzą­
dowa z premierem G EO R G I DIMITROWEM na czele. W  skład 
delegacji wchodzą: wicepremier i min. Spraw Zagranicznych 
W A SYL K O LA R O W , wicepremier i minister Elektryfikacji 
KIMON G IEO R G IEW , prezes Państwowej Komisji Planowania 
minister DOBRI TERPESZEW, minister Handlu i Aprowizacji 
KRISTIU DOBREW , minister Kolei Państwowych STEFAN  
TO N CZEW , członek prezydium Wielkiego Narodowego So- 
brania DOBRI BUDUROW , wiceminister Kopalń i Skarbów 
Podziemnych STO JAN  K A R A D ZJO W . Delegacji towarzyszy 
sztab doradców i współpracowników. W raz z delegacją przy­
był charge d'affaires RP w Sofii C H A N A C H O W IC Z

( I zy Dimitrow i Cyrankiewicz oraz gen. Jaroszewicz; przęd frantem 
*v kompanii honorowej na lotnisku na .Oknem,

do narodu naszego i osobiście do nas.
Przybywamy do słowiańskiej Lu­

dowo - Demokratycznej Polski jako 
delegaci narodu bułgarskiego, aby 
zrealizować Jego najgłębsze pragnie­
nia.

Do chwili tej nasza Republika Lu­
dowa i Rzeczpospolita Polska zawarły 
kolejno układy o przyjaźni, współpra 
cy i wzajemnej pomocy * szeregiem 
innych krajów. Naturalne jest, że 
bułgarski i polski naród, pragną u- 
mocnić wzajemne stosunki za pośred­
nictwem trwałego układu o przyjaź­
ni, współpracy i wzajemnej pomocy 
dla wspólnego dobra obu narodów, 
który będzie cennym wkładem w dzie 
ło współpracy międzynarodowej i 
trwałego pokoju demokratycznego w 
Europie — układu w duchu statutu 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Biorąc pod uwagę dwa ważne czyn

niki: po pierwsze, że pomiędzy naszy 
mi krajami nigdy nie było sporów i 
konfliktów ani o terytorium, ani o bo­
gactwa naturalne, ani o inne dobra, 
ani o cokolwiekbądź i po drugie, że 
tak jak w Bułgarii tak i w Polsce u- 
stanowione są rządy ludowej demo­
kracji w walce przeciwko faszyzmo­
wi i reakcji imperialistycznej, nasza 
delegacja rządowa jest głęboko prze­
konana o pełnym powodzeniu misji, 
którą ma spełnić.

Zadanie, które ma być rozwiązane 
przez rząd Ludowej Republiki Bułgar 
sklej i Rząd Rzeczypospolitej Pol - 
sklej, ułatwia jeszcze bardziej fakt, że 
kraje nasze są żywo zainteresowane 
współpracą i wzajemną pomocą w 
dziedzinie politycznej*’ gospodarczej i 
kulturalnej, w celu utrwalenia poko­
ju i zagwarantowania własnego be* - 
pleezeństwa.

Wasyl Kotar o w

Broniąc swej wolności, niepodle - 
głości swych granic , i niezależności 
narodowej narody nasze pragną 
szczerze dać swój wkład wraz z ca- 
łym światowym demokratycznym i 
miłującym wolność obozem, na czele 
z Wielkim Związkiem Radzieckim, do 
szybszego ustanowienia trwałego po­
koju i równoprawnej współpracy mię 
dzy narodami.

Proszę pozwolić mi w imieniu na­
rodu bułgarskiego, w imieniu bułgar 
skiej Delegacji Rządowej i w imieniu 
własnym przekazać Wam, Obywatelu 
Premierze, Rządowi Polskiemu, Brat­
niemu Narodowi Polskiemu i specjal­
nie Bohaterskiej Warszawie, najgo­
rętsze, serdeczne pozdrowienia i ży­
czenie wszechstronnego postępu i peł 
nego rozkwitu Polskiej Republiki Lu 
dowej. »

(Dokończenie na str. i )

Austriacki ruch zaruodouiy
za zacieśnieniem współpracy z Polskq

WIEDEŃ, 29.5. (PAR). — Przedsta­
wiciele Polskich Związków Zawodo­
wych Edward Walaszczyk i Jan Lesz 
czyński opuszczając Wiedeń złożyli o- 
świadczenie, w  którym stwierdzili, że 
Kongres Austriackich Związków Za­
wodowych mimo wielkiego wysiłku 
organizacyjnego nie spełnił nadziei,

urum ácuoA
□  SOFIA. Bułgarska Rada Mini­

strów powzięła decyzję o upań­
stwowieniu wszystkich bogactw mine­
ralnych, znajdujących się na i pod 
powierzchnią ziemi. Uchwała nic do­
tyczy własności innych państw, wy­
mienionych w traktacie pokojowym 
z Bułgarią.
□  LONDYN. Brytyjski Foreign Offi­

ce rozpatruje notę rządu duńskie­
go, w której ten domaga się uznania 
Stowarzyszenia Mniejszości Duńskiej 
w południowym Szlezwigu za partię 
polityczną.
□  HAGA. Jak donosi tutejsza pra­

sa, zawarto umowę o ścisłej współ
pracy pomiędzy holenderskimi zakła­
dami elektrotechnicznymi i radiowy­
mi Philipsa i amerykańskim trustem 
elektrotechnicznym „Western Elec­
tric“.
□  MOSKWA. Dnia 25 maja w Helsin 
kach nastąpi otwarcie wystawy prze­
mysłu radzieckiego, która będzie prze­
glądem dorobku ZSRR w dziedzinie 
gospodarczej i kulturalnej.
□  BELGRAD. W dniu wczorajszym 
przybyła do Belgradu grupa dzienni­
karzy polskich z Henrykiem Korołyń- 
skim na czełe. Pobyt ich w  Jugosła­
wii potrwa 20 dni w czasie których 
zwiedzą oni najważniejsze miasta po­
szczególnych republik związkowych.
□  WASZYNGTON. Komisja finanso­

wa Senatu Kongresu amerykań­
skiego postanowiła 22 głosami prze­
ciwko 17 wezwać naczelnego dowódcę 
sojuszniczych wojsk okupacyjnych w 
Japonii, gen. Mac Arthura, do Stanów 
Zjednoczonych dla złożenia sprawoz­
dania o sytuacji na Dalekim Wscho­
dzie.

pokładanych w  nim przez austriacką 
klasę robotniczą.

Oświadczenie delegatów KCZZ 
zwraca się następnie przeciwko zgub 
nym teoriom prawicowych socjali­
stów, którzy chcą budować socjalizm 
przy pomocy międzynarodowego kapi 
talu. Oświadczenie porusza też pro­
blem oszczerczej kampanii przeciwko 
krajom demokracji ludowej uprawia 
nej w  Austrii i podkreśla, że zarówno 
w prasie jak i w  wypowiedziach nie­
których austriackich polityków, pow­
tarzają się fałszywe sądy i twierdze­
nia o krajach demokracji ludowej za 
czerpnięte z zatrutych źródeł.

Oświadczenie podkreśla następnie, 
że Polska zawdzięcza wszystkie o- 
siągnięcia w  odbudowie jedynie jed­
ności klasy robotniczej, jedności ru­
chu zawodowego, jedności frontu par 
tii robotniczych oraz zdecydowanej 
woli polskiego świata pra c f  budowa­
nia ustroju socjalistyczriego własny­

mi siłami bez lichwiarskiej filantro­
pii.

Oświadczenie przedstawicieli KCZZ 
kończy się wyrażeniem głębokiej wia 
ry, że austriacka klasa robotnicza 
znajdzie właściwą drogę, a piękne 
miano Czerwonego Wiednia stanie 
się rzeczywistością.

Dziennik „Oesterreichische Volkstlm 
me“ zamieścił na czołowym miejscu 
wywiad z przedstawicielami polskie­
go ruchu zawodowego. Wywiad ten 
zawiera szereg interesujących danych 
o polskim ruchu zawodowym i o od­
budowie Polski

W zakończeniu wywiadu delegaci 
KCZZ dali wyraz nadziei, że stosun­
ki między Polską a Austrią ulegną 
dalszemu zacieśnieniu.

Zaproponowali oni przedstawicie - 
lom Austriackich Związków Zawodo­
wych przeprowadzenie jeszcze w  bież. 
roku akcji wymiany wczasowiczów 
między obu krajami.

Obrady KC włoskiej partii komunistycznej
RZYM, 29.5. (PAP). — W dniach 24 

i 25 maja odbyły się w Rzymie obra­
dy Komitetu Wykonawczego Wło­
skiej Partii Komunistycznej, w  czasie 
których zatwierdzony został plan dal 
szej akcji politycznej, zgodny z ogól­
nymi wytycznymi, sformułowanymi 
na ostatnim posiedzeniu plenarnym.

W ogłoszonym komunikacie kierów 
nictwo Włoskiej Partii Komunistycz­
nej domaga się natychmiastowego u- 
znaęia państwa żydowskiego, celem 
zadokumentowania solidarności z na­
rodem, który bohatersko broni swego 
prawa do życia. Bezpośrednią odpowie 
dzialność za wojnę w  Palestynie, 
Stwierdza komunikat, ponoszą rządy 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo 
nych, które świadomie ją sprowoko­
wały i rozpętały.

W części komunikatu, poświęconej 
sytuacji wewnętrznej we Włoszech, 
kierownictwo Partii Komunistycznej 
zwraca uwagę na mnożące się wypad 
ki nielegalnego postępowania policji, 
skierowanego przeciwko swobodom 
demokratycznym klasy pracującej i 
wzywa wszystkich obywateli do prze 
ciwstawienia się bezprav rj akcji i 
gwałtom policji.

Jednocześnie Komitet Wykonawczy 
Włoskiej Partii Komunistycznej za - 
pewnia o swym całkowitym popar­

ciu robotników rolnych, którzy w sze 
regu prowincji prowadzą walkę o za­
spokojenie swych słusznych postula­
tów przeciwko nadmiernym roszcze­
niom obszarników.

Marszalek Żymierski
obywatelem honorowym

Brodnicy
W Brodnicy na uroczystym posiedzę 

niu Miejskiej Rady Narodowej przy­
jęto jednogłośnie uchwałę o nadaniu 
obywatelstwa honorowego miasta 
Brodnicy Marszalkowi Polski Micha­
łowi Roli - Żymierskiemu 

----- *o»-----

ZSRR nie przyjmuje 
wykrętnych tlomaczeń

reżimu ateńskiego
MOSKWA, 29.5. (PAP). — Jak ko­

munikuje agencja TASS, 13 maja 
przedstawicielstwo dyplomatyczne 
Związku Radzieckiego w Atenach 
przekazało rządowi greckiemu dekla­
rację rządu radzieckiego w związku z 
masowymi egzekucjami w Grecji 

Rząd radziecki zaznaczał w swej de 
klaracji, że masowe egzekucje demo­
kratów greckich wywołały oburzenie 
w społeczeństwie radzieckim i że w 
oczach cywilizowanego świata nie tą 

,one niczym usprawiedliwione.
W odpowiedzi, doręczonej niedaw­

no poselstwu radzieckiemu w Ate­
nach rząd grecki usiłuje usprawiedll 
wić swe postępowanie, i podkreśla, że 
społeczeństwo radzieckie jest nie­
właściwie poinformowane o sytuacji 
w Grecji. Wbrew faktom rząd ateń­
ski utrzymuje, że w Grecji nikt nie 
został jeszcze stracony za swe prze - 
konania polityczne.

W związku z otrzymaną odpowie­
dzią, poselstwo ZSRR w Atenach zło 
żyło w greckim ministerstwie spraw 
zagranicznych notę, w której rząd 
radziecki oświadczył, że nie może u- 
znać odpowiedzi greckiej za zadowa­
lającą i potwierdza swe stanowisko, 
zajęte w deklaracji z dnia 13 bm.

Anglia potrzebuje
współpracy z ZSRR

stwierdza „Daily Worker*
LONDYN, 29.5 (PAP). „Daily W or- 

ker* wyraża opinię, te cała przyszłość 
gospodarcza Wielkiej Brytanii jest uza 
Ieżniona od wyniku rokowań brytyj­
sko -  radzieckich w sprawie długoter 
minowego układu handlowego. Roko­
wania te mają się rozpocząć w  najbMż 
szych dniach.

Dziennik podkreśla, że Wielka Bry 
tania nigdy nie wyzwoli się spod za­
leżności dolara, jeśli nie zdecyduje 
się na zakupienie żywności i surow­
ców w Związku Radzieckim i w kra­
jach Europy Wschodniej.

Układ długoterminowy z ZSRR 
przyniósłby Wielkiej Brytanii olbrzy­
mie korzyści.

Odsłonięcie
tab licy  pam iątkow ej

na m/s »gen. Walter*
Do portu gdyńskiego wpłynął polski 

statek M/S „Gen. Walter", który odbył 
dłuższy rejs do Ameryki. W dniu 8 
czerwca przy nabrzeżu kanału porto­
wego w  Nowym Porcie odbędzie się u 
roczyste odsłonięcie tablicy pamiątko­
wej na statku, ku czci bojownika o nie 
podległość i demokrację, Gen. Wałtcr- 
Swierczewskiego.

Uroczystość organizuje Związek U- 
czestników Walki Zbrojnej. Weźmie w 
niej udział jeden z twórców ruchu 
walki zbrojnej o niepodległość i de­
mokrację, gen. Witold. Przedstawicie­
le władz państwowych, marynarki, 
wojska, związków zawodowych, par­
tii politycznych, młodzieży szkolnej i 
społeczeństwa. (M)

W piqíek na Okęciu

Mm. Kolarote i with Modzelewski oraz
lotnisku
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Obrady
komisji sejmowej

W dniu 28 bm. odbyło się posiedze­
nie Sejmowej Komisji Skarbowo - 
Budżetowej pod przewodnictwem po­
iła Mieczysława Popiela (PPR). Poza 
członkami komisji obecni. byli: wice­
minister skarbu ob. Kurowski oraz 
przedstawiciele Biura Kontroli przy 
Radzie Państwa.

Tematem obrad były m. in. spra­
wy, związane ze zmianą dekretu o po 
datku od wynagrodzeń, o podatkach 
komunalnych i zmianie ustawy o o- 
bywatelskich komisjach podatkowych 
i lustratorach społecznych itd.

f C n i  t e r  K a c z o r o w s k i
w Londynie

LONDYN, 29 5. (PAP). — Minister od 
budowy dr Micha! Kaczorowski przy 
był w piątek do Londynu. M niśtra
Kaczorowskiego powitał na dworcu hr. We!czka.
brytyjski minister planowania prze- i s J
strzennego Lewis Siikin. Minister Ka­
czorowski wraz z towarzyszącymi mu 
osobami zbada w Wielkiej Brytanii me 
tody odbudowy oraz planowania miast 
i wsi

--------* 0 »--------

Tajne dokumenty z archiwów hitlerowskich
odsłaniają dwulicową polityką W. Brytanii
Nowe materiały opuithkowane przez radzetkie M S Z
MOSKWA, 29.5 (PAP). Ukazał się na półkach księgarskich drugi tom 

„Dokumentów i materiałów z okresu poprzedzającego drugą wojnę świa­
tową“, wydany przez radzieckie MSZ. Dokumenty te pochodzą z prywat­
nego archiwum von Dirksena, ił. ambasadora niemieckiego w Moskwie, 
Tokio i Londynie. Archiwum to, które znajdowało słę w majątku Dirk­
sena — Groeditzberg — dostało się w ręce wojsk radzieckich.
Opublikowane obecnie dokumenty 

składają się z 29 depesz, listów i ra­
portów służbowych Dirksena, obejmu­
jących okres jego działalności dyplo-

była i pozostała polityka porozu­
mienia z państwami totalistycz-
nymi’

nych interesów ekonomicznych na 
Bałkanach, dając do zrozumienia, 
że Niemcy mogą tam mieć wolne 
ręce.
Wilson rozwinął w rozmowach z 

Wohltätern szczegółowo opracowany 
program współpracy z Niemcami, 
przy czym dał do zrozumienia, iż pro 
gram ten cieszy się całkowitym po'

W dalszym ciągu Dirksen, charak- Parc'-em Chamberlaina. Plan zapro-

w roku 1939 i stosunek rządu bryty-j- Wilsonem. Wilson powiedział:

O d c z y t
min. Wiktora Grosza
We wtorek 1 czerwca 1948 r. o 

godz. 18 w sali koncertowej przy Al.
Wyzwolenia 1 - 3 - 5  odbędzie się od 
ezyt ministra pełnomocnego Wiktora j 
Grosza pt.: „W walce o prawdziwą 
wolność słowa“.

Odczyt ten odbędzie się pod auspi­
cjami Polskiego Instytutu Spraw Mię 
dzynarodowych. Całkowity dochód 
przeznacza się na odbudowę Warsza­
wy.

Przedsprzedaż biletów: „Impet“ Al. wytworzyć wrażenie, iż prowadzi po 
Sikorskiego 42 oraz „Orbis" Hotel Po

matycznej w Londynie w latach 1938- teryzując politykę rządu brytyjskie.
1939. Poza tym w tomie drugim opu- g0) stwierdza, iż rząd ten „zbliżył się 
blikowano również 4 dokumenty z ko- zrozumienia najbardziej istotnych 
respondencji prywatnej Dirksena, któ- punktów podstawowych żądań, wysu 
re posiadają jednak znaczenie polity- wanych przez Niemcy w sensie usu- 
czne, i 2 raporty ambasadora niemiec njęC;a Związku Radzieckiego od decy 

I kiego w Paryżu, hr. Welcziia. dowania o losach Europy, likwidacji
POLITYKA LEONA BLUMA W BO- Ligi Narodów i celowości’ dwustron- 
KU 1936 W SPRAWIE HISZPANII nych rozmów i umów”.

Dokumenty drugiego tomu uzupeł- Niemiecki charge d’affaires w Lon 
niają oświetloną w pierwszym tomie dynie — Kordt — zastępujący nieo- Slwraual B „ „
historię okresu monachijskiego i po- becnego ambasadora Dirksena, ko- przesłany Drzez Dirksena do Berlina 
dają szereg nowych danych, dotyczą- munikuje 1 września 1938 r. o swe] 21 lipca lg39 roku ..ostatecznym ce- 
cych okresu pomonachijskiego. Cie- poufnej rozmowie z najbliższym do- lem> do którego dąży Wilson, jest 
kawę są zjyłaszcza materiały, iłustru— radcą Chamberlaina, szarą eminencją jok najszersze porozumienie brytyj— 
jące stosunki angielsko - niemieckie gabinetu brytyjskiego, Sir Horacym sjc0 - niemieckie we wszystkich ’ waż

ponowany przez Wilsona obejmował 
zagadnienia polityczne, wojskowe i 
ekonomjczne.

Wśród jego propozycji figurował 
projekt brytyjsko - niemieckiego 
paktu o nieagresji, przewidujący 
podział wpływów między obu mo­
carstwami, porozumienie w sprawie 
kolon"! i udostępnienie surowców 
dla Niemiec. uregulowanie dłu­
gów i współpracę finansową.
Jak stwierdza stenogram rozmów,

skiego do Pąlski w przededniu na­
jazdu.

Przed omówieniem raportów Dirk­
sena, warto zapoznać się ze sprawoz­
daniami Welczka, które odnoszą się 
do okresu wcześniejszego — do koń­
ca 1938 roku. Rzucają one charakte­
rystyczne światło na politykę ówcze-

nych sprawach, jak to początkowo
„Jeśli my obaj — Wielka Bryta- przewidywał Hitler“ 

nia i Niemcy, — domagamy się w 
sprawie uregulowania problemu cze 
skiego. to po prostu zlikwidujemy o- 
pór, jaki mogłaby stawić Francja i 
sama Czechosłowacja takiemu roz­
wiązaniu zagadnienia” .
17 grudnia 1938 roku Dirksen w li-

ANGLIA
POZOSTAWIAŁA HITLEROWI 

WOLNĄ RĘKĘ 
W GDAŃSKU

Tym samym — zdaniem Wilsona — 
zostały poruszone i rozwiązane zagad 
nienia tak wielkiej wagi, iż sprawy,

Powitanie delegacji bułgarskiej
(Ualszy ciqg ze słr. 1-e')

Następnie premier Dimitrow wita Warszawie zamieszkają w pałacyku 
członków rządu RP, których przedsta Myśliwskim w Łazienkach. W pała- 
wia mu premier Cyrankiewicz, po cu Wilanowskim zamieszkali: wicepre 
czym szef protokółu dyplomatycznego mier Gieorgiew oraz ministrowie Ter 
Gubrynowicz przedstawia premiero- ¡ąpszew, Dobrew, Tonczew, Bodurow 
wi Bułgarii przybyłych na lotnisko j i Karadżjow.
przedstawicieli korpusu dyplomatycz- j w  godzinach popołudniowych wice 
neS°- . ! premiei- i minister Spraw Zagranicz-

Po powitaniu obaj Premierzy wraz , nych Kolarow w towarzystwie posła 
z członkami rządóvv . bułgarskiego i j Bułgarii w Warszawie dożył wizytę 
polskiego przechodzą przed frontem , ministrowi spraw zagranicznych Zyg
oczekujących na lotnisku delegacji 
społeczeństwa witani przez zebrane 
tłumy owacyjnymi okrzykami.

W owacjach wyróżnia się skandowa 
ife dobitnie nazwisko wielkiego wo­
dza narodu bułgarskiego. Z wiwatu­
jącego tłumu występuje mała dziew­
czynka, która śmiało podchodzi do 
premiera Dimitrowa wręczając mu 
biało - czerwoną wiązankę kwiatów.

Premier Dimitrow przyjmuje z u- 
śmiechem ten dar ludu Warszawy, ca 
łując serdecznie małą Polkę.

Następnie obaj Premierzy odbiera-

muntowi Modzelewskiemu, który przy 
jął go w obecności sekretarza general 
nego MSZ, ambasadora Wierbłowskle 
go i charge d’affaires RP w Sofii Cha 
nachowicza.

Premier Dimitrow i wicepremierzy 
Kolarow i Gieorgiew dożyli wizytę 
premierowi Cyrankiewiczowi. Przy 
wizycie obecni byli: wicepremier Go­
mułka, wicepremier Korzycki i min. 
Berman, ponadto poseł Bułgarii w 
Warszawie Tagarów i charge d’affai­
res RP w Sofii Chanachowiez.

Ministrowie Terpeszew, Dobrew Iją defiladę kompanii honorowej. Przy ’ .. ,
byli goście zajmują miejsca w samo- i Karadżjow dożyli wizytę ministrowi 
chodach, które witane owacyjnie na < przemysłu i handlu Mincowi, który 
trasie przejazdu przez ludność Warsza przyjął ich w obecności prezesa CUP 
wv udaia sie ulicami stolicy udekoro Dietricha oraz wiceministrów Szyra iwy udają się ulicami stolicy udekoro 
wanymi barwami obu krajów do przy 
gotowanych rezydencji.

Premier Dimitrow i wicepremier 
Kolarow w czasie swego pobytu w

Grossfelda.
Minister komunikacji Tonczew zło­

żył wizytę ministrowi komunikacji
Rabanowskiemu.

lonia.
-«o »-

Anglia wznawia 
ko m kacią telefoniczna 

z frank stoiska H szoan'a
LONDYN, 29.5 (PAP)ł — Brytyjskie 

ministerstwo poczt zakomunikowało o 
wznowieniu komunikacji telefonicznej 
pomiędzy Wielką Brytanią a Hiszpa­
nią i Gibraltaunn.

-----«o »——-

Kląska Smufsa
, w wyborach w płd. Afryce
LONDYN, 29.5 (PAP). — Jak komu 

nikuje z Johannesburga agencja Reu­
tera, ostateczne wyniki w wyborach 
do parlamentu Unii Południowo - A- 
frykańskiej są następujące: partia na­
cjonalistyczna dr Malana — 70 miejsc, 
zjednoczona partia snautsa — 65, par­
tia afrykańska — 9 i partia pracy — 
6 miejsc.

LONDYN, 29.5 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że premier Unii Po­
łudniowo - Afrykańskiej generał 
Smuts po przegraniu przez jego par­
tię wyborów parlamentarnych dożył 
w piątek swą rezygnację na ręce gu­
bernatora generalnego van Zyla.

Strafki we Włoszech
RZYM, 29.5 (PAP). Strajk robotni­

ków rolnych w północnych Włoszech 
w prowincji Bolonia rozszerzył się 
na prowincję Cremona obejmując ogó 
łem 80 tysięcy robotników: 45 tysięcy 
w  Bolonii i 35 tysięcy w  Cremonie.

W sobotę przyłączą się do strajku 
robotnicy rolni w  prowincji medio­
lańskiej, którzy domagają się podwyż 
sz-enia uposażeń dla pracowników mlo 
dodanych i kobiet oraz przyznania 
trzynastej pensji

W prowincji Lecce w Apulii zagro­
ziły strajkiem robotnice fabryk tyto­
niowych, c ile rząd nie przyzna zapo 
móg dla bezrobotnych.

----- «o »-----

2.200 ton cytryn
dla świata pracy

W ramach umowy polsko - włoskiej 
nadeszło do kraju 2.200 ton cytryn, 
które rozdzielone będą przez Związki 
Zawodowe bezpośrednio na zakłady 
pracy oraz do szpitali i sanatoriów.

Prócz tego, znaczna ilość cytryn bę 
dzie rozprowadzona przez PDT, wzór 
cowe sklepy spożywczei spółdzielcze i 
państwowe, po cenie 250 d  za 1 kg 
dla wszystkich.

E l  Bluma ' f Cle do hltlęr°wsk:ego MSZ komun:- kt6re znalazły w śleriym zaułku, br- P fm ier Rady Ministrów Jó
! ! “domo Leon Blum usiłował 0 zam'erzonym wy3e*d7,e d0 jak Gdańsk i Polska, zeszłyby na dru ^  Cyrankiewicz z małżonką wydał

ytworTyć ^ ż e n ie  iż n ^ a d z i  no- Berlma dyPlomaty angielskiego ^  D,an j straciłyby swe znaczenie w Prezydium Rady Ministrów przyję-
PtvkT  ̂ antytótTerowskl f  w^owtóda Ashtona Gwatkina- który ma tam WILSON WYRAŹNIE POWIE- « e  na cześć bawiącej w Warszawie
sie z ! beznieczeńs^em borow ym  być Przy^ ty Przez Goeringa. W ślad DZIAŁ WOHLTATOWI. IZ  ZAWAR bułgarskiej delegacji rządowe] z pre
W iaskrawli s n S n o T c i z tvm for- za nim ma Przybyć do Berlina lord CIF PAKTU O NIEAGRESJI Z ‘NXEM kierem Dim.trowem na czele.
I  Runciman dla przeprowadzenia roz- CAMI DAŁOBY MOŻNOŚĆ POZBY Ze strony polskiej na przyjęciu o-
wałaTrnnoZTa Z ™ T Z  *1- "tów w sprawie porozumienia z rzą- CIA SIĘ ZOBOWIĄZAŃ WOBEC becni byli wicepremierzy Gomułka i

dem hitlerowskim. POLSKI. Wilson wyraził życzenie by Korzycki, wicemarszałek Sejmu Bar-
Dirksen ocenia bardzo pozytywnie Hitler mianował swego pełnomocni- ciko-wsiti, Marszałek Polski Żymierski,

wyniki rozmów przeprowadzonych ka dla omówień a zreferowanych ministrowie: Modzelewski, Minc,

Przyjęcie na cześć gości bułgarskich
w Prezydium Rady Ministrów

W godzinach wieczornych dnia

wała propozycja, zgłoszona przez jê  
go ministra spraw zagranicznych — 
Delbosa — zmierzająca do osiągnię­
cia porozumienia z Niemcami.

O t ^ ^ B ^ = ^ s o b i e t o  przez prezydenta Reichsbanku Schach Projektów stwierdzaiąc że Dąb^wski, Świątkowski, Raba
....................  ta z czynnikami brytyjskimi w Lon- ze strony H.tiera krok taki ,na- > ,porozumienie, świadczy, raport hr. 

Welczka z 26 grudnia 1936 roku do dynie, 
ówczesnego hitlerowskiego ministra 
spraw zagranicznych, .barona von 
Neuratha. Jak wynika z tego rapor­
tu, podstawą przyszłego porozumienia 
miała być proponowana przez Fran­
cuzów formuła „wspólnej akcji w spra 
wie nieinterwencji w Hiszpanii".

ROZMOWY HITLEROWSKIEGO 
WYSŁANNIKA WOHLTATA 

Z WILSONEM I MINISTREM 
HUDSONEM

Sytuacja w lipcu 1939 roku w Eu­
ropie była ogromnie napięta. Po za-

Jest to dowód, że jeszcze w końcu Sarnięciu Czechosłowacji hitlerowskie 
1936 roku. w chwili, gdy Jud hiszpań- Niemcy szykowały się do najazdu na 
ski stanął do walki z niemiecko-wło- Polskę. Opinia publiczna Wielkiej 
ską interwencją zbrojną, Leon Blum Brytanii była tok zaniepokojona i o- 
proponowal Hitlerowi porozumienie, ; burzona monachijską polityką Cham 
oznaczające całkowitą swobodę dzia- j berlaine’a, że rząd brytyjski — jak 
Jania d‘a jego satelity — Franco — i stwierdza w swych raportach Dirk- 
zaprzedanie Hiszpanii państwom Osi. sen — nie mógł sobie pozwolić na wy 

Poza tym Delbos w rozmowie z j suwanie wobec rządu niemieckiego 
Welczkiem oświadczył: „W razie, gdy j  otwartych propozycji porozumienia, 
nastąpi zbliżenie niemiecko-francu- j Mim0 to rząd brytyjski prowadził 
skie, wówczas pakt francusko - ro - ! tajne rozmowy.
syjski sprowadzpriy zostanie do po- j  ^  lipcu przybywa do Londynu do- 
zlomu umowy w Rana, 1 o . j radca gospodarczy rządu hitlerow-

W ten sposob Blum ■ gotow był ' plrie^o — Wehltat, który przeprowa-
poswięcłc francusko-radzłecki pakt dzSł popfne r0zmowv z Wilsonem i 
wzajemnej pomocy, zawarty żale- brytyjskim ministrem handlu zagra- 
dwie przed pół rokiem wiosną nicznego Hudsonem. Z Inicjatywą
1936 roku za iluzoryczne poro- i  przeprowadzenia tych rozmów wy-
zumieme z I I I  Rzeszą. _ j  stąpił Wilson. Hudson wskazał na
Welczek wystawia Blumowi i Del- możliwości szeroko zakrojonej współ 

bosowi bardzo pochlebne świadectwo, j pracy anglo-niemieckiej „w celu od 
stwierdzając, że „godnym uwagi jest j  krycia nowych światowych rynków 
fakt, iż propozycja osiągnięcia poro- j zbytu i wykorzystania istniejących 
zumienia wyszła z gabinetu Frontu j  już“
Ludowego i premiera Bluma, który [ Hudson podkreślił zwłaszcza mo 
stał się z tego powodu przedmiotem j  żiiwość współpracy obu państw na

terenach Chin i Rosji. Stwierdził 
on wyraźnie, że Anglia nie ma żad

ny MO gen. dyw. Witold, minister 
Grosz, dyrektor Gubrynowicz i na­
czelnik Sobierajski. Przybyli również 
czołowi przedstawiciele partii politycz 
nych, związków zawodowych i orga­
nizacji społecznych.

Obecny był dziekan Korpusu Dyplo 
matycznego ambasador Związku Ra­
dzieckiego Wiktor Lebiediew, amba­
sador Rumunii Jon Raiciu, ambasador 
Czechosłowacji Józef Hajrat, amba­
sador Turcji Sevki Beker, ambasador 
Wielkiej Brytanii Sir Donald St. 
Clair Gainer, posłowie Szwecji, Fin­
landii, Norwegii, Bułgarii, Hiszpanii, 
Meksyku, Brazylii, przedstawiciel po­
lityczny Austrii oraz chargé d’affaires 
Włoch.

Dybowski, pod­
stąpi, to rząd brytyjski gotów jest sekretarz Stanu w Prezydium 
przeprowadzić dalsze rozmowy. j Rady Ministrów Berman, wicemińi- 

Komentując rozmowy Wohltat _ ! strowiei Kościński Wolski, Tkaczow,
Wilson. Dirksen w ranorcle z dnia 1 Grossfeld, Leszczyc. , Szyr Jarosze- 
Sierpnia 1939 roku do Weizsaeckera, wicz> Krassowska, komendant głow- 
stwierdza z cynizmem, iż w ujęciu j 
Wilsona porozumienie brytyjsko - nie 
mieckie „unicestwiłoby problem Gdań 
ska i utorowałoby drogę do uregulo

którymi Anglia nie miałaby potrzeby Oświadczenie Iow. Przyj. Amerykańsko-Radzierkiej
Społeczeństwo U S A  nie chce „zimnej wojny“

ostrych ataków ze strony lewicy, go­
towej wykorzystać demarche Bluma 
i Delbosa do obalenia ich... W na­
szym interesie leży, by utrzymać u 
steru władzy tych dwóch zdrowo my 
ślących 1 uczciwych ludzi” ...

Polityka Bluma, który dziś popie 
ra żądania rewizjonistów niemiec­
kich w stosunku do ziem polskich, 
jak widzimy, jeszcze przed 12 laty 
zasłużyła na pochwały dygnitarzy 
hitlerowskich.

POLITYKA WIELKIEJ BRYTANII 
W OKRESIE 

PRZEDMONACHIJSKIM
W raportach Dirksena, dotyczących 

okresu przedmonochij skiego, stale 
podkreślana jest teza, iż rząd brytyj 
ski uważa za główne zagadnienie 
swj polityki osiągnięcie porozumienia 
z Niemcami.

I  tak, w raporcie z dnia 10 lipca 
1938 roku Dirksen stwierdza, 4e

„pierwszym najważniejszym pro­
gramem Chamberlaina i Halifaxa

się więcej interesować” . I WASZYNGTON, 29.5 (PAP). W śro
Jeszcze wyraźniej postawił sprawę dę odbył się w Waszyngtonie wiec 

Wilson w swej następnej _ rozmowie zorganizowany staraniem Rady Naro 
z samym Dirksenem w dniu 3 sierp dowej Towarzystwa Przyjaźni Ame- 
nia 1939 roku. W tol&i tej rozmowy rykańsko — Radzieckiej. Zgromadzeni 
Wilson powiedział iż „brytyjsko-nie- domagali się aby rząd amerykański 
mieckie porozumienie— zwolniłoby niezwłocznie podjął kroki dla zwoła- 
całkowicie rząd brytyjski od zobowią n;a konferencji, na której zostałyby 
zań gwarancyjnych wobec Polski i usimi(?te różnice, dzielące Stany Zjed- 
Turcji” . Wilson dodał, iż proponowa- noczone i Związek Radziecki, 
ne przez Anglię porozumienie w spra Jednocześnie Rada Narodowa Towa 
wie nieinterwencji oznaczałoby ze rzystwa przyjaźni Amerykańsko _ Ra 
strony brytyjskiej gotówosc ™’e dzieckiej przesłała prasie oświadeze- 
szania się do zagadnień wielkim N:e nje> w którym stwierdza, że wymiana 
mieć, a w szczególności dotyczyłoby not między ZSRR i USA wywołała 
to sprawy Gdańska . zdecydowaną zmianę w stosunkach

Z całokształtu swej działalności w międzynarodowych 
Londvnie Dirksen pisał, ;ż w ujęciu . , . .
Wilsona „CAŁKOWITE ZWOLNIENIE .Strach przed wojną — stwierdza 
A N G L Il’OD ZOBOWIĄZAŃ WOBEC oświadczenie — ustąpił miejsca na- 
POLSKI OZNACZAĆ ’ BĘDZIE PO- dziei na P°kój. Nie wolno dopuścić,
ZOSTAWIENIE POLSKI SAM NA 
SAM Z NIEMCAMI”.

Słowa te nie wymagają komenta­
rzy.

(Dalszy ciąg publikacji dokumentów 
podamy w najbliższych dniach).

by nadzieja ta znikła.
Nota amb, USA Smitha dawała do 

zrozumienia, że drzwi dla wszech­
stronnego omówienia rozbieżności ra­
dziecko _ amerykańskich są szeroko 
otwarte, wbrew późniejszym zaprze-

Imperializm angielski i amerykański
u z b r o i ł  a rm ie  a r a b s k ie

MOSKWA, 29.5 (PAP). Znany publicysta radziecki Kanunnikow w piś­
mie „Nowoje Wremia“  stwierdza, Jż pod ostatnimi wypadkami w Palesty­
nie ukrywa się zarówno imperializm angielski, jak i amerykański, który 
uzbroił armie arabskie i obecnie dowodzi ich działaniami wojennymi.

Bez zezwolenia Anglii nie wkroczyłaby do Palestyny armia iracka, jak 
J bez zezwolenia USA nie ruszyłaby do boju armia Arabii Saudyjskiej.

wództwu Legionu Arabskiego. 
Liczba żołnierzy żydowskich w sta-

Przewodniczący demokratycznego zw narodu fińskiego
o ostatnich wydarzeniach w Finlandii

HELSINKI, 28.5 (PAP). W związku 
z zakończeniem kryzysu politycznego 
w Finlandii, przewodniczący demokra­
tycznego związku narodu fińskiego 
Kulo wygłosił przemówienie radiowe, 
w którym raz jeszcze sprecyzował i 
wyjaśnił przebieg i charakter ostatnich 
wydarzeń w Finlandii. .

Mówca stwierdził, że udzielenie dy­
misji ministrowi spraw wewnętrznych 
Leino, robotnicy fińscy — socjaliści i 
komuniści — potraktowali jako atak 
nie tylko na Leino, ale i na cały demo 
kratyczny kierunek polityki fińskiej. 
Dlatego też ruch protestacyjny zato­
czył odrazu tak szerokie kręgi i szyb­
ko przekształcił się w ruch strajkowy.

Nasze zasadnicze żądania — oświad 
czył Kulo — szły w kierunku utrzy­
mania teki ministra spraw wewnętrz­
nych w rękach zaufanego demokraty 
ludowego oraz zachowania istniejące­
go w rządzie układu sil Minister ©-

światy Eino Kilpi posiadał najwięk­
sze dane, by objąć stanowisko mini­
stra spraw wewnętrznych. Dlatego też 
demokratyczny związek narodu fiń­
skiego wysunął na to stanowisko jego 
kandydaturę.

Jednocześnie demokratyczny zwią­
zek nraodu fińskiego zaproponował na 
stanowisko ministra bez teki najbar­
dziej wpływową osobę frakcji komu­
nistycznej w parlamencie, przewodni­
czącą tej frakcji. Hertę Kuuslnen. Pre 
zydent zaaprobował zaproponowana 
przez nas reorganizację rządu.

Wzywając robotników do niezwłocz 
nego powrotu do pracy wobec zwycię­
skiego zakończenia walki, prowadzo­
nej przez front demokratyczny, Kulo 
podkreślił, że zgodnie z oświadczeniem 
złożonym przez prezydenta republiki, 
przedsiębiorcy nie mają prawa stoso­
wać represji przeciwko poszczególnym 
uczestnikom strajku.

SYTUACJA NA FRONTACH
LONDYN, 29.5 (PAP). Agencja Reu 

tera donosi, że na podstawie komuni­
katów arabskich i żydowskich sytua­
cja na frontach Palestyny przedstawia 
sję w piątek następująco:

Front południowy. Działalność egip­
skich patroli wywiadowczych. Ataki 
oddziałów żydowskich na wysunięte 
pozycje egipskie w Beit Banoun na 
północny wschód od miasta Gaza. Sa­
moloty egipskie bombardowały sześć 
osiedli żydowskich w pobliżu Gaza 
oraz fabrykę broni w Tel - Avivie.

Front środkowy. Sporadyczny ogień 
artylerii egipskiej i transjordańskiej. 
Trwa w dalszym ciągu wielka bitwa 
o Latrun w odległości 32 kim na za­
chód od Jerozolimy na szosie wiodą­
cej do Tel - Aviv. Lotnictwo irackie 
bombardowało koncentrację wojsk ży 
dowskich. Oddziały żydowskie zajęły 
dwie wsie arabskie na południe od 
Latrun.

Front Jordanu. Potyczki w dolinie 
Jordanu i w  okolicy Nablus na połud­
nie od jeziora Galilejskiego. Żydowska 
artyleria przeciwlotnicza zestrzeliła
bombowiec iracki.
KAPITULACJA ODDZIAŁÓW ŻY­
DOWSKICH W STAREJ DZIELNICY 

JEROZOLIMY
LONDYN, 29.5 (PAP). — Agencja 

Associated Press donosi, że wojska ży­
dowskie walczące w starej dzielnicy

, Jerozolimy, poddały się w  piątek do- debatą w sprawie Palestyny. Dele-

rej dzielnicy Jerozolimy obliczana jest 
na około 1.500 osób. Poddali się oni 
wskutek całkowitego wyczerpania się 
amunicji.

FRANCUSKA PARTIA 
KOMUNISTYCZNA DOMAGA SIĘ 

UZNANIA PAŃSTWA IZRAEL
PARYŻ, 28 6. (PAP). Biuro Francu­

skiej Partii Komunistycznej opubli­
kowało komunikat, w którym doma­
ga się uznania przez rząd francuski 
państwa -Izrael.

ANGLICY BLOKUJĄ PORT 
W HAIFIE

LONDYN, 29.5 (PAP). Głównodo­
wodzący wojskami brytyjskimi w 
Palestynie — gen. Mac Milian, wyda! 
zakaz wpływania do portu w Haifie 
jakimkolwiek obcym statkom pasa­
żerskim i okrętom wojennym.

WASZYNGTON, 29.5 (PAP). Rzecz 
nik parlamentu stanu Mac Dermott 
oświadczył korespondentom praso­
wym, i i  Stany Zjednoczone zawiado­
miły rządy Libanu i Egiptu, że nie 
uznają ogłoszonej przez nie blokady 
wybrzeża palestyńskiego. Liban 1 E- 
glpt dotychczas nie udzieliły odpo­
wiedzi na notę USA.

Z OBRAD
RADY BEZPIECZEŃSTWA

NOWY JORK, 29.5 (PAP).— Rada 
Bezpieczeństwa wznowiła w piątek

gacja chińska poparła wniosek bry­
tyjski, dotyczący czterotygodniowego 
rozejmu w Palestynie oraz ogłosze­
nia zakazu dostawy broni zarówno 
dla Żydów jak i dla Arabów w ciągu 
tego okresu.

„Rezolucja brytyjska — oświadczył 
przedstawiciel agencji żydowskiej — 
zmierza do tego, by ogłoszono zakaz 
dostarczania broni 1 posiłków pań­
stwu Izrael, podczas gdy broń i samo 
loty będą w dalszym ciągu dostar­
czane do Egiptu i Transjordanii, a 
czołgi do Syrii i Libanu” .

Delegacja radziecka złożyła projekt 
rezolucji następującej treści:

„Ponieważ uchwała Rady Bez­
pieczeństwa z dnia 22 maja w spra 
wie zaprzestania działań wojen­
nych w Palestynie nie została wpro 
wadzona w życie, ponieważ opera­
cje militarne w Palestynie ̂ przybie­
rają na sile, a liczba ofiar stale 
wzrasta, ponieważ w wyniku tego 
sytuacja w Palestynie stanowi 
grożenie pokoju i bezpieczeństwa 
w zrozumieniu artykułu 39 karty.

Rada Bezpieczeństwa rozkazuje 
rządom i państwom, zamieszanym 
w konflikt palestyński, zaprzestać 
wszelkich działań wojennych w tei 
minie 36-godzlnnym od chwili u- 
chwalenia niniejszej rezolucji przez 
Radę”.
Przedstawiciel Kanady oświadczył, 

że nie poprze tej rezolucji dopók: 
przedstawiciele pięciu wielkich mo­
carstw nie postanowią jakie sankcje 
gospodarcze i wojskowe «mają zamiar 
zastosować w wypadku, gdyby roz­
kaz o zaprzestaniu walk nie został 
przez walczących wykonanjr.

czeniom rządu amerykańskiego. Nie 
możemy zgodzić się z punktem widzę
nia rządu, że „zimna wojna" cieszy 
si° poparciem narodu amerykańskie­
go.

W ciągu ostatnich tygodni najróźaio 
rodniejsze kola ludności występowały 
z żądaniem zmiany polityki zagranicz 
nej stonć—. ”  '-rv>Tonvch. Życzeniu 
temu dawały wyraz ugrupowania re­
ligijne, związkowe, gospodarcze, ko­
biece itd.

List otwarty Wallaoe‘a do Stalina
bierze pod uwagę te właśnie nastroje 
w narodzie amerykańskim. Rada Na 
rodowa Towarzystwa Przyjaźni Ame 
rykańsko _ Radzieckiej, wyrażając za 
dowolenie z powodu odpowiedzi Sta­
lina na list otwarty Wallace‘a pod­
kreśla, że taka wymiana zdań daje o- 
kazję do przygotowania gruntu pod 
pokój i że okazję taką należy wyko­
rzystać.

Rada Narodowa Towarzystwa Przy 
jaźni Amerykańsko _ Radzieckiej do­
maga się w swym oświadczeniu przer 
wania „zimnej wojny” i podjęcia 
przez rząd USA kroków dla stermulo 
wania zagadnień, które mają być omó 
wionę oraz dla wyznaczenia miejsca 
i czasu konferencji z przedstawiciela­
mi Związku Radzieckiego w celu po­
kojowego uregulowania różnic w po­
glądach obu państw.

Wiec solidarności
z Państwem Izrael

W związku z uznaniem państwa ży­
dowskiego Izrael przez rząd polski od 
b"ylo się w Warszawie w dniu 28 bm. 
w sali Stołecznej Rady Narodowej 
zgromadzenie, zorganizowane przez 
Zarząd Główny Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Palestyńskiej.

Prezes Zarządu Głównego Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko - Palestyńskiej 
dr Jan Rostafiński omówił obecną sy 
tuację w Palestynie. Przedstawiciele 
stronnictw politycznych wyrazili uzna 
nie dla narodu żydowskiego, walczą­
cego o swą niepodległość.

Dr Adolf Bermann przewodniczący 
Centralnego Komitetu Żydów Polskich 
podziękował Rządowi Rzeczypospoli­
tej '«a uznanie państwa Izrael.

„Jedynym zadośćuczynieniem za nie 
zliczone ofiary poniesione przez na­
ród żydowski — głosi rezolucja — jest 
wolne i niepodległe państwo żydowr 
skie. Szerokie rzesze społeczeństwa 
polskiego uważają inwazję państw 
arabskich przeciwko państwu Izrael 
za brutalną agresję, sprzeczną z istot 
nymi interesami arabskich mas ludo 
wych. Demokratyczne społeczeństwo 
Polski — czytamy w zakończeniu re­
zolucji — żywi nadzieję, że nowopow 
stale państwo Izrael będzie ostoją po 
koju, postępu i Sprawiedliwości spo­
łecznej 1, że po usunięciu przyczyn o- 
becnego konfliktu wejdzie na drogę 
pokojowego współżycia z ludami arab 
skimi".

Po części oficjalnej wyświetlony zo 
stał długemetrażowy film o nowej V « 
lestynie pt. „Wielka Obietnicą-
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Pilne i zaszczytne zadanie klasy robotniczejPRACE nad przebudową struktu­
ry spółdzielczości są w  pełnym 

toku. Uchwalone przez Sejm trzy u- 
stawy o ustroju spółdzielczym stwo­
rzyły ramy prawne dla tej przebudo­
wy, nowe formy, w których wszyst­
kie postacie ruchu spółdzielczego bę­
dą mogły się rozwijać w  szybkim 
tempie.

Powstałe w ten sposób szerokie 
możliwości trzeba obecnie przetwo­
rzyć w  rzeczywistość, nowe formy na 
pełnić nową treścią gospodarczą, spo 
łeczną i ideową, wyrugować ze spół­
dzielczości resztki wrogiego ducha 
kramikarstwa, wykorzenić dawne błę 
dy i braki. Obecnie trwa jeszcze okres 
reorganizacji. Tworzą się nowe wła­
dze poszczególnych central i ich od­
działów terenowych. Należy dążyć 
do tego, aby ten okres przygotowań 
był jak najszybciej zakończony i no­
we centrale przeszły do realizacji 
swych wielkich na każdym polu za­
dań.

Nie należy zapominać, że nie moż­
na będzie tych wielkich zadań roz­
strzygnąć jedynie przy pomocy instruk 
cJL Bo najlepiej nawet opracowany 
papierek nie zastąpi mobilizacji ży­
wych i twórczych sił ruchu spółdziel 
czego, jego aktywu i jego masy człon 
kowskiej.

‘ STNIEJE jeden dział spółdziel­
czości, gdzie potrzeba mobilizacji 

Wewnętrznych sił. ruchu jest szczegól­
nie wielka i gdzie potrzebna jest po­
nadto pomoc całego społeczeństwa, 
ażeby umożliwić szybkie przezwycię 
żenie dużych trudności pierwszego o- 
kresu. Mamy tu na myśli spółdziel­
czość rolniczą.

Istnieje wiele przyczyn, dla któ­
rych spółdzielczość rolnicza wymaga 
szczególniejszej uwagi.

r

Budujemy Wspólny Dom
Ze wszystkich powiatów woje - 

wództwa pomorskiego napływają 
meldunki o rezultatach akcji zbiór­
kowej na budowę Domu Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej.

‘ Społeczeństwo miasta Bydgoszczy 
»»deklarowało ogółem do chwili o- 
becnej ponad 4.400.000 złotych. Spo 
łeczeństwo pow. bydgoskiego zade - 
klarowało dotychczas 1.320.000 zł.

Nie mniejszą ofiarność wykazuje 
społeczeństwo pow. inowrocławskie 
go, które dotychczas zadeklarowało 
2.500:000 złotych. Na budowę współ 
nego Domu Zjednoczonych Partii 
Robotniczych pracownicy fabryki 
„Solvay“ zadeklarowali 1.408.950 zł.

W całym woj. pomorskim zade - 
klarowano dotychczas 22.396.096 zł.

X
Koła Komunikacyjne i Pocztowe 

PPS prowadzą w Krakowie usilną 
akcję zbiórkową na wspólny Dom 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
która przyniosła już kwotę bli­
sko miliona złotych.

Znaczne kwoty deklarują rów­
nież bezpartyjni. Największą kwotę 
zebrali członkowie kola Pocztowego 
PPS Dyrekcja 1. Do akcji zbiórko­
wej 49 członków partii przyłączyło 
się 110 bezpartyjnych. Ogółem ze - 
brano 127.000 zl.

Górnicy uczczą
zjedno zerie ruchu robotniczego

przedterminowym 
wykonaniem planu

Górnicy przygotowują się do ucz­
czenia zjednoczenia polskiego ru - 
chu robotniczego.

W poszczególnych zakładach pra­
cy przemysłu węglowego załogi po­
dejmują rezolucje, w których zobo 
wiązują się uczcić ten akt nowymi 
osiągnięciami produkcyjnymi oraz 
przedterminowym wykonaniem rocz 
nego planu, w ramach wspólzawod 
nictwa im. Pstrowskiego.

Załoga kopalni Bielczowice w Gli 
Wlckim Zjednoczeniu Węglowym 
na zebraniu ogólnym uchwaliła 
Przystąpienie do ruchu wspólzawod 
nictwa pracy im. Wincentego 
Pstrowskiego, zobowiązując się wy­
konać roczny plan produkcji do 
dnia 30 listopada 1948 r. oraz roz - 
Powszechnie jeszcze bardziej współ 
zawodnictwo pracy i stać się wzo­
rem dla innych kopalń pod wzglę­
dem dyscypliny pracy; kop. Śląsk w 
Chorzowskim Zjednoczeniu podpi - 
sala również deklarację o przedter­
minowym wykonaniu planu rocz­
nego wydobycia węgla.

Jednocześnie załoga kopalni za - 
Pewnia, że dążyć będzie do popra­
wy Jakości produkcji i do stałego 
«“otwoju współzawodnictwa pracy.

Musimy przede wszystkim pamię­
tać, że obecna spółdzielczość rolnicza 
jest w istocie rzeczy zjawiskiem zu­
pełnie nowym. Mieliśmy wprawdzie 
przed wojną sporą liczbę spółdzielni 
rolniczych, istniały również centrale 
różnego typu spółdzielni rolniczych, 
ale wszystkie one służyły nie intere­
som szerokich mas chłopskich, lecz 
interesom obszarników i burżuazji 
chłopskiej. O sprawach spółdzielczoś­
ci rolniczej decydował dwór wspól­
nie z plebanią i bogatym gospoda­
rzem. W  tych warunkach spółdziel­
nie rolnicze były instrumentem wyzys 
kiwania milionowych rzesz biedoty 
wiejskiej i chłopów średniorolnych. 
Tym właśnie charakterem przedwo­
jennej spółdzielczości wiejskiej tłuma­
czy się fakt, że szerokie masy chło­
pów odnosiły się do niej z nieufnoś­
cią. Tym bardziej zaś nie mogły tego 
zaufania zdobyć spółdzielnie rolnicze 
w czasie wojny, kiedy stały się instru 
mentem ściągania kontyngentów na 
rzecz okupanta niemieckiego.

T O TE Ż  po wyzwoleniu kraju spół 
dziełczość musiał- od początku 

zjednywać sobie masy chłopskie. Był 
to proces, który z konieczności wy­
magał czasu. Obecnie, po trzech la­
tach usilnej pracy, w dwa lata po znie 
sieniu przymusowych świadczeń rze­
czowych, po wjjlkiej akcji „Przemysł 
dla wsi“ , po unormowaniu przez pań­
stwo rynku zbożowego, spółdzielczość 
rolnicza może się poszczycić dużymi 
sukcesami i poważnym wzrostem zau­
fania mas chłopskich.

Dzisiejsza spółdzielczość rolnicza 
jest pod każdym względem bardzo 
różna od przedwojennej. Zmienił się 
charakter jej zadań i rozszerzył zakres 
jej pracy. N ie obejmuje ona dziś tyl­
ko spraw czysto handlowych, jakkol­
wiek te zajmują najpoczesniejsze miej 
sce w jej działalności. Ale obok sku­
pu płodów rolnych i zaopatrzenia wsi 
w artykuły przemysłowe, do zadań 
dzisiejszej spółdzielczości rolniczej na­
leży wiele nowych spraw, związanych 
z produkcją rolną. Spółdzielczość 
rolnicza prowadzi obecnie gminne o- 
środki maszyn rolniczych, prowadzi 
liczne zakłady produkcyjne na resz-

tówkach, bierze czynny współudział w 
kontraktacji dla przedsiębiorstw pań­
stwowych roślin przemysłowych (ole­
istych, włóknistych, cykorii itp.).

ZM IEN IŁ się też społeczny cha­
rakter spółdzielni wiejskich. Z  

domeny dworu i plebanii, z folwarku 
bogaczy wiejskich, przekształciły się 
one w organizację z istoty swej demo­
kratyczną. Do ruchu, do czynnej dzia 
łalności przyszły dziesiątki tysięcy 
nowych ludzi, chłopów od pługa, 
uaktywnionych przez reformę rolną w 
1944 — 45 roku, wciągniętych do 
działalności społecznej przez Związek 
Samopomocy Chłopskiej, ludzi, któ­
rzy w  Polsce Ludowej po raz pierw­
szy poczuli się obywatelami i stali 
się współgospodarzami państwa.

Zmienił się sens społeczny spółdziel 
czości wiejskiej. N ie jest ona więcej 
przydatkiem do półpańszczyźnianego, 
półkapitalistyemego rolnictwa przed- 
wrześniowego, lecz dźwignią przebu­
dowy społecznej wsi w Polsce Ludo­
wej.

Spółdzielczość staje się głównym 
instrumentem, którym możemy przy 
istnieniu władzy ludowej uniemożli­
wić odtwarzanie się stosunków kapi­
talistycznych na wsi i poprowadzić 
milionowe masy mało i średniorol­
nych chłopów naprzód, do ustroju, w 
którym nie będzie wyzysku człowie­
ka przez człowieka.

W Y N IK U  tych przemian, jakie 
zaszły w charakterze spółdziel­

czości wiejskiej, zyskała ona w na­
szym życiu, społecznym i państwo­
wym niezmiernie doniosłe znaczenie 
polityczne.

Już z tego chociażby względu spra­
wy spółdzielczości wiejskiej zasługu­
ją na powszechną uwagę naszej opi­
nii publicznej i na daleko idącą po­
moc ze strony klasy robotniczej.

Pomoc 1 uwaga są jednak potrzeb­
ne i z innych względów.

Z  tego, że nowa, demokratyczna 
spółdzielczość wiejska jest ruchem 
młodym, wynika jej słabość gospo­
darcza. Gminne spółdzielnie „Samo­
pomoc Chłopska“ , istniejące od nie­
dawna, nie mają i nie mogą jeszcze 
mieć ani własnych środków, ani do-

w:

świadczonych kadr kierowniczych, 
ani nowoczesnego wyposażenia tech-' 
tucznego. N ie dziwimy się zresztą, 
że wśród chłopów jest tak mało ru­
tynowanych księgowych, towaroznaw 
ców, handlowców, magazynierów, 
kierowników ośrodków maszyn rolni 
czych, czy placówek produkcyjnych. 
W ieś nie miała możności kształcić 
swoich dzieci w tym kierunku.

Brak doświadczonych kadr i-sła­
bość gospodarcza bardzo komplikują 
zadania spółdzielczości wiejskiej, czy 
niąc pomoc dla niej rzeczą szczegól­
nie pilną.

Państwo udziela spółdzielczości 
wiejskiej wielkiej pomocy kredytami 
i wszelkich ułatwień. A le tego nie 
wystarczy. Potrzebna jest ponad to 
pomoc czynna, pomoc ludźmi i do­
świadczeniem, potrzebna jest pomoc 
społeczeństwa i przede wszystkim kia 
sy robotniczej.

Klasa robotnicza jut nie raz udzie­
lała swej pomocy wsi. Masy chłop­
skie mają jeszcze w  świeżej pamięci 
czynną, braterską pomoc robotników 
podczas reformy rolnej, podczas dzie 
lenia ziemi obszarniczej.

i i  wątpimy, że i obecnie klasa 
robotnicza wyciągnie bratnią 

fiłpń pomocną do swego sojusznika 
— chłopa. Robotnik podzieli się w 
praktycznych sprawach spółdzielni 
gminnej swym doświadczeniem spo 
łeczno - politycznym i organizacyj­
nym, a zespoły większych fabryk roz 
toczą opiekę nad poszczególnymi spó! 
dzielniami gminnymi. „Samopomoc 
Chłopska“ , obejmując patronat nad 
ośrodkami maszyn rolniczych i pla­
cówkami produkcyjnymi spółdziel­
czości wiejskiej.

Ta  konkretna i praktyczna pomoc 
klasy robotniczej, łącznie z pomocą 
udzielaną przez nasze państwo ludo­
wa - demokratyczne pozwoli masom 
chłopskim w krótkim czasie dźwig­
nąć spółdzielczość wiejską na wysoki 
poziom techniczny i gospodarczy.

Ten nowy przejaw solidarności 
miasta i wsi bardziej jeszcze wzmocni 
sojusz robotniczo - chłopski 1 utrwali 
fundamenty Polski Ludowej. ;

' '  ' ‘ ... * “ ”;owicz

N‘

Delegacje organizacji młodzieżowych podczas 
Bułgarskiego

powitania delegacji Rządu

G E O R G I  D I M I T R O W -
przyjaciel nauki i kultury

Premier Narodowej Republiki Bul 
garii Georgi Dimitrow jest nie tylko 
wielkim działaczem politycznym i 

bojownikiem demokracji, ale 1 gorą­
cym orędownikiem kultury i nauki. 
„Gdybym nie był działaczem polity­
cznym, oddałbym się całkowicie pra 
cy kulturalno - oświatowej“  — mó­
wił on kiedyś o sobie.. Stosunek 
Georgi Dimitrowa do kultury, a spe­
cjalnie do ludzi nauki i poezji wyni­
ka z jego postawy wobec życia spo­
łecznego i z jego ideologii. Ten syn 
walczącej klasy robotniczej, już od 

wczesnej młod&śed zdawał sobie spra 
wę z tego, że „bez przyswojenia so­
bie podstawowych zdobyczy nauk 
przyrodniczych i społecznych, oraz 
bez znajomości osiągnięć filozofii 
niemożliwa jest prawidłowa i pełno­
wartościowa działalność społeczna i 
polityczna“.

O specjalnym zainteresowaniu się 
premiera nowej 1 demokratycznej 
Bułgarii literaturą świadczą zarów­
no jego przyjacielskie stosunki z 
Maksymem Gorkim, Romain Rolan­
dem i innymi literatami, ja jt rów­
nież opieka, jaką otacza piA^ray bul 
garskich. Pisarze ci powinni, według 
Dimitrowa, stworzyć „prawaziwą, 
narodową literaturę artystyczną, któ 
ra by się odznaczała głęboką praw­
dą i wysoką cmocjonalnością“ . Tyl­
ko taka realistyczna poezja może 
podnieść kulturalny 1 ideowy po­
ziom czytelnika, potrafi rozwijać 
„oddanie 1 miłość dla narodu, ojczy­
zny 1 prawdziwej nauki“ , zrodzi bo­
haterskie porywy w dziedzinie pra­
cy i kultury w walce o obronę Jęd-r 
nośc-i słowiańskiej i międzynarodo­
wej Solidarności“. * i 2

SHIŁODZIEZ LUDOWA
B U D U J E  S W Ó J

W  B U Ł G A R I I
KRAJ

Bułgarska młodzież brała niezwykle warzyszeniach odbywają się pogadan 
żywy udział w długoletniej walce ro- ki i dyskusje na aktualne społeczne, 
botników, chłopów i postępowej inte- : ekonomiczne i kulturalne tematy. O- 
ligencji Bułgarii przeciwko monarchii becnie pracuje już przeszło 3.000 mło 
i faszyzmowi. Wystarczy przypom-‘ dzieżowych kółek polityczno - wy- 
nieć, że w  partyzanckim ruchu oporu j chowawczych, setki kursów agrotech
w latach 1941 — 1944 przeważającą 
większość stanowiła młodzież, że 70 
proc. partyzantów, to byli ludzie mło­
dzi. Przeszło 10.000 chłopców i 
dziewcząt zapełniało faszystowskie 
więzienia i obozy koncentracyjne. 
Gotowość do walki naszej młodzieży 
znalazła wyraz w jej udziale w woj­
nie ojczyźnianej. Już w pierwszych 
dniach po 9 września 1944, gdy armia 
bułgarska rzuciła się na wroga, prze­
szło 40.000 młodzieży, nie czekając na

nicznych i kursów organizowanych w 
celu podwyższenia kwalifikacji mło­
dzieży zatrudnionej w  fabrykach i 
przedsiębiorstwach. Jeżeli chodzi o 
prasę postępową, to ta nie tylko jest 
czytana przez szerokie rzesze młodzie 
ży, ale i rozprzestrzeniana przez nią. 
Gazeta „Młodzież Ludowa" organ 
związku „Młodzież Ludowa" wycho­
dząca dwa razy w tygodniu liczy 
przeszło 200.000 czytelników. W y ­
dawnictwo „Młodzież Ludową“ w y­

powołanie do służby wojskowej, zgło daje kilkadziesiąt gazet i czasopism.
siło się na ochotnika.

Ta szkoła wojenna rozbudziła i pod 
niosła świadomość polityczną w na­
szej młodzieży, która teraz jest silną 
podporą demokracji ludowej. Wycho 
wanie polityczne otrzymuje ona prze­
de wszystkim w organizacji młodzieżo 
wej. Organizacja młodzieży ludowej 
to kuźnica młodych patriotów o du­
szach wolnych i niezależnych, kocha­
jących swoją ojczyznę, gardzących 
wszelką niewolą i gotowych oddać 
wszystko w obronie wolności i nie­
podległości ojczyzny.

Nowa władza frontu patriotyczne­
go otworzyła przed naszą młodzieżą 
dalekie perspektywy, udostępniwszy 
jej drogę do nauki, do szkół i uniwer­
sytetów, co przed 9 września 1944 r. 
było przywilejem jedynie bogatych i 
faszystowskich kół. Jasno wyrażają 
to cyfry. W  7-milionowej Bułgarii 
jest obecnie 230.000 uczniów szkół 
średnich i 45.000 studentów na uni­
wersytetach. Prócz tego dziesiątki u- 
czelni wieczorowych i gimnazjów do­
kształcają młodzież pracującą w prze­
myśle.

Silnie rozwija się w  organizacjach 
młodzieżowych samokształcenie — 
dzieło samej młodzieży i jej inicjaty­
wy. W  klubach młodzieżowych i sto

Specjalną aktywność przejawia mło­
dzież w czytelniach ludowych, które 
odgrywały i odgrywają olbrzymią ro 
lę w dziele podniesienia kultury na­
szego narodu. Każda fabryka i każde 
przedsiębiorstwo, każdy klub 1 klasa 
szkolna wydaje regularnie swoją ga­
zetkę ścienną.

Charakterystycznym dowodem no­
wego ducha, jakim żyje nasza mło­
dzież jest rozwój jej pracy na odcin­
ku artystycznym. Przy związku „Mło 
dzieży Ludowej" powstało przeszło 
2.000 grup teatralnych, tanecznych 
i in. W  przeprowadzonym w roku 
ubiegłym przeglądzie pracy kół arty­
stycznych wzięło udział przeszło 100 
tys. chłopców i dziewcząt z całego 
kraju i tyleż dzieci.

Cennym osiągnięciem naszej mło­
dzieży jest jej jedność. Po długolet­
niej wspólnej walce przeciwko faszyz 
mówi i po efektywnej współpracy w 
komitetach młodzieży demokratycz­
nej odbył się 20 i 21 grudnia 1947 r. 
ustawodawczy kongres młodzieży lu­
dowej. Pięć organizacji młodzieżo­
wych: Robotniczy Związek Młodzie 
ży (R Z M ), Związek Młodzieży Rol­
nej (Z M R L  Socjalistyczny Związek 
Młodzieży (SZM ), młodzieżowy 
związek „Ogniwo", rnłodzi radykali i

dwie młodzieżowe organizacje kultu­
ralne — Jednolity Związek Młodzieży 
Szkół Średnich i Ogólnostudencki 
Związek Ludowy zjednoczyły się w 
jedną organizację młodzieżową — 
Związek Młodzieży Ludowej.

Jednolity Związek Młodzieży,: Ludo 
wej stanowi bojową, antyfaszystow­
ską, społeczno - kulturalną organiza­
cję, wychowującą młodzież w duchu 
demokracji ludowej i socjalizmu. 
Związek Młodzieży Ludowej jest 
członkiem frontu patriotycznego. Na­
leży do niego przeszli) 600.000 młodzie 
ży. Liczba ta wzrasta z dnia na 
dzień. 680.000 dzieci i wyrostków 
należy do organizacji „septembrijcze" 
która stanowi jakby filiał ZM L. 
Stworzenie jednolitej organizacji mło­
dzieżowej w Bułgarii udziesięciokrot- 
nia siły młodzieży i zapewnia więk­
szy jej udział w  pokojowym budow­
nictwie nowej, jaśniejszej przyszłości 
narodu bułgarskiego.

Brygady młodzieżowe, to rys cha­
rakterystyczny Młodzieży Ludowej w 
którym wyraża się jej wiara w  nowe 
życie, oddanie ojczyźnie i entuzjazm. 
Brygady młodzieżowe na niezbitych 
przykładach pokazały korzyści, jakie 
daje jednolita organizacja młodzieżo­
wa. Gdyby, jak chciała tego reakcja, 
liczne organizacje młodzieżowe wio­
dły z sobą walkę, traciłyby tylko na 
próżno siły, a ruch brygad nie mógł 
by się rozwinąć na tak wielką skalę.

W  1946 roku pbwstała pierwsza 
młodzieżowa brygada licząca 2.000, 
która rozpoczęła budować tunel przez 
górski grzbiet „Stara Pianina".

W  1947 roku brygada Młodzieży 
Ludowej im. Jerzego Dimitrowa, któ­
ra liczyła przeszło 85.000 brygadzi­
stów i brygadzistek, zbudowała linię 
kolei żelaznej Piernik - Wołujak, do­
kończyła ten tunel i pracowała jesz­
cze w wielu innych punktach. Ta 
ochotnicza praca dla dobra państwa 
oceniana jest na przeszło 1.133.000:000 
lewów.

W  bieżącym roku brygady młodzie

źowe obejmują już 250.000 członków
i dadzą jeszcze większy wkład w dzie 
ło wykonania dwuletniego planu go­
spodarczego. Tak wielki ruch mło­
dzieży można objaśnić jedynie, nie­
bywałym rozwojem wszystkich sił 
twórczych narodu — bezpośrednim 
następstwem wyzwolenia spod jarzma 
faszyzmu i kapitalizmu, przebudowy 

państwa na nowych demokratycznych 
zasadach.

Młodzieżowe brygady w roku 1948 
zbudują pięć obiektów: przemysłowe 
miasto młodzieży Dimitrowgrad nad 
Maricą, linię kolejową Łowecz ■— 
Trojan, rezerwuary wodne „Rosica"
1 im. Jerzego Dimitrowa i przewód 
elektryczny Mezdra — Plewen — 
Górna Oriechowica. Chłopcy i dziew 
częta pracować będą na zmianę po
2 miesiące po 50.000 osób w każdej
zmianie. v

60 brygad regionalnych zbuduje w 
tym roku kilka elektrowni, przepro­
wadzi regulację kilku rzek i kanałów, 
będzie budować fabryki, szosy, leśne 
drogi i kilka państwowych majątków 
ziemskich. W  brygadach tych praco­
wać będzie przeszło 60.000 młodzie­
ży-

Setki miejscowych brygad zbuduje 
40 nowych stacji maszynowo - trak­
torowych, 135 domów kultury i szkół 
itd. W  miejscowych brygadach bę­
dzie zatrudnionych 140.000 chłopców 
i dziewcząt. Dziełem ich między in­
nymi będzie zasadzenie lasów na 180 
tys. dekarach pustkowi. Prócz tego 
wezmą one udział w wszelkiego ro­
dzaju kampaniach jak np. siew, żniwa, 
młócka.

Młodzież Ludowa kierowana wznio 
słyrn twórczym entuzjazmem i duchem 
bezinteresownej i oddanej pracy jest 
obecnie potężnym czynnikiem poli­
tycznego, gospodarczego i kulturalne­
go wzmocnienia republiki ludowej i 
twórcą jasnej socjalistycznej przysz­
łości narodu bułgarskiego.

2IWKO ŻIWKOW
Przewód. Związku Ludowej Młodzieży

Literatura według Georgi Dimi- 
trowa powinna być nie tylko obra­
zem życia, ale służyć również win­
na narodowi. Rząd Georgi Dimitro­
wa jest wyjątkowo szczodry w udzie 
laniu pomocy oiaterialnej na cele 
nauki i sztuki. Otwarte zostały w 
Bułgarii nowe uniwersytety (Plow­
diw, Warna), zorganizowane nowe 
wydziały i katedry, powołani nowi 
wykładowcy itp. Tak np. Bułgarska 
Akademia Nauk otrzymała obecnie 
99 milionów lewów, zaś dawniej o- 
trzymywała zaledwie 2 miliony.

O ile Georgi Dimitrow jest hoj­
ny dla ludzi nauki i sztuki — o ty­
le jest wobec nich wymagający. 
Pracownicy naukowi powinni przy­
swoić sobie zasady dialektycznego i 
historycznego materializmu, jeśli 
chcą, aby ich nauka nie zawisła w 
próżni i aby służyła narodowi i spra 
wiedliwośct

Specjalną uwagę zwraca Georgi 
Dimitrow na młodych i utalentowa­
nych ludzi. Otacza ich troskliwą o- 
pieką, uprzedza, by się nie upajali 
pierwszymi powodzeniami i by pa­
miętali, że muszą rozwijać swoje ta 
lenty nieustanną i upartą pracą. „I 
najzdolniejsi ludzie nie stworzą nic. 
jeżeli nie przykładają się wytrwale 
do swojej pracy, nie pracują nad so­
bą i nie doskonalą się“ .

Od wszystkich przedstawicieli na­
uki, literatury, filozofii, plastyki 1 
muzyki Georgi Dimitrow wymaga 
jasnego i prostego wyrażania swoich 
myśli 1 nastrojów. Jasność i prostota 
są niezbędnymi cechami i właściwo- 

, ściami wlelklph mgy§łómr „Nie 
prawdą Jest — powiada Dimitrow— 
by o filozofii i zagadnieniach teore-

J»-
Sfto, prosto i dostępnie“. Najlepszy 
przykład w tym wypadku dają nam 
wielcy klasycy marksizmu Lenin 
1 Stalin. Rówń’e prostej jasne i do­
stępne dla wszystkich są czyny Geor 
gi Dimitrowa.

Dr. K. M. Kujew.
-----«o » -----

Z J E D N O C Z E N I E
MŁGDćlEZY DEMOkRATYCZDEI

Akcja zjednoczeniowa czterech 
organizacji młodzieżowych: OM
TUR, ZWM, „Wici”, ZMD jest w 
pełnym toku.

Wojewódzkie Komitety Jedności 
pracują już na terenie caiego kra­
ju.

W myśl planu prac zjednoczenio­
wych w bm. powstają w całym 
kraju Powiatowe Komitety Jedno­
ści. Na ogólną liczbę przewidzia­
nych 321 Komitetów Powiatowych 
powstało do chwili obecnej około 
280. Pozostałe Komitety Powiatowe 
powołane będą do końca maja br.

Przy tworzeniu .Powiatowych Ko­
mitetów Jedności daje się zauwa­
żyć masowy napływ najaktywniej­
szej młodzieży ze wszystkich czte­
rech organizacji. W powstałych do­
tychczas Wojewódzkich i Powia­
towych Komitetach pracuje około 
3.090 działaczy młodzieżowych. W 
najbliższym czasie utworzone będą 
fabryczne, szkolne i gminne Komi­
tety Jedności.

Przy poszczególnych Komitetach 
Jedności organizują się zespoły dy­
skusyjne dla omówienia zagadnień 
zarówno ideowych, jak i organiza­
cyjnych przyszłej, zjednoczonej or­
ganizacji młodzieżowej. W pełnym 
toku są ponadto prace przygotowa­
wcze do Kongresu Jedności. Cen­
tralny Komitet Jedności powołał 
Komisję dia opracowania deklara­
cji programowo - ideowej,. Biuro 
Kongresowe oraz Komendę Zloto­
wą.

Charakterystyczne jest, że w 
wyniku dotychczasowych prac zjed­
noczeniowych ‘ na terenie całego 
kraju powstają nowe koła wszyst­
kich czterech organizacji młodzie­
żowych.

Centralny Komitet Jedności za­
twierdził regulamin wyborczy de­
legatów na Kongres. W Kongresie 
Jedności weźmie udział około 1.000 
delegatów, reprezentujących mło­
dzież wszystkich organizacji z ca­
iego kraju.

Udział w Kongresie Jedności we­
zmą również przedstawiciele władz 
centralnych czterech organizacji, 
wchodzących w skład Centralnego 
Komitetu Jedności. Na Kongres 
przybędą również delegaci młodzie­
ży zagranicznej.
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Drobne ofiary społeczeństwa — to radość i zdrowie =  setek tysięcy dzieci na wczasach ietnich =

Stołeczna Komisja dla Spraw W czasów Letnich
W A R S Z A W A  —- Marszałkowska 

N r 6. Na bramie domu wiele 
tabliczek. Wśród nich wyróżnia się 
swym skromnym wyglądem zewnętrz 
nym „szyldzik“ •— Stołeczna Komisja 
dla spraw wczasów letnich.

Jesteśmy w poprzecznej oficynie na 
czwartym piętrze. Właśnie tu mieści 
się biuro Stołecznej Komisji. W  po- 
koju kilka biurek; nad jednym z nich 
na ścianie napis: „Informacja". W o ­
kół tego biurka grupka ludzi.

«Proszę pani, a ile to muszę zapła­
cić za swego sjfoa?" — pyta jedna 
z matek.

Pada jasna i zwięzła odpowiedź: 
» W  rodzinie obywatelki jest 5 osób.

p r z y  p r a c y

Pracuje tylko jpąż i syn. Łącznie za­
rabiają 20.000 zł. Zgodnie z instruk­
cją opłata za pobyt na kolonii wynie 
sie co najmniej 30 proc. kosztów u- 
trzymania dziecka, czyli około 2.000 
złotych".
. Są inne również ważne pytania: 
„Moja córka chce pojechać na kolo­
nię R.T.P.D., jak to zrobić?“. Dowie 
działam się, że kolega mego syna je- 
dzie w drugim turnusie, chciałabym 
by razem pojechali".

O B YW A TE LK I te zostają skiero­
wane przez urzędnika do odpo­

wiednich instytucji lub szkół.
Informator notuje niektóre pytania. 

Pytam: dlaczego? — Dostaję odpo­
wiedź: „A  bo proszę obywatela —  
nie wszyscy kierownicy szkól, czy 
też przedstawiciele organizacja lub in­
stytucji prowadzących akcję, dokład­
nie wyjaśniają petentom zasady orga 
nizacyjne akcji wczasów dla dzieci 
i młodzieży.

Zapisuję charakterystyczne, często 
powtarzające się pytania, na które 
odpowiedź umieszcza się w Komuni­
katach Komisji Stołecznej".

P RZED STAW IC IELI instytucji or 
ganlzujących placówki wczasów 

letnich przyjmuje sam inspektor szkol-1 
ny ob. Kowalczyk, lub kierownik re- i 
feratu Opieki nad Dzieckiem ob. Pa- 
tyrowska.

Są omawiane tu zagadnienia badań 
lekarskich, personelu, wychowawców, 
funduszów ftp. Obok ob. Patyrow- 
skiej siedzi urzędniczka, która porząd 
kuje korespondencję z instytucjami 
prowadzącymi kolonie, obozy czy pól 
kolonie. Instytucji tych jest w W ar­
szawie około 90. Każda ma oddzielną 
teczkę, a w niej: wniosek na otwarcie 
placówki, zatwierdzony przez właści­
we władze szkolne; preliminarz bu­

dżetowy kontyngent dzieci; korespon 
dencja, itp.

Przed tą obywatelką leżą zestawie­
nia. W szkołach Warszawy jest do 
zbadania przez lekarzy dzieci, prze­
ważnie w wieku od 8 — 14 lat, ©koło 
40.000, Placówek akcji letniej prze­
widuje się dla tych 40.000 dzieci i mło 
dzieży około 4 000 w różnych miej­
scowościach. Przeważnie na Zie­
miach Zachodnich, w województwie 
krakowskim i nad morzeni. Dla tych 
4.000 placówek potrzeba 4.000 do­
świadczonych kierowników, około 15 
tys. wyszkolonych wychowawców i 
tyluż ofiarnych pracowników admi­
nistracyjno - gospodarczych. Należy 
podkreślić, że duża część personelu 
została już przeszkolona na kursach 
dla wychowawców kolonii letnich.

O TO  drugie zestawienie.
Z funduszów Ministerstwa wpły­

nęło do Inspektoratu około 25 milio­
nów złotych; z funduszów Ubezpie- 
czalni Społecznej około 40 milionów 
złotych; podczas zbiórki ulicznej, któ 
ra odbyła się w  pierwszych tygod­
niach akcji kolonijnej w  kwietniu, 
otrzymano około 800.000 zł.

WCH O D ZIM Y w drugi tydzień ak­
cji, który rozpocznie się 2-4.5.1948 

roku.

N A LE Ż Y  przypuszczać, że przynie 
sie ze dwa razy po 800.000 zł. 

Skąd ta pewność? Właśnie odby­
wa się zebranie Organizacyjnego Ko­
mitetu Ii-go tygodnia akcji wczasów. 
Biorą udział przedstawiciele: Inspek­
toratu Szkolnego, R.T.P.D., Ligi Ko­
biet, P.C.K. i innych instytucji.

Na podstawie doświadczeń i wy­
ników I tygodnia kolonijnego, obecni 
wysnuwają pewne wnioski: każda 
organizacja prowadząca kolonie czy 
obóz zobowiązana jest dać określoną 
ilość ludzi dla przeprowadzenia zbiór­
ki; powinny odbyć się 4 wieczory ar­
tystyczne, z których dochód przezna­
czony będzie na fundusz wczasów let 
nich dla dzieci i młodzieży.

Zapał organizatorów i zrozumienie 
społeczeństwa zagwarantują maksi­
mum dochodu akcji zbiórkowej — 
konkluduję już sam po wyjściu z po- 
wywższego zebrania.

•

1ESTEM  w szkole w gabinecie le­
karskim przy trzech biurkach sie­

dzi trzech lekarzy. Przed nimi troje 
dzieci. Oględziny pacjenta, krótki 
wywiad z dzieckiem, a potem prośba 
do nauczycieli, by odnotowali w  od­
powiednich rubrykach karty dziecka 
wyniki badań lekarskich. Następuje 
podpis lekarza i dzieci dostają kwa­
lifikację na pobyt konieczny lub po­
żądany na kolonię, czy też na półko­
lonię. W  tym czasie higienistka wa-

Mali mieszkańcy miast zawierają trwa 
łe przymierze z przyrodą : I

ży i mierzy inne dzieci. Wszystko 
idzie sprawnie i szybko. W  drugim 
pokoju czeka jeszcze spora grupa dzie 
ci pod nadzorem nauczyciela na swo 
ją kolejkę.

Przebadać 40.000 dzieci w krótkim 
okresie czasu można było tylko w wy 
padaku pełnego zrozumienia przez le­
karzy swej społecznej roli. Można 
było to zrobić dzięki postawie Naczel 
nego Lekarza Warszawskiej Ubezpie 
czalni dr Za-meckiego, naczelnika Miej 
skiej Pomocy Lekarskiej dr Majkow­
skiego i innych. Na wezwanie Ubez 
pieczalni stanęło do ofiarnej, społecz­
nej pracy 100 lekarzy.

„Badania lekarskie dzieci będą 
sprawnie i szybko przeprowadzone j

— Jesteśmy zmobilizowani do tej 
akcji; zmobilizowało nas nasze sumie­
nie społeczne i poczucie odpowie­
dzialności lekarza" — powiedział na 
konferencji dr Ossoliński. Tego sa­
mego zdania byli wszyscy uczestnicy 
tej konferencji..

K O Ń C ZY  się rok szkolny. Dziecko 
musi odpocząć, i nabrać świe­

żych sił. O ten odpoczynek zatrosz­
czyło się państwo i społeczeństwo. 
Zrobiono już wiele. Trzeba , wspólnym 
wysiłkiem całego społeczeństwa i 
władz oświatowych tę akcję dopro­
wadzić do końca, by stworzyć jak 
najdogodniejsze warunki odpoczynku 
dla naszych dzieci.

R. P.

Wesoło płynie czas na koloniach letnick

Odezwa na tydzień zbiórkowy
poświeć ny ak ji wcza ów letnich dla dzieci młodzeźy

O B Y W A T E L E !
Wojna skrzywdziła miliony naszych dzieci. Zniszczyła im domy, ska­

zała na mieszkanie wśród ruin, wygłodziła je. Wielu z nich zabrała ro­
dziców i zmusiła do tułaczki. Dzieci nasze musiały patrzeć na bestialskie 
akty terroru hitlerowskiego i band faszystowskich. Wspomnienia tych 
zdarzeń, które podważyły dziecięcą ufność w ład, porządek i sprawiedli­
wość świata do dzisiaj przyćmiewają pogodny wzrok dzieci i młodzieży. 
Systematyczne niedożywianie w czasie okupacji, ciężkie warunki miesz­
kaniowe nadwyrężyły w zatrważający sposób siły fizyczne młodego po­
kolenia.

Naszym obowiązkiem jest wrócić dzieciom radość i zdrowie, równo­
wagę duchową i ufność w sprawiedliwy porządek społeczny. Jak odbu­
dowujemy zniszczone wsie, miasta i fabryki, tak samo musimy odbudo­
wać siły fizyczne i moralne naszych dzieci i -ozoui oj 3iqorz ‘¿zaizpojui 
my przez szeroko zakrojoną akcję wczasów letnich.

Każde dziecko potrzebujące wzmocnienia nadwątlonego zdrowia po­
winno znaleźć się na koloniach, półkoloniach łub obozach, ażeby spędzić 
parę tygdni w dobrze zorganizowanej wesołej gromadzie, w górach, nad 
morzem lub na wsi, korzystając w pełni z dobrodziejstwa słońca, po­
wietrza i wody, oraz należytej opieki wychowawczej.

Ażeby zapewnić wszystkim potrzebującym dzieciom udział w akcji 
wczasów letnich Państwo rzuciło na tę akcję bardzo duże zasoby mate­
rialne. Są ©ne jednak niewystarczające. Dlatego zwracamy się % apelem 
do szerokich rzesz społeczeństwa, ażeby nie szczędziło datków — cho­
ciażby drobnych — na akcję wczasów dziecięcych i młodzieżowych 
w  tygodniu zbiórkowym jej poświęconym.

Z drobnych datków powstaną duże kwoty, które umożliwią objęcie 
akcją jak największej ilości dzieci.

Dzieło odbudowy nie będzie pełne, jeżeli zaniedbamy sprawę odnowy 
sił młodego pokolenia.

Drobne datki społeczeństwa na akcję wczasów letnich — to cegiełki 
odbudowy żywego potencjału naszej siły państwowej, jaką stanowią 
zdrowe dzieci i młodzież.

W komisjach rodzicielskich
kach spoczywa naipdpowiedzialniej' 
szy odcinek pracyHorganizacyjnej w

W związku z organizacją wcza­
sów letnich dla dzieci i młodzieży 
nasuwa się pytanie: W czyich rę- 

iai(K
cy Oi

okresie przygotowawczym?
Po bliższym poznaniu spraw ak­

cji letniej można stwierdzić, że naj­
bardziej czułym, najbardziej od­
powiedzialnym, kluczowym niejako 
ogniwem są Komisje Rodzicielskie 
w szkołach. One przeprowadzają 
społeczną kwalifikację dzieci, one 
organizują badania lekarskie dzie­
ci, one znajdują fundusze na akcję 
letnią i mają prawo prowadzić we 
własnym zakresie kolonie, obóz czy 
półkolonie.

Te prerogatywy Komisji Rodzi­
cielskich świadczą o dużym zaufa­
niu władz szkolnych do naszego 
społeczeństwa na odcinku tak waż­
nej akcji jaką są wczasy letnie 
Komisjom Rodzicielskim można by 
ło powierzyć tak ogromne odpo­
wiedzialne zadanie, gdyż mają już 
one za sobą dwuletnie doświadcze­
nie w dziedzinie organizacji wcza­
sów letnich i duży dorobek we 
współpracy z administracją szkoły 
w kierunku polepszenia jej mate­
rialnych warunków.

Doświadczone Komitety (Komi­
sje) Rodzicielskie rozpoczęły przy­
gotowywania do akcji letniej już 
od początku roku szkolnego.

Czy można sobie wyobrazić spo­
łeczną kwalifikację dzieci — za

Dzieci polskie z zagranicy
spędzą wakacje w kraju

terenie KOS Krakowskiego 150, Łódź 
kiego 50, Poznańskiego 100, Śląskie­
go 50 i Wrocławskiego 150, Olsztyń­
skiego 50, Warszawskiego 50.

Dzieci z Zaolzia zostaną umieszczo 
ne na terenie KOS Gdańskiego 100, 
Pomorskiego 100, Szczecińskiego 50.

Dzieci z Belgii znajdą się na tere- 
100 i Slą -

Chcąc przynajmniej nielicznej gro­
madce dzieci polskich mieszkających 
za granicą dać możność poznania Pol 
ski — Komitet Koordynacyjny Porno 
cy Dzieciom i Młodzieży przy Mini­
sterstwie Oświaty przyjął w lecie 
1947 roku 600 dzieci polskich z tere­
nu Westfalii i Berlina, na 6-tygodnio
we wczasy. Pobyt w Polsce wywarł KOS ‘Krako^kiego
na dziatwie niezatarte wrażenie. W s^ eg0 150 
ciągu całego roku nadchodziły od Wrocławskie Kuratorium przyjmie 
dzieci z Westfalii i Berlina listy p e ł- i 50 dzi?ci polsjkkh * Danii i 30 dzieci 
ne wdzięczności za gościnę i prośby o z Holandii.
zorganizowanie dla nich na terenie i Kuratorium Krakowskie przyjmie 
Polski w roku bieżącym wczasów le t1 równiez 50 dzieci z Anglii.
niih- , , , ., ,, Dzieci polskie z Rumunii zostały

Postanowiono uwzględnić prośby i również zaproszone. Przybędą one jed 
d,Z16C,1̂  \ W roku, bieżącym przyjąć nak do polski razem z rodzkam i_  
ok. 3.000 dzieci polskich z zagranicy w związku z repatriacją Polaków z 
na sześciotygodniowy pobyt w Polsce. Rumimii
Dla zrealizowania tych zamierzeń po Przy rozmieszczaniu dzieci wzięto 
wołano przy Komitecie Koordynacyj pod uwag^  by dzieci z klimatu mor- 
nym Pomocy Dzieciom i Młodzieży skieg0 (Francja Belgia, Holandia, 
przy Ministerstwie Oświaty specjał- Anglia_ Dania) umieścić w podgór_
ną Komisję Organizacji Wczasów Let gkich okolicach lub też w Central- 
nich dla dzieci polskich z zagranicy. nycb województwach wśród lasów so 
Doceniając doniosłość i wagę zagad- snowych dzieci z Zaolzia j Węgier
niema Ob. Prezydent R. P. przyjął prZenieść nad nasze morze i jeziora, 
protektorat nad przyjęciem dzieci w dzieciom z Westfalii zapewnić moż- 
Polsce Prace związane z tą akcją idą ność przebywania zarówno nad mo- 
w dwóch kierunkach: wychowaw- j rzem, jak i w okolicach podgórskich, 
czym i organizacymym. Aby móc; „  . . _
przyjąć na terenie Polski 3.000 dzieci', ,Kol" lsJa . Organizacyjna wczasów 
polskich trzeba było przede wszys - letn.ich. dzieC) P°Iskl<* z. zagranicy 
kim wybrać grupy dziecięce z po - j iTalaf  a Popar« e władz i instytucji, 
szczególnych państw. Ustalono nastę Ministerstwo Oświaty i Ministerstwo
pujący rozdzielnik: Spraw Zagranicznych otoczyło prace 

Komisji specjalną troską.
Ażeby należycie zorganizować przy 

jęcie dzieci, zostaną uruchomione w 
okresie przyjazdu dzieci 2 punkty 
zbiorcze w Poznaniu dla dzieci z za­
chodnich państw, w Katowicach — 
dla dzieci przyjeżdżających do nas z 
południa.

Z tych dwóch punktów rozjedzie 
się dziatwa po całej Polsce, aby nie 
tylko odpocząć, nabrać sił, ale aby

: krajoznawczych po Polsce — 
Szkolnych jak następuje: I jest jednym z najgłówniejszych za -

Dzieci z Westfalii i Węgier na te-j dań poszczególnych punktów wcza- 
renie KOS Gdańskiego 220, Kraków sów dziecięcych.
skiego 160, Łódzkiego 100, Poznańskie! Nasza dziatwa z zagranicy zostanie 
go 400, Pomorskiego 200, Śląskiego umieszczona wespół z dziatwą polską 
300, Szczecińskiego 150, Wrocławskie danego terenu. W ten sposób nastą- 
go 70. Warszawskiego 100. pi prawdziwe zbratanie i zżycie się

Dzieci z Francji znajdą gościnę na dzieci nolskicb

z Westfalii zaproszono 1.700 dzieci
„ Francji ! 

Luksemburga „ 600
„ Belgii w 250 „
„ Holandii m 30 „
„ Anglii n 50
„ Danii m 50
„ Węgier m 30 „
„ Zaolzia M 250 „

Dzieci te
2.960 dzieci 

zostaną rozmieszczone na
terenie 10 Kuratoriów Okręgów

Wychowawcy i koledzy otoczą gro­
madę dziecięcą przybyłą z zagranicy 
specjalną opieką i troską.

Postaramy się sercem całym przy­
jąć 3_tysięczną gromadę i stworzyć 
dla niej taką atmosferę, aby Polska 
głęboko zapadła w dusze dziecięce i 
marzenie o powrocie do Polski stało 
się celem nie tylko ich życia, ale i ce 
lem życia ich rodziców.

J. M.

którą Komisja mogła by z czystym 
sumieniem odpowiadać przed gro­
nem rodziców — bez dokładnej 
znajomości potrzeb dziecka 1 jego 
warunków materialnych? Tę samą 
troskę wykazują Komisje Rodzi­
cielskie w stosunku do wszystkich 
dzieci w wieku szkolnym — w szko 
le i poza szkołą.

Tak pojęły swoją rolę Komitety 
Rodzicielskie w szkołach: Szkoła 
Powszechna nr 93 na ul. Czernia­
kowskiej 84, w której kierowni­
kiem jest ob. Czmoch, glmn. i He. 
Curie-Skłodowskiej na Saskiej Kę­
pie z dyrektorką dr Zanową, szko­
ły powszechne nr 182, 183, 132 na 
ul. Bema 76 pod kierownictwem 
ob. Rysaka, ob. Wróblewskiej i ob. 
Lewandowskiego.

I  dlatego w powyższych szkołach 
zakończono już badania lekarskie; 
dzieci są społecznie zakwalifiko­
wane, a rodzice wiedzą jaka jest 
odpłatność za pobyt na kolonii.

Komisja Rodzicielska szkoły nr 
97 przy ul. Kaszyńskiej 22 pod kie­
rownictwem 0b. Kwapiszewskiego 
jeszcze w okresie grudzień — kwle 
cień zebrała ponad 40 proc. fun­
duszów na organizację kolonii dla 
dzieci swej szkoły. Z czystym więc 
sumieniem obywatelskim może żą­
dać od stołecznej Komisji dotacji 
dla dzieci, nie mających warunków 
na pokrycie w całości kosztów po­
bytu na kolonii.

Duża ilość Komisji Rodziciel­
skich prowadzi kolonie we włas­
nym zakresie. Zawczasu wybrały 
one piękne miejscowości wśród za­
cisznych gór, czy nad modrym Bał­
tykiem. Wynajęły odpowiednie bu­
dynki, doprowadziły je do porząd­
ku i zaopatrzyły w inwentarz.

Te Komisje Rodzicielskie zaan­
gażowały już sobie kierowników 1 
wychowawców kolonii przeszkolo­
nych na kursie, zorganizowanym 
przez Kuratorium Okręgu Szkolne- 
go Warszawskiego.

Prace przygotowawcze są w peł­
ni. Ofiarna i obywatelska praca' 
Komisji Rodzicielskich oraz ścisła 
współpraca ze Stołecznym Komite­
tem dla wczasów letnich jest gwa­
rancją pełnego powodzenia tej ak-

r. p.

Wczasy letnie dla dzieci
Stoimy dziś u progu akcji wcza­

sów letnich w r. 1948. Za kilka już 
tygodni wielotysięczne rzesze dzieci 
ożywią pieśnią i gwarem urocze za­
kątki naszego kraju.

Efeiktywne rezultaty wczasów let­
nich zależą w dużej mierze od spraw 
nej organizacji, od skoordynowanego 
współdziałania wszystkich instytucji 
zainteresowanych lub prowadzących 
akcję letnią.

Dla zrealizowania tych akcji po­
wołano komisje: Główną do Spraw 
Wczasów Letnich — przy Minister­
stwie Oświaty, Wojewódzkie — przy 
Kuratoriach Okręgów Szkolnych, Po­
wiatowe — przy Inspektoratach Szkol 
nych. W szkołach powołano Sekcje 
Rodzicielskie, których zadaniem jest 
wstępna rekrutacja i kwalifikacja 
społeczna dzieci; ustalenie wysokoś­
ci odpłatności rodziców; staranie o 
zorganizowanie badań lekarskich; 
starania o fundusze na akcję letnią 
oraz organizowanie i prowadzenie 
placówek akcji letniej.

Na niektórych terenach przed kil­
ku już tygodniami zakończono kwa­
lifikacyjne badania dzieci, na innych 
rekrutacja jeszcze trwa.

Świadomy i pozytywny stosunek 
rodziców do zagadnienia, aktywny u- 
dział i społeczna postawa lekarzy, 
pracowników administracji szkolnej i 
kierowników instytucji społecznych, 
warunkują sprawne i terminowe 
przeprowadzenie prac przygotowaw­
czych

Ograniczone środki finansowe i 
możliwości organizacyjne nie pozwa­
lają objąć w tym roku akcją wszyst­
kich dzieci. Ale w ramach realnych 
możliwości zostaną udostępnione 
wczasy dla wszystkich najbardziej 
potrzebujących dzieci, a więc naj­
słabszych fizycznie, dzieci robotni­
czych, drobnochłopskich oraz inteli­
gencji pracującej. Dotrze się do dzie­
ci opuszczonych, zaniedbanych i po­
zostających poza szkołami.

Stanęły przed komisjami ogromne 
zadania:

1 przebadanie przez lekarzy kilku- 
A set tysięcy dzieci i zakwalifiko­
wanie ich do wyjazdu,

2  właściwa kwalifikacja społeczna 
w ramach prac i obywatelskiej

odpowiedzialności Sekcji Rodziciel­
skiej,

0  zgromadzenie odpowiednich fun­
duszów i środków rzeczowych,

A przeszkolenie wychowawców na 
kolonie.

Zorganizowanie kolonii dla kilku­
set tysięcy dzieci w powojennych na­
szych warunkach nie jest rzeczą ła­
twą Doświadczenia jednak dwu ostat 
nich lat wykazują, że poziom orga­
nizacyjny i wychowawczy akcji jest 
coraz lepszy dzięki pogłębianiu si<3 
współdziałania wszystkich instytucji 
zarówno publicznych jak i prywat­
nych, oraz dzięki społecznej postawi® 
obywateli. m . K.
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W POGONI ZA  ROLNICTWEM
W ra że n ia  z  C z e c h o s ło w a c j i

KIE D Y po przyjeździe do Pragi 
powiedziałam, że czas zwiedza­

nia pragnę poświęcić przede wszyst­
kim obiektom rolniczym, zawieziono 
mnie wprawdzie na teren typowo roi 
niczy (województwo Havliczkow 
Bród), lecz pokazano mi... podmiej­
skie zakłady przetworów padliny 
zwierzęcej. Bohatersko zatykając nos 
zwiedziłam je przecież na tyle, aby 
się przekonać, że zawierają ogromne, 
poruszane elektrycznością, nowoczes

,Mefor,na robią to sen, Który się 
realizuje“ — stwierdzają żony czes­

kich nadziałowców-
ne maszyny, które, nie narażając na 
zakażenie zatrudnionych przy nich ro­
botników, zabierają zwierzę padłe na 
jakąkolwiek (nawet na nosaciznę) 
chorobę, zwracając rolnikowi pienią­
dze za skórę, przerabiając pozosta­
łość na mączkę kostną (nawóz dla 
gleby), mączkę mięsokostną (paszę) 
itp.

T O jest przemysł, a ja chciałam 
widzieć rolnictwo — odpowie­

działam.
Zawieźli mnie więc do żeńskiej 

szkoły rolniczej.
W  zasobnej spiżarni poczęstowano 

nas po rodzinnemu wybornymi cia­
steczkami, które swoje estetyczne 
kształty zawdzięczały znów skompli­
kowanym maszynkom. A  kiedy zjad- 
k®, podziękowałam i powiedziałam, 

jednak bardzo pragnę zobaczyć 
właściwe rolnictwo, zawieziono mnie 
do mleczarni do Hlińska. Po drodze 
byłam przekonana, że zobaczę swoj­
ską spółdzielnię mleczarską, trochę 
obszerniejszą i czyściejszą od na­
szych, ale gdzie tam!

JU Ż na podwórzu zobaczyłam ru­
chomy łańcuch, dźwigający w 

górę nieprzerwany rząd blaszanych 
baniek z mlekiem. Posuwając się w 
ślad za nimi doszłam do ogromnych 
aluminiowych kadzi z białym wrząt­
kiem, który stopniowo wysycha na 
proszek. Ogromne wialnie posyłają 
ten proszek do puszkowania. Puszki 
są wycinane na miejscu z blachy 
przez inne ogromne maszyny, a jesz­
cze inne zagęszczają mleko z cukrem. 
Wszystko to dzieje się prawie bez 
dotknięcia ręki, a jedynie pod obser­
wacją i kontrolą ludzkiego oka.

Stwierdziwszy więc, źe to jest fa­
bryka przetworów mlecznych, która 
ma się do rolnictwa tak, jak pierwsza 
lepsza fabryka Włókiennicza, zapyta­
łam, czy nie ma zwyczajnych rolni' 
czych spółdzielni mleczarskich? 
C Z E K O LA D O W Y SER, PIÓRKA 
DO K APE LU SZY I M A S Z Y N Y  

W  L U D O W Y M  T A Ń C UZ SERDECZNĄ skwapliwością za 
wieziono mnie do pobliskiej 

spółdzielni. Lecz znów zamiast swoj­
skiego zapachu zjełczałego masła, na­
potkałam tu lśniące czystością praco­
wite maszyny. Jedne z nich z rozma­
chem wirowały mleko,- inne robiły 
masło, by za chwilę ubijać je w 
kształtne cegiełki, jeszcze inne warzy­
ły ogromne sery. Najbardziej upodo­
bałam sobie cztery smukłe maszynki, 
które kręciły się beztrosko przysiada­
jąc, klaszcząc, tupiąc i przyśpiewu­
jąc jakiś ludowy refren. Domniemany 
taniec okazał się jednak wkrótce nie 
Zabawą, lecz zorganizowaną pracą, 
polegającą na wlewaniu do staniolo­
wych paczuszek topionego sera, pa­
kowaniu go 1 posyłaniu do skrzyń. 
Ich sąsiadki, pracujące podobnie, mde 
szały ser z kakao i z cukrem, robiąc 
z niego specjalnie odżywcze czekolad 
ki. Mimo, że nie mogłam się napa­
trzyć na ich wdzięczną pracę, skoczy­
łam z radości, gdy zauważyłam przez 
okno kury, grzebiące się w osiatkowa 
nych okólnikach. Nareszcie żywe rol­
nictwem

Zwiedzając to „żywe rolnictwo", 
zauważyłam przecież natychmiast, że 
jest ono tylko ogniwem łańcucha prze 
mysłu aprowizacyjnego. Kury żywio­
ne odpadkami mleczarskimi i młyński­
mi, oddają swe jajka albo do ogrom­
nych maszynowych wylęgami, albo 
do sortowni, gdzie się je mechanicznie 
segreguje, pakuje i wysyła w świat. 
Nawet nawóz, nawet pióra zabitych 
ptaków są tu przetwarzane na miej­
scu. Z  tych ostatnich powstają arty 
styczne kwiaty 1 ozdoby do kapelu­
szy.

Dalej pokazywano mi naukowe sta 
cje hodowli ziemniaka i stacje walki 
z chorobami roślin, gdzie znów mia­
łam możność podziwiać liczne i skom­
plikowane urządzenia, bogate labora­
toria, wagi analityczne i specjalne 
(np. wagi do oznaczania zawartości 
skrobi) automaty do pikowania sa­
dzonek i przeróżne inne precyzyjne 
przyrządy uwalniające pracę ludzką 
od czynności mechanicznych i uwielo- 
krotniające siłę ludzkiej myśli.

W IL L A  I STRZECH A

P IE R W SZE  gospodarstwo, jakie 
wreszcie ujrzałam, to 56-hektaro 

wy kawał ziemi, należący do ob. Spur- 
nego, położony tuż koło miasta Ha- 
viiczków, W  rozłożystej szopie, a ra 
czej remizie, pyszniły się liczne ma­
szyny rolnicze: traktor i żniwiarka, 
młocarnia, rozmaite kultywatory płu­
gi, brony, siewniki i wszystko to, cze­
go tak pragną i potrzebują rzesze na­
szych polskich rolników. Obora pełna 
rosłego bydła, chlewnie, stajnie, a 
wszystko aż pachnie okupacyjnym 
wzbogaceniem.

Elegancka 1-piętrowa willa, nie-r 
mniejsza od przeciętnego dworu na­
szych byłych obszarników, a urządzo 
na nieporównanie nowocześniej, niż 
ten ostatni, koronuje bogactwo ob. 
Spurnego, które ostatecznie zostanie 
ukoronowane w  październiku b. roku 
przez... reformę rolną.

NA  folwarku Spurnego, obok właś­
ciciela, pracuje 4 robotników rol­

nych. Rozmawiałam z nimi. Są do­
brze wynagradzani i mieszkają po ludz 
ku. Trudno więc właściwie zrozu­
mieć, dlaczego kiedy opowiadam im o 
naszych nadziałowcach, którzy brali 
ziemię „gołymi rękami", a dzisiaj do­
robili się skromnych własnych dachów 
robotnicy ob. Spurnego mają łzy w 
oczach.

Chyba dlatego, że:
„niechby z postępem cywilizacji 

domek nabardziej rósł wzwyż, to 
mieszkaniec stosunkowo małego 
domku będzie się w  swoich czterech 
ścianach czuł coraz niewygodnie), 
coraz bardziej niezadowolony i przy 
gnębiony, jeśli i sąsiedni pałac bę­
dzie się piął w górę w  równym lub 
jeszcze większym stopniu, (Karol 
Marks, Dzieła Wybrane, t. I, str. 
277).
Później zwiedzałam jeszcze wiele 

większych i mniejszych gospodarstw 
wiejskich. Wszystkie one, nawet naj­
mniejsze (np. 3-hektarowe), uderza­
ły poważnym uprzemysłowieniem. Nie 
wszędzie jest wprawdzie elektryczne 
dojenie krów, lecz dosłownie wszędzie 
jest elektryczne światło, radio 1 nie­
zbędne maszyny rolnicze. W  każdej 
też z widzianych przeze mnie wsi była 
świetlica,' gdzie można wyświetlać fil­
my, wystawiać sztuki teatralne itp.

O dobrze urządzonych spółdziel­
niach mleczarskich, piekarskich itd. 
nie wspominam, gdyż to są sprawy 
na ogół przez nas znane. Natomiast ma 
ło znane są nam różnice klasowe wsi 
czechosłowackiej. N ie widziałam ani 
jednej wsi, gdzieby oprócz zamożnych 
nowoczesnych domów nie stało kilka 

1 niskich omszałych strzech, pod który­
mi nie mieszkaliby ludzie, pragnący 
lepszego losu. Dlatego to ziemia tam 
tejszych latyfundystów jest równie 
jak w  Polsce chciwie rozbierana przez 
chłopów.

W E W S I Brzezno, woj. Mlada Bo­
leslav, jest dość czasu na rozmo­

wy z nadziałowcami. Ob, Jarosław 
Hrubnłk, który od wczesnej młodości 
uderzał głową o niskie belki swojej 
starej chałupy, teraz kiedy otrzymał 
wraz z synem 8 ha, zamierza sobie 
wystawić przyzwoity dom. Żona in­
nego nadziałowca Wlasta Szimono- 
wa, wciąż jeszcze nie wierzy, iż ma 
Własną ziemię. Mówi, źe „reforma 
rolna to sen“ . Inni wypowiadają się 
podobnie i podobnie jak nasi nadzia- 
łowcy poczuwają się do zwalczania 
trudności gospodarczych Rządu De­
mokracji Ludowej, tego Rządu, który

ich natychmiast po dokonaniu Rewo­
lucji Lutowej obdarzył ziemią.

Z IE LO N E  LIŚCIE, BIAŁE „L IST­
K I" I PO K A P ITA L IS TY  C Z N A  

SAC H A R YN A

TE .„strzechy" nie charakteryzują 
bynajmniej wsi czeskiej. Nawet 

ten, co mieszka pod strzechą, jest 
jeszcze o wiele zamożniejszy od tego, 
co u nas mieszka „pod dachówką“ . 
Przeciętna gospodarka czeska wyglą­
da mniej więcej tak, jak w niezniszczo 
nych okolicach Ziem Odzyskanych. 
Np. wszędzie spotyka się wysokopro- 
dukcyjne bydło, nowoczesne gnojow­
nie itd., na podstawie czego można 
sądzić, że rolnictwo czechosłowackie 
jest w stanie kwitnącym.

A  jednak pierwsze co się rzuca w 
oczy każdemu przejezdnemu, to racjo- 
nowanie żywności, to popularne a ra 
czej bardzo niepopularne „listki (kart 
ki żywnościowe), to niedostatek tak 
podstawowych artykułów jak cukier 
i masło. Zestawienie tych braków 
w mieście z wysoką kulturą rolną jest 
uderzające i trudno się nad nim nie 
zastanowić.

Jedną z przyczyn tych niedoborów 
aprowizacyjnych była zeszłoroeżna su 
sza, nieporównanie groźniejsza niż u 
nas. Podczas gdy u nas plon bura­
ków cukrowych był dobry — tam był 
wprost klęskowy. Brak paszy, który 
przy naszej ilości krów był bardzo 
ciężki tam — przy dużej ilości inwen 
tarza, wprost katastrofalny. Krowy 
w Czechosłowacji, mimo że dobrze 
pielęgnowane, są chude, cały rok sto­
ją na paszy bytowej, nic więc dziw­
nego, że z nabiałem nie jest lekko.

PO ZA  tym kryją się przyczyny 
dawniejsze i głębsze. Podobnie, 

jak my obecnie, tak Czechosłowacja 
rozbudowywała swój przemysł mniej 
więcej 20—40 lat temu, co wpłynęło 
na zmianę stosunku liczbowego lud­
ności wiejskiej i miejskiej na korzyść

tej ostatniej. Lecz my przeprowadza­
my uprzemysłowienie kraju już w  o- 
kresie Demokracji Ludowej, przepro­
wadzamy je planowo. Hasło samo­
wystarczalności aprowizacyjnej i roz 
woju rolnictwa stawiamy równocześ­
nie z hasłem budowy przemysłu. Bacz 
nie przestrzegamy harmonijnego roz­
woju. Natomiast Czechosłowacja u- 
przemysłowiła się w okresie kwitnące 
go kapitalizmu. Wtedy, kiedy kraje 
dzielono na „przemysłowe“ i „rolni­
cze",. Czechosłowacja przed wojną za­
wsze miała dość produktów przemy­
słowych, a więc i dewiz, aby sprowa 
dzić z zagranicy potrzebną jej żyw­
ność. Na skutek tego rozwój rolnictwa 
mimo, iż świetny, był w  dużej mierze 
samorzutny, co się zresztą widzi jesz 
cze w  nastawieniu niektórych, zwłasz 
cza żeńskich szkół rolniczych. Jakkol­
wiek przygotowują one do życia i 
dziewczęta drobnych rolników, uczą 
je jednak przedmiotów nie mających 
wielkiego zastosowania praktycznego. 
W idzi się to również w  niektórych 
działach gospodarstwa rolnego. Np. 
trzoda chlewna jest tu przeważnie wy 
sokonożna, późno dojrzewająca, mało 
oszczędna w zużywaniu karmy itp.ZA R Ó W N O  drobny jak i średni 

rolnik czeski, jak przede wszyst­
kim Rząd Demokracji Ludowej,- któ­
ry objął władzę w lutym br., zdaje so­
bie dobrze sprawę z zadań ciążących 
na czechosłowackim rolnictwie. Obec 
nie przeprowadzana reforma rolna 
przyczyni się do podniesienia produk 
cji u tych gospodarzy, którzy dotych 
czas produkowali zaledwie dla swo­
ich rodzin, a planowa gospodarka i 
współzawodnictwo pracy, które ogar 
niają czechosłowacką wieś podobnie 
jak naszą, niewątpliwie przyczynią 
się do szybkiego wyrównania tych 
niewielkich i przejściowych trudności 
jakie tam istnieją'.

Zofia Przęczek

; : S i t

fiawet ziemniaki me umicnęty sztucznego zapładniama.

Sprawa dziecka jest sprawą pokoju

W kuchni żeńskiej szkoły rolniczej w Rlińsku

Dnia 28 bm. w sali Związku Na 
uczycielstwa Polskiego przy współu­
dziale wicemin. oświaty ob. Krasow­
skiej i wicemin. pracy i opieki spo­
łecznej Giebartowskiego odbyło się 
uroczyste zakończenie międzynarodo- 

iwej konferencji SEPEG-u.
| Na wstępie prezydent SEPEG-u 
prof. Forel (Szwajcaria) podsumował 

.wynik konferencji, stwierdzając m. 
inn. co następuje: Międzynarodowa 
Konferencja SEPEG-u postanowiła 
rozszerzyć zagadnienie opieki nad 
dzieckiem również na jego wychowa 

lnie, akcją profilaktyczną objąć nie tyl 
ko same dzieci, lecz i środowiska, w 
których dziecko się wychowuje, wy­
eliminować stosowanie w stosunku 
do dzieci sankcji karnych, zastępując 
je reedukacją i pomocą. Dalej 
stwierdza mówca — konferencja po­
piera w  całej rozciągłości akcję zrze 
szania dzieci w organizacjach młodzie 
żowych, jako jedynie skuteczną dro­
gę do uspołecznienia młodego poko­
lenia. Na koniec na wniosek przedsta 
wicieli Polski SEPEG obiecuje wzmo 

i zenie wysiłków przy wyszukiwaniu 
!i ułatwianiu repatriacji dzieci wywie 
zionych poza granice swych krajów 

: przez okupanta hitlerowskiego.^ Po- 
szczególni przedstawiciele państw, 
biorących udział w obradach żegnali 
następnie zebranych, wyrażając swój 
podziw i uznanie dla osiągnięć Polski 
nie tylko na polu opieki nad dziec­
kiem, lecz. i odbudowy kraju ze zni­
szczeń wojennych.

Zamykając konferencję w imieniu 
ministra oświaty przemawiała wice­
minister Krassowska. Uznanie, jakie 
wyrażono rządowi naszemu przez za­
granicznych przedstawicieli za osią­
gnięcia na polu opieki nad dzieckiem 

i—. mówi wiceminister Krassowska — 
'świadczy dobitnie o słuszności naszej 
| koncepcji, która traktuje sprawę 
I dziecka nie tylko na podłożu nauko- 
\ wo - teoretycznym, lecz również na 
! podłożu społecznym i gospodarczym.

Osiągnięcia nasze na polu opieki nad 
■ dzieckiem z takim entuzjazmem po­
dziwiane przez zagranicznych gości, 
mogliśmy uzyskać jedynie dzięki te­
mu, że Polska Ludowa zmieniła rady 
kalnie stosunek do człowieka. Dziś 
człowiek stał się podmiotem, stał się 
centrum wszystkich zagadnień. Zmie 
niony nasz ustrój gospodarczy i spo­
łeczny pozwala nam w pełni dyspo­
nować naszym dochodem społecznym, 
dzięki czemu mogliśmy sprawę wy­
chowania młodego pokolenia posta­
wić na odpowiednim poziomie.

Sprawa dziecka jest sprarwą poko­
ju. Dlatego na zakończenie konferen­
cji w imieniu dziecka — ofiary woj

ny apeluję gorąco do Centralnego Ko 
mitetu SEPEG-u, by nie ustawał w 
swej walce o pokój, bo tylko w atmo 
sferze wspólnego zaufania i pokoju 
możemy wychowywać nasze młode po 
kolenie i zacierać w duszy dziec­
ka ślady barbarzyństwa wojny — 
stwierdziła na zakończenie wicemin' 
ster Krassowska.

Wyrównanie 
dawne] krzywdy

Polaków z Ziem Odzyskanych
W okresie przedwojennym, wielu 

Polaków na terenach należących do 
b. Rzeszy Niemieckiej, wystawionych 
było na bezustanne pasmo szykan ze 
strony władz hitlerowskich. Dotyczy 
ło to zwłaszcza najbardziej nieprze­
jednanego elementu polskiego, który 
za swą postawę wobec Niemców, pła 
cił stale cenę wielkich upokorzeń i 
szykan. Jedną z form gnębienia pol­
skości, było zmuszanie rozmaitymi 
sposobami osób narodowości polskiej 
do pozbycia się posiadanego majątku 
nieruchomego na rzecz Niemców.

Dziś, gdy Ziemie Odzyskane stano­
wią integralną część Rzeczypospolitej 
Polskiej, istnieje możność częściowe­
go choćby restytuowania strat i wy­
nagrodzenie krzyd — przynaqmniej 
materialnych — poniesionych przez 
bojowników polskości w okresie nie­
mieckiej niewoli.

Sprawa ta, która obecnie jest przed 
miotem rozważań zainteresowanych 
Szymurów, napotyka na pewne trud­
ności w realizacji. Ustawodawstwo 
polskie przewiduje coprawda rekom­
pensatę za straty poniesione z ręki 
napastnika, ale dotyczy to tylko wy­
padków mających miejsce po 1 wrze­
śnia 1939 r. Innym problemem jest 
udowodnienie przymusu, jaki miał 
miejsce przy wyzbywaniu się mienia 
przez pokrzywdzonego Polaka, co dziś 
po z górą dziesięciu latach napotyka 
na poważne trudności.
Wszystkie powyższe momenty zosta 

ną wzięte pod rozwagę, podczas oprą 
cowywania sposobu udzielenia rekom 
pensaty.

N IE  MOŻNA DOPUŚCIC 
DO LIKW IDACJI

Ob. Redaktorze!
Liga Kobiet zorganizowała w No 

wym Porcie przedszkole dla dzieci i 
pracowników GDAŃSKIEGO U- j 
RZĘDU MORSKIEGO, z którego 
korzysta około 80 dzieci. Rodzice 
ich byli dotychczas zadowoleni z o- 
pieki i chętnie powierzali przedszko 
lu swe dzieci podczas pracy. Jed­
nakże obecnie los tego przedszkola | 
zdaje się być przesądzony. Własne 
środki Ligi Kobiet są już na wyczer 
paniu, a ani RTPD, ani inne insty­
tucje charytatywne, a nawet centra 
la GUM nie chcą zaopiekować się 
przedszkolem i z tego powodu pow­
stała groźba jego likwidacji. A  tego 
jednak nie mozga w żadnym wypad­
ku dopuścić, gdyż 80 dzieci, pozosta­
wione bez opieki, pochłonie ulica.

SM.
(uazwdsko znane redakcji

Likwidacja przedszkola, byłaby 
rzeczą niewybaczalną. Wierzymy, ¿e 
Dyrekcja tak poważnej instytucji 
jak GUM znajdzie właściwe rozwią 
zanie, pozwalające na dalsze utrzy­
manie tego przedszkola.
PRACUJĄ, U C Z Ą  SIĘ I CHCĄ 

CHODZIĆ DO  K IN A  
Szanowny Towarzyszu Redakto­

rze!
Młodzież pracująca zawodowo i 

dokształcająca się na kursach wie­
czorowych w Mrągowie nie może 
korzystać ze zniżek do kina na 
legitymacje Związku Zawodowego, 
gdyż bilety na zniżki sprzedawane 
są tylko w dni powszednie. Zwra­
camy się tą drogą do Centralnego 
Zarządu Kin o polecenie wyświet­

lania jednego seansu w niedziele i 
święta na zniżki Związku Zawodo­
wego.

Uczennica wieczorowego gimnazjum w
Mrągowie Gloskówna Maria

SŁODKO I BRUDNO
Wyroby cukiernicze Fabryki Cu* 

kierków w Bydgoszczy ul. Pomor­
ska 60 docierają do całej Polski.

Bardzo to się tej fabryce chwali, 
gorzej, że opakowanie wyrobów 
musi budzić duże zastrzeżenia. Sło 
dycze opakowane są zamiast per­
gaminowego, w zwykły papier, któ 
ry się przetłuszcza i puszcza farbę 
z nadruków na cukierki.

Jako dowód przesyłam opakowa­
nie „Byczków Bydgoskich” , które 
są smaczne, aie za to b. nlehigienicz 
ne. \

Może kierownictwo fabryki zwtó 
cl na tę sprawę baczniejszą uwagę, 
bo chodzi tu o zdrowie naszych mi­
lusińskich, których nie mamy za­
miaru karmić- farbami drukar­
skimi.

K. K.
Olsztyn

Opoko wam« „Byczków“ do obejrze­
nia w redakcji.

T A K  N IE  P O W IN N O  BYĆ!
W tych dniach Rada Zakładowa 

fabryki Mirków zorganizowała wy­
cieczkę krajoznawczą. Nie rozu­
miem dlaczego impreza ta była oto 
czona tajemnicą i mówiło się, że 
ci wybrani jadą do Żywca na mecz.

Czy w ten sposób organizuje się 
wycieczki na fabrykach!

Czy Rada Zakładowa nie powin­
na takiej wycieczki ogłosić publicz

nłe, ażeby pracownicy wiedzieli o 
niej i mogli skorzystać z przyjem­
ności. Gdyby nawet była ograniczo 
na Ilość miejsc, to i tak trzeba wy 
cleczkę Ogłosić, aby sprawę można 
było rozstrzygnąć np. w drodze lo­
sowania.

Z poważaniem
GAWEŁ JANINA 

Jeziorna
Lub wyróżnieniem przodujących ro­

botników, Co na to Bada Zakładowa 
Mirkowskiej Fabryki Papieru.

ODPOWIED7| REDAKCJI

Ob. BOGUSŁAW PASZEK — W 
sprawie wyjazdu na studia zagranicę 
należy się zwrócić do Ministerstwa 
Oświaty Departament Szkół Wyż­
szych.

Ob. STANISŁAWA MASEWICZO- 
WA, OLSZTYN — Jak nas poinformo­
wało Ministerstwo Oświaty sprawa za 
Uczenia Wam czasu pracy zawodowej 
w szkolnictwie powszechnym do służ­
by nauczycielskiej została załatwiona 
pozytywnie w dniu 27 marca. Otrzy­
maliście zapewne pismo Ministerstwa, 
zawiadamiające Was o tym.

PRACOWNICY SŁUŻBY ZDRO­
W IA W GOSTYNINIE — Pracowniko 
wi umysłowemu należy się miesiąc 
urlopn, a nie 28 dni. Dobrze się stało, 
że zwróciliście się do Okręgowej Ko­
misji Związków Zawodowych, której 
interwencja odniosła natychmiastowy 
skutek.

GŁOS, WOŁAJĄCY O POMOC — 
Nie możemy pomóc, ponieważ list Jest 
anonimowy. Nie podajecie o jaką szko 
lę Wam chodzi 1 gdzie się ona znaj­
duje. -

W REKORDOWYM TEMPIE od­
gruzowano Dom Żołnierza w Pozna 
nlu. Kierownik robót, otrzymał za 
to specjalną nagrodę. Dotychczaso­
wy koszt odgruzowania wyniósł 10 
mil. zł. Odbudowa Domu Żołnierza 
nastąpi z chwilą ukończenia pla­
nów, które opracowuje już Wł. 
Czarnecki, kierownik Wydz. Plano­
wania i Rozbudowy Miasta.

X
PRZESZŁO 300 T Y 8 MIESZKAŃ 

COW ma już Poznań. O ile weźmie 
my pod uwagę, że 200 tys. mieszkań 
ców ma tylko Kraków, to stolica 
Wielkopolski co do wielkości miast 
znajduje się na trzecim miejscu po 
Warszawie i Łodzi.

X
WIELOLETNI KAPELMISTRZ 

opery poznańskiej Stefan Barański, 
w sobotę dn. 29 bm., będzie obcho­
dził 40-lecie swojej pracy artystyez 
nej. W dniu tym wystąpi on we 
wznowionym przedstawieniu
Straszny Dwór“ Moniuszki.

X
IV-ty ETAP MŁODZIEŻOWEGO 

WYŚCIGU PRACY w zakładach H. 
Cegielskiego — Poznań, został już 
zakończony. 13-tu pracowników fir 
my „Stomil“ i 30 z firmy H. Cegieł 
ski otrzymało nagrody w postaci ro 
werów, ubrań roboczych, # edów, 
opon do rowerów itp. przedmiotów.

X
TYDZIEŃ MUZYCZNY w Pozna­

niu przyniósł 3 koncerty. Kopcert fil 
harmonii poznańskiej, recital chopi 
nowski Jana Bereżyńskiego i reci­
tal świetnego barytona polskiego Je 
-zego Gardy.

X
NOWOCZESNY GMACH POL­

SKIEGO RADIA stanie w Poznaniu 
między Al. Ratajczaka a Wałami 
Zygmunta, wzdłuż Al. Artyleryj­
skiej.

Nowa budowla będzie rekompen­
satą za zaniechany projekt budowy 
radiostacji pięćdziesięcio r kilo wat o 
wej w Poznaniu. Projekt gmachu 
jest już opracowany, do budowy 
przystąpi się w przyszłym roku.
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Statek szkolny «Dar Pomorza»
rusza w ¿wiat

D ZISIAJ tj., w niedzielę, SO ma 
ja o godz. 10 wypłynie ze stocz 

ni Nr, 13 w Gdyni statek szkolny 
„DAR POMORZA” .

„Dar Pomorza" około 7 czerwca 
zawinie do portu szczecińskiego, 
gdzie pozostanie na uroczystości 
święta morza.

W końcu czerwca „Dar Pomorza” 
wypłynie na dłuższy rejs do An 
twerpii, Lłrerpoolu i Bergen, a po 
tym w podróż szkolną na morza 
południowe na okres 9 miesięcy.

Statek szkolny „Dar Pomorza” 
posiada 207 OSÓB ZAŁOGI, w tym 
143 JUNGÓW ORAZ 7 PRAKTY 
KANTÓW — UCZNIÓW SZKOŁY 
MORSKIEJ.

Koncert chórów gdańskich
W niedzielę 30 bm, o godz. 19 w sali 

państwowego Teatru Wielkiego we 
^rzeszczu odbędzie się koncert chó­
rów gdańskich. Impreza zapozna słu­
chaczy z rozwojem śpiewactwa w 
Gdańsku.

Nowe godziny urzędowania
Z a r z a d u  M ie js k ie g o  S o p o tu

Celem umożliwienia pracownikom 
biur Z. M. m. Sopotu racjonalnego wy­
korzystania <łnia w sezonie letnim, 
wprowadzone zostaną z dniem 1 czerw 
ca 1948 r. na okres 3-ch miesięcy (czer 
wiec, lipiec i sierpień) wcześniejsze go­
dziny urzędowania -w biurach Z. M. i 
przedsiębiorstw miejskich.

Codziennie od godz. 7 rano do godz. 
14, w soboty od godz. 7 do 12.30, godzi 
ny przyjęć interesantów pozostały bez 
zmian.

Razem uczą się towarzysze z  PPR i PPS
Na pierwszej lekcji wspólnego szkolenia
W  całym niemal woj. gdańskim roz 

poczęto wspólne szkolenie członków 
partii robotniczych. Lekcje mają się 
odbywać dwa razy w tygodniu po 3 
godziny. Na kursy zostali zgłoszeni 
przede wszystkim sekretarze kół i naj 
bardziej aktywni towarzysze. Będą o- 
ni mogli zbliżyć się. ze sobą, nawią­
zać serdeczniejsze kontakty, tak po­
trzebne dla wspólnej pracy w przy­
szłości. Wspólne szkolenie ma przede 
wszystkim na celu zbliżenie ideologi­
czne i uzbrojenie w argumenty, zwal­
czające poglądy wrogiego klasie, ro­
botniczej wstecznictwa.

Na pierwszą lekcję w dzielnicy 
Gdańsk - Śródmieście trafiamy do 
Szkoły Wojewódzkiej PPR. Spotyka 
my tu około 70 członków kół z róż­
nych zakładów pracy, położonych w 
centrum Gdańska. Znajdują się tu i 
pracownicy umysłowi i kolejarze i ro 
botnicy. Ludzie z różnych ośrodków 
pracy są złączeni jedną myślą pozna

nia zasad i podstaw ideologicznych 
przyszłej zjednoczonej partii. W ykła­
dowcą jest tow. Sitkiewicz z Woj. 
Szkoły Zw. Zaw. Na twarzach słu­
chaczy widać skupienie. Skrzypią o- 
łówki po papierze, gdyż w czasie se­
minariów, które zajmują połowę cza­
su przeznaczonego na wykłady, trze­
ba będzie wykazać się znajomością 
omawianego tematu i udowolnić, że 
materiał został przyswojony.

W  czasie krótkiej przerwy zatrzy­
mujemy tow. Czesławę Parysz, pra­
cownicę Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych. Na kursie pełni ona* funk­
cję zastępcy starosty. Tow. Parysz 
jest członkiem PPS. Cieszy się, że zo­
stała wydelegowana na: kurs.

Wyjaśni on — mówi tow. Parysz— 
wiele zagadnień, wiele spraw, co do 
których można było mieć wątpliwo­
ści. Mimo, że zdawałam sobie sprawę 
ze wspólnej idei, która jest motorem 
działania obu partii robotniczych, nie

Dziś przybywa M/S «B atory»

rozumiem, dlaczego tak długa była 
drogą do naszej jedności. Wykłady 
rozjaśniają mi wiele. Już w niedale­
kiej przyszłości będę mogła podzielić 
się z członkami koła, do którego na­
leżę, wieloma uwagami, które na pew 
no przyczynią się do większego zbli­
żenia w pracy kół PPR i PPS na na­
szym terenie.

Tow. Janczukowicz należy do koła 
PPR przy Biurze Kontroli Rady Pań­
stwa. Zaznacza on, że w pracy na 
swoich terenie, słuchając wypowiedzi 
towarzyszy z obu partii, wyczuwało 
się potrzebę wspólnego szkolenia. U- 
łatwi przecież ono bliższe i lepsze po­
znanie zasad marksizmu, które będą 
stanowiły podstawę przyszłej zjedno­
czonej partii. Wspólne szkolenie roz­
jaśni poglądy na niejedną sporną kwe 
stię i wykaże, że wiele z nich było 
nieistotnych,

Tow, Kazimierz Wiśniewski jest 
strażnikiem Narodowego Banku Pol­
skiego i członkiem koła PPS. Na kurs 
zgłosił się na ochotnika chcąc jak naj 
szybciej przekonać się, czy poglądy 
jego różnią się od poglądów bratniej

pasażerów m. inn. przybywają: dr. 
Louis Plzak, członek misji unitarnej,; 
dr. Erwin Kolin, dyrektor unitarnej 
misji medycznej w Polsce, ostatnio 
mianowany dyrektorem szpitala imię 
ńia Kościuszki w Piekaram. (Prze-

M R N  Sopotu uchwaliła podatek
od zbytku mieszkaniowego

Na posiedzeniu Miejskiej Rady Na­
rodowej w  Sopocie, radny Zbrzyski 
zapoznał członków Miejskiej Rady 
Narodowej ze statutem podatku od 
nadwyżek pomieszczeń mieszkalnych 
ponad ustalone normy zaludnienia.

Statut zaznacza, że przy wymierza­
niu podatku nie bierze się pod uwa­
gę łazienek, korytarzy, spiżarek, ku­
chen oraz pokoi pomocy domowej. 
Według normy jedna osoba ma pra­
wo zajmować pokój o powierzchni 
od 6 do 12 m kw., ewentualnie dwie 
osoby mogą zajmować pokój o po­
wierzchni ponad 12 m. kw., samotna 
osoba pracująca ma prawo do posia­
dania 1 pokoju bez względu na jego po 
wierzchnią. Mieszkania o powierzch­
ni większej, niż przewiduje statut mo 
gą być zajmowane przez rodzinę 
głównego lokatora.

Do rodziny zalicza się żonę, dzieci 
do lat 17 i rodziców. Jeżeli w miesz­
kaniu przebywają krewni, muszą 
mieć formalne przydziały na zajmO' 
wane pokoje. Prezydent miasta ma 
prawo przyznać dodatkowo pomiesz­
czenie osobom, których zawód wytną 
ga oddzielnego pokoju do pracy. Nie 
więcej jednak niż 1,5 pokoju.

Oplata za pokoje ponad normę wy-

î W j A ' l ' R t o l Y l W f l
Teatr Miejski „Wybrzeże“  —  Gdynia — 

godz. 20-ta „Dom kobiet“  Z. Nałkowskiej, 
w reżyserii Haliny Gallowej.

Teatr Kameralny „wybrzeże" w Sopo­
cie — godz. 20-ta „Pan inspektor przy' 
szedł“  J. B. Priestleya, w reżyserii Iwo 
GalU.

Teatr Kameralny — Wrzeszcz, niedziela, 
30 maja br. godz. 20-ta „Trzech synów 1 
córka“ Roger Ferdinańda, w insc. 1 reż 
Iwo GalU.

K I N A
Gdynia — Warszawa — Zielona dolina.
Gdynia — GopUna — Płomień Nowego 

Orleanu.
Gdynia — Kino Aktualności — program 

Nr I.
Gdynia — Atlantic — Oflag XXVII.
Gdynia — Promień — Ludzie bez skrzy­

deł.
Gdynia — Fala — Skarb Tarzana.
Sopot — Bałtyk — Mali detektywi.
Sopot — Polonia — Mężczyźni w Jej 

życiu.
Oliwa — Polonia — Pościg.
Wrzeszcz — Bajka — Podejrzenie.
Wrzeszcz — Capitol — Stalowe serca.
Gdańsk — Światowid — Wieczna Ewa.
Wejherowo — Świt — Ostatni etap.
Puck — Mewa — Skrzydlaty dorożkarz.
Kartuzy — Kaszub — Piękna przygoda.
Kościerzyna — Bałtyk — Zaklęta narze­

czona.
Tczew — Wisła — nieczynne.
Starogard — Polonia — Cyrk
Lębork — Fregata — Znak Zorro.
Słupsk — Polonia — Na tropie zbrodni.
Białogard — Bałtyk — Ostatni etap.
Szczecinek — Wolność — Goal. 

północy.
Koszaiin — Polonia — Dusze czarnych.
Nowy Staw — Tęcza — Muzyka i miłość.

DYŻURY APTEK 
od 29 maja do 5 czerwca

Gdynia i Oriowo — Apteka dr. Jurkow­
skiego, Skwer Kościuszki 22 i Apteka 
Bałtycka, Śląska 42.

Sopot — Apteka Nowa — Stalina 719. 
Oliwa — Apteka pod Orłem.
Wrzeszcz — Apteka pod Orłem, Grun­

waldzka 86.
^Gdańsk — Apteka Morska, ul. Łąkowa

WA2NIEJSZE TELEFONY-
Pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa. 

Sopot — 41.000 
Gdynia — 22-23
Straż pożarna: Gdańsk 31-334, 31-338,

Gdańsk - Orunia 313-36.
Nowy Port 42-222 
Sopot 111-00 
Gdynia 22-22 
Gdynia Port 48-0«
Wrzeszcz «1-332, 41-333, «2-2*4 
Oliwa 12-622

nosi dość dużo, ponieważ za jeden po 
kój 4.000 zł, za dwa — 12.000 zł, za 
trzy 28.000 zł, za cztery 60 000 zł.

Tak wysokie ceny zostały ustalone 
w tym celu, aby wykorzystać stojące 
częstokroć bezużytecznie pokoje w  ob 
szemych mieszkaniach. Pozwoli to na 
dokwaterowanie tysięcy osób, które 
nie mają dotychczas odpowiednich 
warunków mieszkaniowych.

Użytkownicy lokali opodatkowa­
nych mogą wynająć nadliczbowe po­
koje osobom, znajdującym się na 
liście „A ” i „B” w  wydziale kwate­
runkowym Zarządu Miejskiego.

M/S „Batory" dziś oczekiwany jest j wodniczy on w grupie znanych ame- 
w porcie gdyńskim. Na statku wśród rykańskich specjalistów lekarzy, któ- Partlł robotniczej. Już dzisiaj po kil-

™ „ „ „ „ k ..-----i- r2y na M/g >Batorym.. udadzą ---- U ........J—  i -

się do Polski), p. Benjamin Le­
wis, warszawski korespondent 
Nev York - Times, dyr. Ma­
linowski z żoną, członek departamen­
tu spraw gospodarczych. ONZ, p. Le- 
nowiez —- attache polskiego konsula­
tu w New Yorku, p. St. Adamski, u- 
rzędnik polskiego konsulatu w Mon­
trealu, p. Maria S. Gutowska, prof. 
uniwersytetu Massahusatts, przybywa 
jąca na zaproszenie rządu polskiego, 
p. Edna Skinner — dziekan powyższe 
go uniwersytetu oraz niewidomy śpię 
wak polski p. R. Gruszczyński.

Świetlica
w  Nowym  Porcie

27 bm. w Państw. Monopolu Spiry­
tusowym w  Nowym Porcie odbyło się 
uroczyste spuszczenie na wodę 9 kaja­
ków i otwarcie świetlicy.

Świetlica mieści się w  nowowybudo 
wanym baraku o powierzchni 200 m 
kw. i została wyposażona w  pisma i 
gry towarzyskie.

ku godzinach wykładów wiem, że nie 
miało to miejsca — mówi. Wszyscy 
robotnicy chcą mieć silną partię, 
która zdoła utrzymać zdobycze klasj' 
robotniczej w Polsce Ludowej.

(m)

W TROSCE O ZDROWIE 
ROBOTNIKA

Władze Sanitarne El­
bląga zwracały kilka­
krotnie uwagę piekarni 
DOK, wydającej chleb 
dla pracowników Za­
kładów Budowy Tur­
bin i Ciężkich Maszyn, 
na antysanitamy stan 
piekarni.

Ponieważ ostrzeżenia nie odniosły 
„skutku, a w Chlebie znajdowały się 
często nieczystości, komisja sanitarna 
z lekarzem powiatowym na czele do­
konała zamknięcia piekarni. Robotni­
cy przemysłu elbląskiego będą jedli 
chleb czysty, wypiekany w dobrych 
warunkach sanitarnych.

SPRAWOZDAWCZE ZEBRANIE 
Z AKCJI POMOCY ZIMOWEJ

W dniu 2 czerwca o godz. 10 w sali 
konferencyjnej Zarządu Miejskiego w 
Gdańsku odbędzie się walne zebranie 
sprawozdawcze Komitetu Akcji Porno 
cy Zimowej w  Gdańsku.

Złożone zostanie sprawozdanie prze 
wodniczącego sekcji finansowej oraz 
komisji rewizyjnej. Po sprawozdaniach 
rozpatrzona zostanie sprawa przemia­
nowania komitetu akcji pomocy zi­
mowej na komitet akcji pomocy spe- 
łecznej.

SZTUM PRZODUJE W LIKWIDACJI 
ODŁOG0W

Powiat sztumski, który zajął pierw­
sze miejsce w wiosennej likwidacji od 
łogów, nadal przoduje w tej pracy. 
Sprawozdania dekadowe zarządów 
gminnych z d. 29.5 wykazują 136 proc. 
wykonania zakreślonego planu akcji 
siewnej.. Zaorano i obsiano 4.646 ha. 
Całkowitą likwidację odłogów prze­
widuje się w najbliższym czasie.

W TOLKMICKU SZKOŁA 
CERAMICZNO - DRZEWNA

Ministerstwo Oświaty i Minister­
stwo Przemysłu powzięły decyzję 
otwarcia w Tołkmicku państwowej 
szkoły przemysłu ceramicznego i 
przetwórstwa drzewnego. Szkolenie 
praktyczne uczniów odbywać się bę­
dzie prawdopodobnie w bałtyckich za 
kładach ceramicznych oraz w zakła­
dach przemysłu drzewnego w  El­
blągu.

NOWY DOM WYPOCZYNKOWY 
W USTCE

W dniu 6 czerwca odbędzie się w 
Ustce otwarcie przy ul. Chopina 6, 
domu wypoczynkowego pracowników 
przemysłu miejscowego w Gdańsku.

POCZTOWCY GDAŃSKA 
NA STADIONIE

W niedzielę, 30 bm. o godz. 17 na
boisku pocztowym w Biskupiej Gó­
rze w  Gdańsku odbędzie się mecz pił­
karski o mistrzostwo klasy „A ‘‘ Wy­
brzeża, między klubem sportowym 
ZZK „Unia” (Tczew) z pocztowym 
IiS Gdańsk.

AKCJA
ODGRUZOWANIA W ELBLĄGU
Polska Partia Robotnicza w Elblą­

gu podjęła inicjatywę przeprowadze­
nia w Elblągu społecznej akcji odgru­
zowania.

Akcja rozpocznie się w końcu ma­
ja. Wezmą w niej udział partie poli­
tyczne, związki zawo­
dowe, organizacje spo­
łeczne, zakłady pracy, 
urzędy i wszelkie in­
stytucje. Akcję odgru­
zowania poprzedzi bu­
rzenie murów podlega­
jących rozbiórce na 
Starym Mieście.

Akcja siewna na Wybrzeżu 
d o b ie g a  k o ń c a

DIERWSZYM etapem prac przygo i Sam. Chł. ułatwił} wykonanie zada. 
■ towawczych do wiosennej akcji | nia.

Elbląg odbudowuje mieszkania
Obok dużych przedsiębiorstw bu­

dowlanych pracuje w Elglągu SAMO

Kronika wypadków
ZATRZYMANI ZA OPILSTWO

M. O. w Gdyni ma stale „pełne ręce 
roboty“ z uspokajaniem i przytrzymy 
waniem włóczących sią po mieście 
pijaków. III komisariat przytrzymał 
2 osoby za brak dokumentów i włó­
częgostwo. IV  komisariat M. O. przy­
trzymał również 2 notorycznych łazi­
ków i pijaków. Rekord pobił V I ko­
misariat M. O., który przytrzymał 20 
osób za awantury, pijaństwo i włó­
częgostwo. W liczbie tej 8 osób zosta­
nie ukaranych za różne wykroczenia 
administracyjne.

POŻAR W GRAND - HOTELU 
W SOPOCIE

STRAŻE 3 MIAST WYBREŻA 
ZLOKALIZOWAŁY OGIEŃ

O godz. 8.30 rano na skutek rzuco­
nego nieostrożnie papierosa wybuchł 
w hotelu turystycznymi Grand-Hote­
lu pożar. Bezpośrednim sprawcą po­
żaru był jeden z uczestników wy­
cieczki z Poznania, która zatrzymała 
się na pobyt w  Grand - Hotelu.

Na miejsce wypadku przybyły na­
tychmiast straże pożarne z Sopotu, 
Gdyni i Gdańska, które po godzinnej 
akcji zliklidowały Ogień i zabezpie­
czyły dalszą część gmachu. Straty na 
skutek pożaru obliczane są na ok. 
ćwierć miliona zł. (K)

tfleudZ<>
Niedziela, 30 maja 1948 r. fala 1079 tn.
8.00 — Dziennik poranny, 9.00 — Nabo­

żeństwo z kościoła O.O. Kapucynów na 
Starym Mieście w Warszawie, 10.00 —
Audycja regionalna z Kalisza, 11.00 —•
Audycja literacka, 12,04 — Poranek sym­
foniczny w wykonaniu Wielkiej Orkiest­
ry Symfonicznej Polskiego Radia, 13.30 — 
„Między dawnymi i nowymi laty“ felie­
ton, 13.40 — „Niedziela na wsi“ — „W  ro 
dżinie Lebiodów“ , kolejny odcinek po­
wieści Juliana Gałaja, 14.25 — „Kontrola 
prawdomówności“ — Zagadka radiowa, 
14.35 — Najciekawsze audycje przyszłego 
tygodnia, 14.40 — „Lisie gniazdo“ słucho­
wisko według s/tuki Lilian Hellman, 
15.25 — Recital fortepianowy Józefa Smi- 
dowicza, 15.45 — „Zjazd słowiański w 
Pradze“ , pogadanka prof. dra Francie‘a, 
15.55 — Muzyka polska, 16.40 — „U wuj­
cia Kluczyka na pięciolinii“ — Audycja 
muzyczna Janiny Gillowej dla dzieci.
17.00 — Audycja dla kobiet, 17.05 — „Pod
wieczorek przy mikrofonie, 18.20 —
„Maska Beethovena“ skecz według opo­
wiadania Massimo BontempelU‘ego. 18.40

Prokofiew — Sonata D-dur op. 94 na 
skrzypce i fortepian, 19.10 — „yoltalre“ 
felieton Heleny Wielowieysklej, 19.25 —
Koncert życzeń, 20.00 — Dziennik wie­
czorny, 20.50 — Wiadomości sportowe,
21.00 — U naszych przyjaciół, 21.30 — Na 
muzycznej fali, 22.45 — Wiadomości «por 
towe, 23.00 — Ostatnia wiadomości«

DZIELNA  GRUPA REM ONTO­
W A  ZA R ZĄ D U  NIERUCHOMO­
ŚCI MIEJSKICH, która dokonuje za­
bezpieczenia i całkowitego remontu 
obiektów miejskich.

Grupa liczy 50 wykwalifikowanych 
rzemieślników. Przepracowuje ona 
fundusze remontowe ZNM . Grupa ta 
przepracowała w ciągu czterech mie­
sięcy br, sumę 2,5 miliona zl.

W  czasie tym dokonano całkowite 
go remontu 86 izb, częściowo 260. o- 
raz zabezpieczono 486 izb. Obecnie 
grupa remontowa Z N M  przeprowa­
dza odbudowę domu przy ul. Grun­
waldzkiej 52, przeznaczonego na 
Miejski Ośrodek Zdrowia. i

siewnej poza opracowaniem prelimi­
narza, było powołanie do życia korni 
sji siewnych, poczynając od woje­
wódzkiej poprzez powiatowe, aż do 
gminnych 1 gromadzkich włącznie. 
Celem komisji wojewódzkiej była 
koordynacja prac na Szczeblu woje­
wódzkim, rozdział przydzielonych 
kredytów, nasion i nawozów na posz 
czególne powiaty.

Powiatowe komisje siewne prowa­
dziły prace w  terenie, rozdzielały przy 
dzielone kredyty, nasiona i nawozy 
Analogiczne zadanie miały Gminne 
Komisje Akcji Siewnej na szczeblu 
gminy.

W OJEWÓDZKA Komisja Akcji 
Siewnej obejmowała przedsta­

wicieli zainteresowanych Urzędów 
Woj., instytucji, oraz partii, polit. W 
skład Powiatowych Kom. Siewnych 
weszli przedstawiciele Pow. R. N., U- 
rzędów Pow., Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, Państ. Nieruchom. Ziem­
skich, Instytucji Kredytowych, Tech. 
Obsług. Rolnictwa, Przemysłu oraz 
przedstawiciele partii politycznych.

Z całym uznaniem należy stwier­
dzić, że Komisje Akcji Siewnej zada­
nie swoje całkowicie wykonały.

Wnikliwe 1 życzliwe stanowisko oby 
watela woj. gdańskiego, zainteresowa 
nie partii polit., stała koordynacja 
prac. w terenie między poszczególny­
mi instytucjami, a specjalnie ze Zw.

TRUDNOŚCI W TERENIE
Trudności powstawały głównie na 

tle braku sprzężaju. Państwo przy­
szło rolnikowi z wydatną pomocą, 
przydzielając kredyty, nasiona i na­
wozy sztuczne. Preliminowane przez 
Min. Rolnictwa i Ref. Rolnych za­
siewy wiosenne zostały poważnie 
przekroczone.

Ze względu na Warunki klimatycz­
ne czas siewów wiosennych w  woj. 
gdańskim jest opóźniony o 2 — S ty 
godni w  porównaniu z województwa 
mi centralnym; i południowymi. I dla 
tego też ostateczne rezultaty akcji 
siewnej orzymamy dopiero w  drugiej 
połowie czerwca.

Zastanawiając się nad wykonaniem 
wiosennej akcji siewnej należy zwró­
cić uwagę na zasadnicze znaczenie po 
mocy sąsiedzkiej, oraz współzawod­
nictwo pracy.

Q OMOC sąsiedzka umożliwiła za-
■ gospodarowanie i wykonanie 

pracy u osadników pozbawionych sl 
ly sprzężajnej — współzawodnictwo 
przyczyniło się do skutecznej likwida 
cji odłogów, dążenia do zwiększenia 
plonów poprzez staranniejszą uprawę 
roli itd.

Pomijając trudności wynikłe z wa­
runków klimatycznych a to: braku 
opadów we wczesnej wiośnie należy 
oczekiwać zadowalających rezulta­
tów. Stan żyta jest dobry, pszenicy 1

Ozdabiajmy kwiatami
nasze balkony i okna

UJ IELE jeszcze balkonów służy do 
”  składania różnego rodzaju rupieci 

i do wietrzenia, do wytrzepywania ku­
rzu, do wszystkiego tego, co powinno 
być starannie ukryte przed okiem 
przechodnia. A  przecież balkon w za­
sadzie jest częścią reprezentacyjną do­
mu, jego ozdobą, przyjemnym miej­
scem wypoczynku i w  gruncie rzeczy 
legitymacją kultury swego posiadacza.

Odrobina chęci, niewielki nakład 
pracy i kosztu, a można te obrzydliwe 
dziś gniazda zamienić w śliczne minia­
turowe ogródki, które nie tylko posze­
rzą powierzchnię' mieszkaniową, ale o- 
żywią dom, uschludnią jego wygląd 
zewnętrzny i wywołają w  nas radość.

Kwiaty bowiem mają tę moc,, że potra­
fią się odwdzięczyć swym ogrodnicz­
kom.

A OTO kilka porad, jak utrzymywać 
balkonowe ogródki:

Stanowczo musimy zaniechać malo­
wania skrzynek na kolor zielony, nik­
ną bowiem na nim rysunki, oraz bar­
wa liści roślin. Kolor winien być za­
sadniczo utrzymany w tonie ścian, e- 
wentualnie nieco jaśniejszym. Ładnie 
wyglądają skrzynki kremowe. Muszą 
być one wykonane z desek grubości 
2,5 cm, szer. 30 cm, wys. 18 cm, dłu­
gość oczywiście zależna jest od bal­
konu i okien. Na dnie zrobimy otwory 
o średnicy 1,5 ćm do odpływu wody,

PAŃSTWOWY BANK ROLNY
Oddział w Gdyni komunikuje, że z dniem 1 czerwca 1948 r. uru­

chamia w swym gmachu (PI. Konstytucji 1)

S K A R B I E C  N O C N Y
«■■■«■■i i .............. .... ni ■ iii... . Huzsaraan
do którego klienci Banku dokonywać mogą wpłaty po godzinach 
kasowych, a więc od godz. 13-ej w dnie powszednie (12-ej w so­
boty) do godz. 7.30 rano dnia następnego oraz przez niedzielę 
i święta.

Wpłaty dokonane w tym czasie będą w ciągu najbliższego dnia 
operacyjnego, po sprawdzeniu i przeliczeniu, zapisane na rachu­
nek wpłacającego oraz walutowane tego samego dnia.

Opłata za prawo korzystania ze Skarbca Nocnego wynosi za je­
den woreczek zł 2.000.— miesięcznie. 675-WK

I które zakrywamy skorupkami doni­
czek.

Obsadzanie skrzynek może być jed- 
I no- lub Wielobarwne. .Dobieramy bar­
wy uzupełniające się, jak pomarań­
czowa z błękitną, niebieska z ciemno­
żółtą, lila z cytrynową lub też kontras­
tową: — czerwona z żółtą, lila z poma­
rańczową, amarantową z białą — ta 
ostatnia pasuje do wszystkich innych 
kolorów. Na ogół najefektowniej wy­
glądają skrzynki obsadzone kwiatami
0 barwach jaskrawych.
D ODZAJ ROŚLIN wybieramy w  za- 
'  leżności od naszych upodobań, po­

ry roku, oraz warunków nasłonecznie­
nia — czyli wystawy. Wczesną wiosną 
sadzimy w skrzynkach: bratki, sto­
krotki, niózapominajiki, prymułki grun 
towe, a po 15 maja na wystawie sło­
necznej sadzimy już pelargonie, pe­
tunie, nasturcje, aksamitki, nagietki, 
cynie,, celezje, lobelie itp. V/ półcieniu
1 na wystawie północnej ;— fuksje, be­
gonie, barwinki, paprocie.

Pielęgnacja kwiatów polega na po­
lewaniu w miarę potrzeby, tzn. rano i 
wieczorem wodą o temperaturze po­
kojowej. Dla obfitszego kwitnienia u- 
suwa się suche kwiaty, spulchnia zie­
mię i zasila ją nawozem w  stanie 
płynnym.

Wszelkich informacji dotyczących 
zdobnictwa kwiatami okien i balkonów 
udzielają bezinteresownie — Plantacje 
Miejskie w Sopocie przy ul. Grottgera 
9-11, teł. 5-23-20 w godzinach służbo­
wych. Inż. Al. P.

jarzyn nieco słabszy lecz na ogół za­
dowalający.

Ziarna starczy nam na pewno nie 
tylko na chleb, lecz także na inne 
potrzeby kraju.

R. Bartczak
-----oOo----

Podział baz
dla linii regularnych

W myśl wymogów polityki portowej 
na odcinku gospodarki magazynowej, 
Min. Żeglugi zaleciło portowym wła­
dzom administracyjnym następujący 
podział baz dla regularnych linii żeg­
lugowych w portach polskich: 1. li­
nie bałtyckie winny bazować w Gdań­
sku i  w Szczecinie (statki tych linii 
nie wymagają wielkich głębokości), 2. 
linie oceaniczne winny zawijać do 
Gdyni (są to wielkie statki wymagają 
ce głębszych basenów). 3. linie zachód 
nio - europejskie winny zawijać zasad 
niczo do Gdyni z tym jednak, że stat 
ki będą zachodziły do Szczecina. 4. ii* 
nie obsługujące Wyspy Brytyjskie win 
ny zawijać do Gdyni (specyficzne ła­
dunki obsługiwane przez te linie: be­
kony, jajka, drób bity itp. wymagają 
przechowywania w chłodni).

fg  1 mcnczzmaDp

„LECHISTAN" NA BLISKIM 
WSCHODZIE

Z portu gdyńskiego wypłynął kieni- 
jąc się na Bliski Wschód, polski statek 
„Lechistan . Zabrał on 1297 ton towa- 
row przeznaczonych dla Stambułu i 
Aleksandrii. M. in. statek wiezie rudy 
lane, wodomierze, pompy rzeczne, kom 
Piety krosien, pługi i różne chemikalia 

Norweski statek „Ewanger” przybył 
o portu gdyńskiego z ładunkiem 6792 
ony rudy żelaznej, przeznaczonej dla 

naszego hutnictwa. Szwedzki statek 
przy' f iozl również do Gdań­

ska dla polskiego hutniewa 2199 ton 
rudy. W tranzycie dla Czech du-ski 

t°raa“ vvy!a<Jowuje w Gdań- 
Lulea232 t<>ny rU<3y’ Przywiezionej z

WYROBY ŻELAZNE DO SZWECJI 
I  NORWEGII

26 i 27 bm. statki szwedzkie zabrały 
transporty polskich wyrobów^ żelaz­
nych do Szwecji. Szwedzki statek E- 
gon zabrał do Szwecji 307 ton wyro­
bów żelaznych i cynkowych, a szwedz- 

statek „Tessy“  159 ton wyrobów 
żelaznych. _  Oba statki wyszły z 
Gdyni. Poza tym wyroby żelazne, ba­
wełnę i cukier zabrał do Norwegii sta 
tek „Ara“ , który odpłynął z Gdyni z 
ładunkiem 579 ton. Szwedzki „Alfa1* 
zabrał do Sztockholmu 84 tony wyro­
bów żelaznych.

„NYSSA“ W GDYNI 
Polski statek „Nyssa“  przybył ze 

Szwecji do Gdyni z ładunkiem 201 ton 
drobnicy — wełny, skór solonych i in­
nych towarów. Duński statek „Falken" 
przybył do Gdyni z ładunkiem 136 ton 
drobnicy, przywożąc m. in. części do 
traktorów, przyrządy do mierzenia, ma 
szyny do produkcji brykietów, oraz 
żywność i spirytualia-.
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Uczą się myśleć i pracouiać M łodzież robotnicza z  jachtklubu „ Z r y w ’
płynie do Helsinek

dzieci s z k ó ł  p o d s t a w o w y c h  Wybrzeża
Szkoła pow. przy ul. Czołgistów 

mieści się w murowanym baraku. O- 
podal boisko sportowe, które dzieci 
i ich wychowawcy „systemem gospo­
darczym“ zniwelowali i doprowadzili 
do stanu użyteczności. Do szkoły uczę 
szcza przeszło 600 młodzieży, w  tym 
100 półsierot i 20 sierot. Jak informu 
je kierownik ob. Steer, Koło Rodziciel 
skie przyczyniło się w olbrzymim stop 
niu do osiągnięcia dobrego stanu bu­
dynku. Dzięki różnym imprezom 
i akcjom Koło Rodzicielskie zbiera po­
nad 50 tysięcy miesięcznie. Z  doży­
wiania korzysta 300 uczniów.

LEKCJA JĘZYKA POLSKIEGO
Wchodzimy do 3 klasy. Jest lekcja 

polskiego.
Dzieci różnego środowiska, dzieci 

rodziców różnych zawodów ■— robot­
ników, inteligentów, rzemieślników, 
marynarzy — odpowiadając na pyta­
nia nauczycielki, ob. Deręgowskiej — 
dochodzą same do wniosku, że każda 
praca, wykonana dobrze, jest poży­
teczna i że każda jest równie ważna.

.„Gdyby mój tatuś" — mówi mała 
blondyneczka — „nie upiekł chleba, 
to tatuś Miśki nie miałby co zjeść, a 
gdyby tatuś Miśki nie pracował w fa­
bryce, to ja nie miałabym sukienki".

Po pogadance dzieci czytają opowia 
danie „ W  fabryce". Czytanka utrwa­
la w nich pojęcie, że zespołowa praca 
przynosi korzyści, że praca wszyst­
kich, tak robotników fizycznych jak i 
umysłowych — ludzi pracy, jak mó­
wią dzieci •— przyczynia się do wzro­
stu dobrobytu Polski. Na zakończenie 
lekcji uczniowie śpiewają piosenkę na 
cześć pracy.

Ob. Deręgowska opracowuje dosko 
nale miesięczne plany pracy. Tak 
np. w kwietniu, w  związku z nadej­
ściem wiosny, omawiała z dziećmi pra 
cę na roli, podkreślając — naturalnie 
w sposób bardzo przystępny — dzia 
łalność spółdzielni rolniczych i Samo­
pomocy Chłopskiej. W  maju przed­
miotem pogadanek było Święto Pra­
cy, Święto Oświaty, Święto Zwycię­
stwa. W  związku z tym podkreślano 
*&sługi żołnierza polskiego i radziec- 
**30  i odbudowę kraju.

Opuszczamy klasę III z radością. 
Nie tylko rezolutne odpowiedzi dzie 
ci wpływają na to uczucie, ale i 
pewność, że już od pierwszych klas 
urabia się odpowiednio psychikę 
dziecka,-że szkoła przestała być *- 
jak to było dawniej — miejscem 

przyswajania abstrakcyjnych wiado 
mości, ale że jest związana ściśle 
z rzeczywistością.

Słyszymy jeszcze doskonały chór 
szkolny, złożony z uczniów wszyst­
kich klas. W ysoki poziom chóru jest 
dużą zasługą ob. Michniewicza.

W  SZKOLE N R  9 
O pół godziny jazdy trolleybusem, 

na końcu Cisowej, mieści się szkoła 
Nr 9, najładniejsza bodajże ze szkół 
gdyńskich. Szkoła ta interesuje nas 
z dwóch względów. Posiada ona kla­
sę 8-mą, uruchomioną w związku z 
planowanym ujednoliceniem systemu 
szkolnego (w  roku przyszłym przy 
szkole tej będzie istniała klasa 9-a). 
Do szkoły uczęszcza ponad 600 mło­

dzieży, wyłącznie ze środowiska ro- | może być mniej lub więcej ścisła
botniczego. I w tej szkole działa bar 
dzo dobrze Komitet Rodzicielski, dzię
ki inicjatywie kierownika Lerocha — • 

mimo że ze względu na uboższą lud­
ność dużo mniejsze posiada możliwo­
ści finansowe.

Lekcja geografii w  8-ej klasie. Mło 
dzież jest zorientowana we wszyst­
kich przemianach gospodarczych, wie, 
jakie korzyści przynoszą nam granice 
zachodnie i jakie znaczenie ma refor­
ma rolna. Na pytania nauczycielki — 
ob. Monticole — podnoszą się w  gó­
rę ręce seniorów szkoły. Odpowiedź

śli chodzi o dane statystyczne
zawsze świadczy o znajomości przed- j 
miotu i o dobrej orientacji.

8-ma klasa wie, jakich surowców 
nam trzeba dla odbudowy kraju, 
wie również, że przekroczyliśmy 
przedwojenny stan produkcji prze­
mysłowej, a pozostajemy w tyle z 
wydajnością z hektara. — Dzieci ro 
botników mówią o wzajemnej zależ 
ności między robotnikiem i chłopem, 
między produkcją przemysłową a 
rolniczą.

A. Meissner

W basenie jachtowym w  Gdyni pa- I Stani wyremontowano 
nuje pośpiech i gwar. Wśród dziesiąt- | na wodę trzy pierwsze 
ków leniwie kołyszących się jachtów 
przybrzeżnych i dalekomorskich uwi- 

" je '■ jają się członkowie Jachtklubu 
ale | „Zryw”.

ZWYCZAJE RYB AKÓ W
Wfiawjmy intymne sprawy Kaszubów

Już za parę dni trzy jachty „PO- 
LARIS” , „MARCIN" i „PRZYGO­
DA” wypłyną na pełnomorski rejs 
do Helsinek. Nasi żeglarze otrzy­
mali zaproszenie od swoich kole­
gów z fińskiego klubu żeglarskie­
go.
Rejs potrwa około miesiąca, a że­

glarze będą mieli możność wykazania 
swych umiejętności, zdobytych w cza 
s:e zimowych kursów. Kapitanami 
jachtów będą starzy, doświadczeni że 
glarze. Pod okiem „wilków morskich” 
młodzi kandydaci na przyszłych że­
glarzy zdobędą cenną praktykę i do­
świadczenie.

Historia Jachtklubu „Zryw” jest 
krótka ale bogata. W początkach 
marca nb. roku odbyło się pierwsze 
walne zebranie, na którym wybrano 
Zarząd Klubu. Od tej chwili rozpo­
czął się okres ciężkiej i żmudnej pra­
cy. Po uporządkowaniu terenu i przy-

i spuszczono 
jachty „Ja­

nek” , „Marcin” i „Hanka.
5 czerwca nastąpiło uroczyste pod­

niesienie bandery. Z tą chwilą Jacht­
klub „Zryw” rozpoczął systematyczną 
pracę.' Szkoliły się nowe kadry że­
glarzy, dziesiątki członków klubu o- 
trzymywały stopńeń żeglarza morskie­
go, przybywały jachty, klub wzrastał 
z każdym dniem. Latem odbywały s:ę 
pływania zatokowe i pełnomorskie. 
Jachty „Zrywu” zaczęły coraz częściej 
odwiedzać porty polskie, a nawet za­
puszczały się na dalekomorskie rejsy. 
We wrześniu „Marcin” i „Pietrek” 
popłynęły na Bornholm.

Obecnie flotylla Jachtklubu „Z ryw " 
przedstawia się następująco: „Mar­
cin” , „Janek” „Hanka” , „Pietrek", 
„Polaris“  i „Spartanka” — wszystkie 
jednostki są zawsze w ruchu, ponie­
waż 120-osobowy personel wykorzy­
stuje każdą wolną chwilę dla prak­
tyki na morzu. Ostatnim sukcesem 
Jachtklubu „Zryw” było zorganizowa 
nie regat, w których ambitne załogi 
jego jachtów zadokumentowały swo­
je wyrobienie i postawę sportową.

(k)
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Dz eci b. partyzantów
Ja:’ą na kYonie letnie

Zarząd Woj. Zw. Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległość j Demokrację 
w Szczecinie wysyła bezpłatnie w  bie­
żącym roku na kolanie letnie około 150 
dzieci b. partyzantów i bojowników o 
niepodległość. Dzieci te wyjadą w 
dwóch turnusach do Domu Dziecka 
itn. gen. Witolda w  Kryszynie, pow. 
Radomsko, woj. łódzkie, mieszczącego 
się w dawnym pałacu książąt Lubo­
mirskich. pierwsza partia dzieci w  wie 
ku od 5 do 7 lat wyjedzie w  dniu 31 
maja, a następna w  końcu czerwca br.

Dzieci te będą pierwszorzędnie odży 
Wlane (5 razy dziennie) oraz będą mia­
ły zapewnioną wzorową opiekę lekar­
ską.

FOLKLOR kaszubski jest nie­
zwykle bogaty. Obfituje on w 

szereg zwyczajów, które przedstawia­
ją się interesująco nie tylko z punktu 
widzenia naukowego.

Kultura materialna i duchowa Ka­
szubów przejawia się niejednokrot­
nie tak samo, jak w górach czy na 
nizinach mazowieckich, lub ziemi 
krakowskiej.

Nad morzem utrzymał się znany 
od wieków zwyczaj Sobótek. 
Niewiele on się różni od zwyczajów 
w głębi kraju. W wigilię św. Jana na 
półwyspie Helskim, nad brzegiem 
morza rozpala młodzież beczkę smo­
ły, którą umieszcza się na długim 
drążku, gdy już ogień dogasa, cała 
wieś śpiewa pleśń o św. Janie.

SZELKIE uroczystości rodzin­
ne jak: wesela, chrzciny, odby 

wają się spokojnie bez żadnych pio­
senek i przemów: nowożeńcom, wra­
cającym od ślubu, na drodze podają 
kawałek Chleba z życzeniami, by im 
nigdy na Chlebie nie Zbywało. Wese­
la trwają około trzech dni. Podczas 
których podawane są następujące po 
trawy: ryż, kompot ze śliwek, ryby, 
kluski, pieczeń barania.

Wesele, na którym jest ryż i pie­
czeń, należy do sutych. Pan młody 
zaś ma obowiązek dostarczyć . piwa, 
zazwyczaj dwie beczułki. Gdy ilość 
ta okaże się niewystarczająca, zebra 
ni biesiadnicy składają się między so 
bą i  zakupują więcej. Ponieważ ry­
bacy wszyscy prawie są ze sobą spo 
krewnieni, więc gości jest dużo.

Do tańców jak i uczty przygrywa­
ją rybacy na skrzypcach, basie i fle­
cie. Jeżeli muzyka ma być lepsza, 
sprowadzają „trębaczy” z gł^bi lądu. 
Uczta weselna i cała w  ogóle uroczy 
stość odbywa się w  domu rodziców 
panny młodej. Młodzież tańczy jedy­
nie rodzimy taniec „Dziuk - wiwat”, 
a o godzinie 23, tańczy się „brutci 
tońc” tj. taniec panny młodej. Nieza 
leżnie od tańców młodzież, bawi się 
w różne gry. Następnego dnia odby­
wają się przenosiny na nowe gospo­
darstwo. Małżeństwa niektóre bywa­
ją swatane; swata nazywają „rejba” , 
a czynność jego — chodzeniem w 
„rejby”.

C HRZCINY odbywają się uroczy­
ście, ale również, jak wspomnie­

liśmy, bez żadnych przemów i śpie­
wów, gdyż rybacy świeckich piose­
nek zupełnie nie znają, a w  czasie 
połowów śpiewają jedynie pieśni po 
bożne, to samo też czynią w  czasie 
jakiejkolwiek pracy w  domu. Zacho 
wały się niektóre zwyczaje, a raczej 
przesądy, np. po chrzcie trąca się 
główką dziecka ołtarz, by miało do­
brą pamięć w  nauce.

Do kościoła dziecko niosą z zakry­
tą twarzyczką, którą odkrywają do­
piero przy drzwiach świątyni, aby b> 
ło odważne. Po powrocie, jeżeli chrze 
śniak jest chłopcem, kładą go pod 
rybakiem, dziewczynkę zaś na far- 
stół na rozpartą sieć, by był dobrym 
tuch matki, by była dobrą gospody­
nią.

Wśród rybaków nie ma tyle obrzę­
dów pogrzebowych jak w głębi kra-

ju. Umarłego kładzie się w odświęt­
nej szacie do trumny, daje mu się do 
ręki śpiewnik, różaniec lub krzyż, 
jak również ulubione jego rzeczy za 
życia, a przede wszystkim sieć ry­
backą, aby nieboszczyk miał zajęcie, 
gdyż na rok może tylko jedno „ocz­
ko” tj. węzeł rozwiązać. Tłumaczyć 
to należy chęcią uchronienia się 
przed upiorem nieboszczyka.

Kaszubi wierzą, że dusza zmarłego 
idzie na sąd Boży i potem natych­
miast do ciała wraca, gdzie tak dłu­
go przebywa, aż ksiądz nad otwar­
tym grobem na trumnę rzuci garść 
ziemi. Pogrzeb kończy się stypą, 
urządzoną w  izbie, gdzie stała przea 
tem trumna zmarłego. Podczas stypy 
toczy się rozmowa dokoła pochowa­
nego nieboszczyka. Nastrój jest po­
ważny, ale nie w całym tego słowa 
znaczeniu żałobny, gdyż młodzież za 
bija czas zabawą tj. grą i dowci­
pami.

C MENTARZ rybacki mieści się w 
Jastarni i Swarzewie, toteż z wio 

sek Chałup i Kuźnicy trumna z nie­
boszczykiem i żałobnikami transporto

wana jest łodziami żaglowymi Zato­
ką Pucką lub otwartym Bałtykiem- 
To samo ma miejsce przy chrztach i 
weselach. Nierzadko się zdarza, że i 
ksiądz z ostatnią przysługą do umie­
rającego przybywa z wiatykiem ło­
dzią żaglową.

Rybacy wierzą w rozmaite duchy 
złe i dobre. Do najgorszych zaliczają 
„wieszczy”, „zmory”, „upiory” oraz 
„smętki” . „Smętek” to rodzaj półdia 
bła, żyjącego nad brzegami morza. 
Na źdźble słomy cwałuje on przez 
morze i straszy ludzi.

Rybacy helscy nigdy nie wymawia 
ją słów: diabeł, czart lub szatan, by 
nie Obrazić Boga, lecz diabła określa 
ją nazwami, nie używanymi przez ko 
ściół, w rodzaju „purtek” , „zgrzyd- 
lok”, „zgrzechna” lub „diachel” . W 
Jastarni wierzy się w istnienie cza­
rownic. Czarownice nazywają 
„ciotami’, „babami”, albo „idzami” .

Widzieć je może tylko ksiądz pa­
trząc, przez szkło monstrancji. Ksiądz 
jednak, jak lud twierdzi: nigdy o 
tym nie .powie, bo między ludźmi po 
wstałyby kłótnie.

Alfred Swierkosz

Hacpnalna gospodarka ogrodnicza
ZSOäi Wjtsrzeż ' rozbudowuje swe placówki

Jeszcze w  r. ub. w  woj. gdańskim 
zapoczątkowano reorganizację Zw. O- 
grodniczych, zrzeszających producen­
tów kwiatów i warzyw. Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej rozpoczął tworzenie 
zrzeszeń, które mają skupiać wszyst­
kich fachowych ogrodników. W kwiet­
niu br. akcja ta nabrała rozmachu.

Zorganizowano w województwie zrze 
szenia ogrodnicze z inż. Lipińskim na 
czele, oraz 10 zrzeszeń powiatowych. 
Jedynie powiat kartuski nie ma na ra­
zie własnego zrzeszenia ogrodniczego. 
Obecnie, prace organizacyjne prowa­
dzi się w  ośrodkach gminnych.

Zrzeszenia mają .poważne zadania 
do realizacji. W pierwszym rzędzie ma 
ją one prowadzić kontraktację produk 
cji przez Spółdzielnie Handlowe i prze 
mysi konserwowy, aby zaspokoić po­
trzeba miast portowych. Poza tym za­
daniem ich będzie wprowadzanie ra­
cjonalnej uprawy, przez realizację 5- 
letniego planu gospodarczego.

Zrzeszenia mają zająć się i sadow­
nictwem, które na terenie woj. gdań­
skiego nie jest na razie należycie po­
traktowane. Co prawda na obszarze 
województwa znajduje się około 500 
tys. drzew owocowych, jednakże nie 
są to gatunki przystosowane do warun 
ków nadmorskich, w których najlepiej 
rozwijają się drzewa krzaczaste. Roz­
budowywane obecnie szkółki drzew 
w Pruszczu i Elblągu mają yrzyczy- 
nić się do podniesienia jakości nasze­
go sadownictwa, (m)

T U R
s z e r z y
wiedzę marksistowską

- ’̂ nncr.- ¡ r r uatct- ~

D A L ”
TOWARZYSTWO HANDLU Mi^OZNARODOWEGO S.A.
------------  International T r a d n g  C om pany  ------------

C e n t r a l a :
Warszawa, ul. Nowy Świat 40 Telefony: 850—90, 832—44, 832—43

E k s p o z y t u r a :
G d y n i a  ul, 10-go Lutego Nr. 24

7 e le fo n w r :
Dyrekcja 38-30
Dział kartoflany 25-32
Dział Transportowy 33-10 
Dział bekonów 33*39
Chłodnia - Port 28-86

po godz. urzędowych: 
417-78 Wrzeszcz 
417*61 Nowy Port 
52-130 Sopot

676-WK

Złóż ofiarę na RTPD

Ogfoszenie o licytacji
Obwodowe Biuro Likwidacyjne w  Szczecinie 

sprzeda w  drodze ustnej licytacji 7 samocho­
dów, częściowo zdekompletowanych.

licytacja odbędzie się na terenie Stacji Nr. 
1 PKS w Szczecinie przy ul. 5*go Lipca, w dniu 
3 czerwca 1948 r. o godz. 10 rano.

W razie nie dojścia do licytacji w  podanym 
terminie, następna licytacja odbędzie się w 
tym samym miejscu i godzinie w  dniu 7 czerw 
ca 1948 r.. Spis szczegółowy oglądać można > 
dziennie w  Obwodowym Biurze Likwidacyj­
nym w  Szczecinie, ul. Gen, Świerczewskiego 
29, pok. 33 w godzinach urzędowych, oraz w 
dniu licytacji na dwie godziny przed rozpo­
częciem.

Kier Obw. B. L. 
na miasto i pow. Szczecin 

(—) E. Podolski
724-SK

Czytajcie
„Trybunę
Wolności"
i

„Chłopską
D r o g ę “

O G Ł O S Z E N I A

DO WSZYSTKICH WYDAWNICTW
DIODO REKLAM I OGŁOSZEŃ „PRASA“

Gdańsk — Wrzeszcz Bąrlickiego 15 
tcl. 412—16 677WB

Przetarg 
=  nieograniczony

Dyrekcja Państwowych Zakładów Konfek­
cyjnych w Szczecinie ogłasza przetarg nieogra 
nlczony na roboty remontowo - budowlane w 
budynku przeznaczonym na przedszkole. 
Wszelkie informacje i podkładki do przetargu 
otrzymać można za opłatą w Wydziale Ogól­
nym PZK przy ul. Jagiellońskiej 20-22 X p.

Oferty przepisowo zamknięte należy skła­
dać do skrzynki ofertowej w  Ref. Inwestycji 
i Odbudowy pod tym samym adresem do dnia 
5 czerwca 1948 r. godz. 10 o której nastąpi 
otwarcie w  gabinecie Dyrektora Adm. Hani a 
wego na I piętrze. Do oferty należy dołączyć 
wadium w wysokości 1% od sumy oferowanej.

Dyrekcja PZK zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta bez względu na wyso­
kość oferowanej sumy, unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyn i wypłacenia od­
szkodowania, dowolnego zwiększenia lub 
zmniejszenia robót, względnie podziału robót 
między oferentów.

721-SK

Wzmianka o przetargu
Szczecińska Dyrekcja Odbudowy ogłasza 

przetarg na wykonanie remontu instalacji wo­
dociągowo * kanalizacyjnej w budynku Inter­
natu Zakładu Kształcenia Nauczycieli przy ul 
Jagiellońskiej 58 w Szczecinie.

Termin składania ofert oraz 2% wadium 
ofertowego upływa dnia 7 czerwca 1948 r o go 
dżinie 10.

Podkładki ofertowe oraz informacje otrzy­
mać można w  SDO Plac Żołnierza Polskiego 
16, pokój Nr 10.

Szczecińska Dyrekcja Odbudowy
723-SK

Przetarg nieograniczony
Rolnicza Centrala Mięsna Oddział w Szcze­

cinie, Al. Jedności Narodowej Nr 21, ogłasza 
niniejszym przetarg nieograniczony na wyko­
nanie robót budowlanych w domu przy ul. Al. 
Jedności Narodowej Nr. 21 w Szczecinie. Pod­
kładki ofertowe za zwrotem kosztów otrzymać 
można w  Wydziale Gospodarczym Rolntozej 
Centrali Mięsnej. Oferty w  zalakowanych nie­
uszkodzonych kopertach bez żadnych znaków 
firmowych z napisem „Oferta na odbudowę 
domu mieszkalnego przy ul. Al. Jedności Na­
rodowej Nr 21 w  Szczecinie“ należy składać 
w  biurze Rolniczej Centrali Mięsnej. Wydział 
Gospodarczy w godzinach urzędowych do dnia 
10 czerwca 1948 r. Otwarcie kopert nastąpi w 
dniu 10 czerwca 1948 r. o godzinie 11 w biurze 
Rolniczej Centrali Mięsnej. W kopercie za­
mieścić należy kwit na wpłacone do kasy Rol­
niczej Centrali Mięsnej, wadium w wysokości 
1% sumy oferowanej w gotówce lub Premio­
wej Pożyczce Odbudowy Kraju. Wpłacone wa 
dia nie podlegają oprocentowaniu i zostaną 
zwrócone po przetargu.

Rolnicza Centrala Mięsna zastrzega sobie pra 
wo unieważnienia przetargu bez podania przy 
czyn i bez zobowiązania ponoszenia jakichkol­
wiek odszkodowań, wyboru przedsiębiorcy bez 
względu na wynik przetargu i przepowadzenia 
dodatkowego przetargu między wybranymi 
oferentami, oraz zmniejszenia lub zwiększeń'a 
ilości robót przewidzianych kosztorysem.

722-SK

Wzmianka o przetargu
Szczecińska Dyrekcja Odbudowy ogłasza 

przetarg na wykonanie remontu budowlanego 
w budynku Szkoły Powszechnej przy ul. Duń­
skiej w Warszewie.

Termin składania ofert oraz 2% wadium 
ofertowego upływa dnia 7 czerwca 1948 r. o 
godzinie 10.

Podkładki ofertowe oraz informacje otrzy­
mać można w SDO, Plac Żołnierza Polskiego 
10, pokój Nr 10.

Szczecińska Dyrekcja Odbudowy
726-SK

Wzmianka o przetargu
Szczecińska Dyrekcja Odbudowy ogłasza 

przetarg na wykonanie remotu robót zabezpie 
czających w budynku Spółdzielni „22-go Lip­
ca“ przy ul. Niemcewicza Nr 4 w Szczecinie.

Termin składania ofert oraz 2% wadium 
ofertowego upływa dnia 7 czerwca 1948 r. o 
godzinie 10.

Podkładki ofertowe oraz informacje otrzy­
mać można w SDO, Plac Żołnierza Polskiego 
16, pokój Nr 10.

Szczecińska Dyrekcja Odbudowy 
725-SK

Wzmanka o przetargu
Szczecińska .Dyrekcja Odbudowy ogłasza 

przetarg na wykonanie remontu instalacji elek 
trycznej w budynku szkolnym przy ul. Wilso­
na Nr 17 w Szczecinie.

Termin składania ofert oraz 2% wadium 
ofertowego upływa dnia 9 czerwca 1948 r. o 
godzinie 10.

Podkładki ofertowe oraz informacje otrzy­
mać można w SDO, Plac Żołnierza Polskiego 
16, pokój Nr 10.

Szczecińska Dyrekcja Odtudawy 
-22.7-SK .
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GŁOS SPORTOWY
Ostatni dzień przedolimpijskiego turnieju bokserskiego w Łodzi
Walka Antkiewicza z  Rademacherem najładniejszym spotkaniem dnia

ŁÓDŹ, 28.5. (od specj. wysłannika).
Trzeci i ostatni dzień przedolim­

pijskiego turnieju bokserskiego, ro­
zegranego w Łodzi----cieszył się nie
niniejszym zainteresowaniem publicz 
ności, niż dwa dni poprzednie. Prze- 
widzianych według programu spot­

kań nie rozegrano, gdyż wielu za­
wodników zostało w poprzednich wal 
kach kontuzjowanych, inni zaś z róż­
nych powodów, mniej lub więcej 
ważnych również nie mogli walczyć. 
Tak, jak przewidywaliśmy, nie stanął 
do walki z Kolczyńskim Zagórski, 
który prawdopodobnie przez pewien 
czas nie będzie walczył na ringu, a 
zajmie się intensywnym treningiem.

Na czoło spotkań rozegranych w 
piątek, wysunęła się walka Antkie­
wicza s Rademacherem i Chychły s 
Olejnikiem. Zarówno Antkiewicz, jak 
ł Rademacher ważyli w dniu dzisiej­
szym po 61 kg, mieli więc wagę lek­
ką.

Walka tych dwóch mistrzów Pol­
ski zakończyła się wynikiem nieroz­
strzygniętym. Spotkacie to było nie­
zwykle emocjonujące i stało na do­
brym poziomie. Bezsprzecznie walkę 
tę można uważać za najładniejszy 
mecz pięściarski całego dnia. Antkie­
wicz został prawdopodobnie zdopin­
gowany ostrą krytyką, jaka spotkała 
jego dwie poprzednie walld i chciał 
się zrehabilitować w oczach opinii — 
i należy stwierdzić, że mu się to uda­
ło.

Walka Olejnika z Chychłąj oczeki­
wana z ogromnym zainteresowaniem 
przez świat sportowy Łodzi, zakoń-

czyła się nieznacznym zwycięstwem 
Chychły. Jednogłośna decyzja sędzio­
wska w tej walce nie spotkała się 
z życzliwym przyjęciem widowni, 
która protestowała przez dłuższy 
czas, nie przestając gwizdać i krzy­
czeć. Przyczyną tego był „lokalny pa­
triotyzm”, gdyż — jak wiadomo — 
Olejnik jest łodzianinem. Spotkanie 
tych dwóch pięściarzy nie stało na 
zbyt wysokim poziomie i nie było 
specjalnie „czyste”. Zarówno Olejnik, 
jak i Chychła otrzymali po jednym 
ostrzeżeniu od sędziego ringowego.

Na dobrym poziomie stało spotka­
nie Kasperczaka z Kamińskim (Łódź), 
zakończone zwycięstwem poznaniaka 
na punkty. Kamiński walczył bar­
dzo bojowo i zmusił mistrza Polski 
do dużego wysiłku. Dobrze zaprezen­
tował się również w dniu dzisiejszym 
Kwiatkowski z Gdańska.

Wyniki spotkań były następujące:
Waga musza: Kaspefczak pokonał 

na punkty Kamińskiego. Łodzianin 
zarabia punkty w  zwarciach, a Kas- 
perczak — na dystans. Poznaniak 
musi nauczyć się walki w zwarciach, 
gdyż w tych sytuacjach gubi się wy­
raźnie. Różycki (Łódź) wypunktował 
Kargiela (Łódź), po żywej walce, alé 
stojącej na miernym poziomie.

Waga kogucia: Grzywocz wygrał 
na punkty z Brzózką (Łódź). W pier­
wszej rundzie Grzywocz miał zdecy­
dowaną przewagę, będąc dużo szyb­
szy od swego przeciwnika. Ślązak a-

kuje, ale bardzo chaotycznie. Trzecia 
runda jest najbrzydsza z uwagi na 
nieczystą walkę.

Waga lekka: Konrada wypunkto­
wał Bonikowskiego (Łódź). Obaj za­
wodnicy stale wpadali w ,.klamry”

Olejnik
i sędzia musiał stale interweniować.

Waga lekka: Rademacher zremiso­
wał z Antkiewiczem. Spotkanie to 
obfitowało w żywą wymianę ciosów.

Było widoczne, że Antkiewicz był 
odrobinę szybszy, a celniejszy w  
swych ciosach był Ślązak.

Waga półśrednia: Kwiatkowski 
(Gdańsk) zremisował ze Schneide­
rem (Śląsk). Decyzja sędziowska wy­
raźnie skrzywdziła Kwiatkowskiego, 
który był lepszy i zasłużył na wy­
graną.

Waga półśrednia: Chychła pokonał 
na punkty Olejnika po niezbyt ład­
nej i czystej walce.

Po ogłoszeniu wyniku tego spotka­
nia wybuchła burza, a dwa spore ka­
mienie spadły w  okolicy stolika sę­
dziowskiego.

W. średnia: oczekiwane z wielkim 
zainteresowaniem spotkanie dwóch po 
grc-mców Zagórskiego — Cebulaka z 
Rudzkim wykazało, że obaj pięściarze 
mają słabe jeszcze pojęcie o boksie. 
Przez dwie pierwsze rundy przewagę 
.ma Cebulak, który wygrywa walkę na 
skutek dyskwalifikacji przeciwnika w 
III-ej rundzie za nieczystą walkę.

W, półciężka: Urbaniak po niecieka 
wej walce wypunktował Steckiego.

W. ciężka: Żylis zremisował z Kli- 
meckim. Walka na niskim poziomie, 
przypominała bardziej zapasy niż boks.

'Antkiewie$
takował bardzo ładnie, dublując cio­
sy lewą, sam zaś nie pozwalając się 
trafić. W drugiej rundzie Grzywocz 
otrzymuje napomnienie za odepchnię 
cie przeciwnika łokciem. Brzózka ata

Drobny i Parker finalistami
m isirzosiw  F ran cji

Mistrzostwa tenisowe Francji zbliża 
ją się już ku końcowi. W grze pojedyń 
czej panów rozegrano spotkania pół­
finałowe:

Pierwsza rakieta Ameryki — Par­
ker pokonał zdecydowanie Sturgessa 
(Płd. Afryka) 6:2, 6:2, 6:1. Drugim fi­
nalistą mistrzostw został Drobny (Cze 
chosłowacja), który po ciężkiej pięcio-

Dobre wyniki
lekkoatletów europejskich

Podczas zawodów lekkoatletycznych 
w Clermont (Francja), czołowy śred- 
niodystansowiec francuski Marcel Han 
senne uzyskał doskonały wynik, prze­
biegając dystans 800 m w  czasie 1:50 
min.

Na przedolimpijskich zawodach w 
Wiedniu, zawodnik austriacki Tuner 
uzyskał wspaniały wynik w rzucie dy­
skiem — 49,08 m, mając wszystkie rzu 
ty w granicach 48 m.

setowej walce wyeliminował Budge 
Patty (USA) 2:6, 6:3, 4:6, 6:4, 6:3.

W półfinale gry pojedyńczej pań, 
pierwsza rakieta Ameryki — Dorris 
Hart została niespodziewanie pokona­
na przez Amerykankę Fry (piąta na 
liście tenisistek amerykańskich). Fry 
zwyciężyła 6:3, 4:6, 11:9.

W drugim spotkaniu półfinałowym 
zeszłoroczna mistrzyni Franci i Todd 
(USA) odmówiła gry przeciw irancuz- 
ce Landry na korcie Nr 2, żądając aby 
spotkanie odbyło się ńa korcie central 
nym. Wobec tego komisja mistrzostw 
przyznała walkower dla Landry, która 
w finale spotka się z Amerykanką Fry.

W grze podwójnej mężczyzn do fińa 
łów zakwalifikowali się Hopman, Sed 
gman (Australia) po zwycięstwie nad 
parą angielsko - afrykańską Mottram 
— Sturgess 7:5, 1:6, 6:3, 1:6, 6:3 i para 
Drobny (CSR), Bergelin (Szwecja) po 
zwycięstwie nad parą amerykańską 
Parker, Patty w stosunku 3:6, 4:6, 6:4, 
6:3, 6:4.

Ale nie zbiegła dalej jak na piąty schodek. Tam odchodził 
jej ukochany i powinna była pobiec za nim. Za nią krzyczało 
zgłodniałe dziecko i musiała wracać. Nie umiejąc w tym roz­
paczliwym momencie zdecydować, nie zrobiła ani jednego, 
ani drugiego; tylko ugięły się pod nią kolana i usiadła na 
trzecim stopniu, oparła głowę na najwyższym i zaniosła się 
płaczem.

Ramiona jej drgały. Stopie ńchłodził ciało.
Ponad nią odezwał się wzgardliwie czyjś głos:
— No... no... hrabianko!... Fuj, wstyd!
Przemogła się i wstała.
Z góry wpatrywały się w nią zimne oczy sąsiadki Czin- 

czwarowej i sama sąsiadka Czinczwarowa stała trzymając się 
pod boki rękami obnażonymi do łokci. Te zaś ręce były od 
wiecznego prania blade jak papier.

—  Fuj, a to wstyd! —  powiedziała jeszcze raz, a w tych 
słowach był cały skopek wystygłych pomyj z kuchni Czin- 
czwarów.

Anna pobiegła do mieszkania.
Wyjęła dziecko z koszyka, usiadła na krawędzi łóżka, po­

dała mu pierś, którą łapczywie uchwyciło i krzyk jego urwał 
się nagle w  połowie oddechu i zamienił w mlaskanie. A le już 
w następnej chwili zapomniała, że trzyma syna w ramionach. 
Wzrok utkwiła w przestrzeni. Tonik! Tonik! Wiedziała, że 
musi iść za nim i żć pójdzie za nim. Ze go nie może dać niko­
mu, że go musi bronić dla siebie i dla swego dziecka. Odez­
wała się w niej znowu jej wioska z polnymi miedzami i to­
polami na horyzoncie, gdzie każdy potrafi zawzięcie trzymać 
to, co tak ciężko zdobył. Tonik! Tonik! Jeśli nie biegło za nim 
jej ciało, przywiązane do krawędzi łóżka ssącymi usteczkami 
i ciepłym przypływem mleka, to biegła cała reszta jej istoty! 
Anna męczyła się tym biegiem a jej niepokój przenosił się na 
dziecko.

Bez pukania otwarły się drzwi i znów w  nich stanęła są­
siadka Czinczwarowa. I znów ujęła się pod boki rękami bia­
łymi jak papier, zaś oczy jej były zimne jak zawsze a głos 
zły jak rzadko kiedy.

—  Naprawdę się pani nie wstydzisz?... To pani żal, że chło­
py poszły na ulicę się bić o większy kawałek chleba dla nas 
i naszych dzieci?... Mój także poszedł! Sama go wysłałam.
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W  oczy bym mu plunęła, gdyby nie poszedł! Co robili przez 
całe życie ? Nic! Myśmy harowały jak te kobyły. My!... No, 
pani to niewiele —  dodała złośliwie. Ale oni co robili? Mój 
się tam trochę babrał w  glinie a panin cackał się z foremkami. 
Niechże się trochę popróbują z policjantami! Zawsze to odro­
binę pomagało, to może pomoże także i teraz... A  pani się 
wstydź, pani Krouska! Wstydź się porządnie!

Anna spojrzała na nią załzawionymi oczami.
—  I cóż pani skuczysz? —  rzekła twardo Czinczwarowa.
— Ja już nie płaczę, pani Czinczwarowa.

Sąsiadka odeszła.
Anna nakarmiła dziecko i chodziła z nim po pokoiku, chcąc 

je uśpić. Zdawało się jej, że w czasie tego chodzenia, dziewięć 
kroków tam i dziewięć z powrotem, między oknem a wyła­
manymi drzwiami zdecyduje się i że zdecydowała; ale to nie 
była prawda: jej kroki —  zbyt szerokie — i kołysanie niemo­
wlęcia na rękach —  zbyt niecierpliwe —  dowodziły, że zde­
cydowała już w pewnej chwili. Włożyła uśpione dziecko 
do koszyka i szybko się ubrała. Śniadania nie robiła. Tonik 
także poszedł bez jedzenia. Zajrzała do sąsiadki.

—  Pani Czinczwarowa — rzekła Włodzio śpi, proszę panią, 
gdyby płakał, niech tam pani zajrzy!

Bożena i trzecioklasista wyciągali z kuchni sienniki, aby 
je wścielić do łóżek lokatorek.

Spiesz się, śpiesz się —  krzyczała matka na chłapca—  bo 
się spóźnisz do szkoły! —  I zgryźliwie zwróciła się do Anny: 
—  gdzie pani idziesz?

Spojrzała na nią spode łba. Ale nie wrogo. Lecz Anna nie 
wiedziała, gdzie iść. Zapytała:

— Odzie poszli?
—  Nie wiem. Chyba na Stare Miasto. Przynajmniej mój

Węgry—Albania 0:0
Polska na czele tabeli

W Tiranie odbył się, wobec 35 ty­
sięcy widzów międzypaństwowy mecz 
piłkarska z cyklu rozgrywek o puchar 
państw bałkano - środkowo - europej 
skich, między Węgrami a Albanią. 
Mecz ten zakończył się wynikiem bez 
bramkowym.

Po tym spotkaniu tabelka rozgrywek 
przedstawia się następująco:

Na pierwszym miejscu ex aequo

znajdują się Polska, .Albania i WęfW 
— wszystkie państwa po dwie gry * 

po trzy punkty.
4. Bułgaria 1 gra, 1 punkt, sto«, br.

1:1.
5. Jugosławia 0 gier, 0 punktów
6. Rumunia 1 gra, 0 punktów, stoi- 

br. 0:1
7. Czechosłowacja 2 gry, 0 punktów, 

stos. br. 2:5.

Zawody lekkoatletyczne w Gdańsku
Na zawodach lekkoatletycznych w 

Gdańsku, które odbyły się 26 bm. z 
udziałem lekkoatletów czeskich z klu 
bu ,,Vysokoskolsky” (Praga) i uczest­
ników Ośrodka Przygotowań Olim­
pijskich, osiągnięte zostały następują­
ce wyniki techniczne:
- Mężczyźni — 100 m 1) Kiszka
(OPO) 11 sek, 2) Buhl (OPO) 11 sek., 
3) Smid (Vys.) 11,4, 4) Nierzwickl
(Gd.) 11,5.

200 m: 1) Lipski (OPO) 22,6 sek., 2) 
Buhl (OPO) 23,1 sek„ 3) Grzanka 
(OPO) 23,2, 4) Trubl (Bys.) 23,4.

800 m: 1) Słatkiewicz (OPO) 1:58,8, 
2) Korban (Gd.) 2:00 5, 3) Pan (Vys.) 
2:00,5, 4) Nowak (Gd.) 2:03.

5.000 m: 1) Kielas (OPO) 15:21,6, 2) 
Boniecki (OPO) 15:33,8, 3) Liska
(Vys.) 15:37,4, 4) Dzwonkowski (OPO) 
16:12,8, 5) Wojtas (Gd.) 16:26.

110 m płotki: 1) Adamczyk (OPO)
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16,9, 2) John (Vys.) 18,5, 3) Krzyżanów 
ski (Gd.) 20 — przewrócił się na przed 
ostatnim płotku.

Tyczka: 1) Frost (Gd.) 330, 2) Jano- 
usch (Vys.) 330, 3) Adamczyk (OPO) 
280.

Skok w dal: 1) Adamczyk (GPO) 
682 cm, 2) Kiszka (OPO) 658 cm, 3) 
Rikosch (Vys.) 652 cm, 4) Bosickl 
(Gd.) 593 cm.

Skok wzwyż — w konk. lokalnej:
1) Siemiątkowski 171 cm, 2) i 3) e* 
cagno Dąbrowski i Puchowski.

Kula: 1) Łomowski (OPO) 15,46 ro*
2) Krzyżanowski (Gd.) 13,99 m, 3) 
Mudra (Vys.) 13,38 m.

Dysk: 1) Łomowski (OPO) 47,46 Ib, 
2) Mudry (Vys.) 43,25 m, 3) Krzyża' 
nowski (Gd.) 38,38 m.

Sztafeta szwedzka — 1) OPO 1) 
(Buhl, Grzanka, Lipski, Kiszka) 2:05, 
2) OPO II  2:06,9, 3) Gdańsk I 2:08,2. 
4) Gdańsk II 2:11,2.

Trójskok: 1) John (VyS.) 13,22, 2)
Bosiacki (Gd.) 11,93.

Kobiety
100 m: 1) Bemowa (Vys.) 12,9, 2) 

Moderówna (OiPO) 13 m, 3) Broccfc 
(OPO) 13,1 min., 4) Gembollsówn»
(OPO) 13,2 min.

80 m płotki: 1) Komska (Vys.) 12,3. 
2) Mitan (CKPO) 12,5, 3) Penners (G<M 
13,6, 4) Peskówna (OPO) 13,6.

Sztafeta 4 x 100 m: 1) OPP 
(Mitan, Gembolisówna, Brocek, Mod® 
równa) 52,2, 2) Vy»okoskolsky 54,5, 3) 
Gdańsk 57,6.

Dysk: 1) Drzewiecka (Gd.) 38,32 
2) Wajs - Gątkdewlc* (OPO) 37,83, ®) 
Peskówna (OPO) 34,38 m, 4) 2enisk®' 
wa (Vys.) 33,40 m.

Kula: 1) Drzewiecka (Gd.) 10,53 fl’ ’
2) Penners (Gd.) 8,90 m.

Skok wzwyż: 1) Chlunska (Vy*| 
145 cm, 2) Penners (Gd,).. 140 cm, 3) 
Mitan (OPO) 135 cm, 4) Peskówn» 
(OPO) 135 cm.

Skok w dal: Moderówna (OPO) 
493,2 cm, 2) Chlumska (Vys.) 489 ciń-
3) Rajchowa (Vys.) 488, 4) Brocek
(OPO) 483.

tak jakoś gadał rano. „Rude Pravo“ dziś nie wyszło. Ale 
pono wydali jakąś ulotkę, tylko że jej tu w kioskach nigdzie 
nie ma. A  co pani chcesz na Starym Mieście?

—  Za Tonikiem.
—  Dej mi pani klucz, — Czinczwarowa pogardliwie unii 

sła brodę, —  gdyby dzieciak krzyczała, wezmę go tutaj!
Anna wyszła. * -
Nad ranem śnieg przysypywał ulicę Jeseniową, ale mrozu 

nie było, więc nie zanosiło się, aby się utrzymał. Anna spie­
szyła do miasta. Ulotkę „Rudego Prawa“ dostała dopiero na 
czwartej ulicy.
DO ROBOTNIKÓW REPUBLIKI CZESKOSŁOWACKIEJ!

Tak zaczynała się ulotka i już te litery, wielkie i czarne, 
napełniły Annę poczuciem ważności chwili.

ODPOWIEMY STRAJKIEM GENERALNYM!
Annie zakołatało serce. Wśród przelanej krwi robotniczej 

była również krew Tonika. Jej rozgorączkowane oczy prze­
biegły wezwanie komitetu wykonawczego aż do końca.
N A  TA K Ą  PRZEMOC ODPOWIEDZCIE NAJSILNIEJSZYM 

PROTESTEM!
OGŁOŚCIE OGÓLNY STRAJK PROTESTACYJNY 

W CAŁEJ REPUBLICE!
Anna wiedziała, co to jest strajk generalny. Serce jej biło 

uderzeniami młotów.
Wskoczyła do tramwaju i pojechała w stronę Placu Sta­

romiejskiego. W wozie ludzie czytali gazety. Ale rozmawiali 
mniej niż kiedy indziej, a ich milczenie i czoła, pochylone nad 
papierem, wyrażały napiętą atmosferę dnia. Urzędnicy, jadą­
cy rano do biur, uprzedzani już od tygodni przez swoje pisma, 
że komuniści przygotowują krwawe rozruchy w Pradze, po­
życzali sobie, przestraszeni, ulotkę „Rudego Prawa“ i my­
śleli o króliczych futerkach, które chcieli kupić dzieciom na 
Boże Narodzenie i o amerykańskich piecach, jeśli kupiec 
opuści im z miesięcznych rat jeszcze 50 koron. Gdy jechali 
śródmieściem, Anna nie odwracała oczu od okna, patrząc, 
czy nie zobaczy gdzie robotniczych tłumów albo przynaj­
mniej grup, które by jej wskazały kierunek. Ale nie było 
ich nigdzie. Przyjechali na Plac Staromiejski. Był pusty.

(C. D. N.)
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